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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Kiedy	 Sergio	 Di	 Vittorio	 poja wił	 się	w	 ka synie,	 stłoczeni	 na
sali	 ludzie	 za częli	 szeptać	między	 sobą,	 zerka jąc	na	niego.	Za
podsta rza łym	 arystokra tą	 podą ża ła	 para	 mężczyzn,	 pod czas
gdy	 dwóch	 kolejnych	 członków	 jego	 świty	 peł niło	 straż	 przy
wejściu.
Ze	swojego	miejsca	przy	marmurowym	fila rze	Ra oul	uśmiech -

nął	 się	 cynicznie,	 nie	 odrywa jąc	 oczu	 od	 swego	 dostojnego
dziadka.	 Ką tem	 oka	 widział	 jednak	 fa ceta	 w	 średnim	 wieku,
z	ocza mi	płoną cymi	dziko	z	ekscyta cji,	który	lada	moment	miał
stra cić	 kolejną	dużą	kwotę	w	grze	w	 ruletkę.	Przypominał	 sa -
mochód	pędzą cy	na	zderzenie	czołowe.	Pozosta wa ło	tylko	pyta -
nie,	ile	niewinnych	osób	padnie	jego	ofia rą.
Ra oul	spojrzał	na	szklankę	z	brandy,	którą	ściskał	w	dłoniach,

ignorując	nieszczęsnego	gra cza.	Wyprostował	się	odrobinę,	kie-
dy	poczuł	na	sobie	wzrok	dziadka,	który	dawniej	często	strofo-
wał	go	za	zgarbioną	sylwetkę.	Trudno	było	wykorzenić	sta re	na -
wyki.
Jako	despotyczny	wła ściciel	 licznych	 firm	 i	 strażnik	dobrego

imienia	rodziny	miał	wyrobione	zda nie	na	każdy	temat,	zwłasz-
cza	 ha zardu.	Nic	 dziwnego,	 skoro	 jego	 jedyny	 syn,	 ojciec	 Ra -
oula	i	Ja miego,	strzelił	sobie	w	głowę	wła śnie	z	powodu	długów
na rosłych	w	wyniku	uza leżnienia	od	gier	ha zardowych.
Sergio	mógł	za żegnać	skandal	i	wycią gnąć	syna	z	kłopotów	fi-

nansowych,	ale	za miast	tego	powiedział	mu,	żeby	za chował	się
jak	mężczyzna	i	wziął	się	w	garść.	Czy	tego	ża łował?	Czy	obwi-
niał	się	za	śmierć	jedyna ka?	Ra oul	szczerze	w	to	wątpił.	W	ży-
ciu	Sergia	nie	było	miejsca	na	wątpliwości	i	żal.
Mimo	wszystko	młodzieńcza	wściekłość	 Ra oula	 była	wy mie-

rzona	wyłącznie	w	ojca,	który	zwyczajnie	się	poddał	i	osierocił
swoich	 synów.	Dziecku	 trudno	 było	 zrozumieć	 tak	 nisz czyciel-
ską	despera cję,	a	także	to,	że	na łogowcy	byli	skupieni	wyłącz-



nie	 na	 wła snych	 potrzebach.	 Na wet	 z	 upływem	 lat	 Ra oul	 nie
zdołał	 pozbyć	 się	 goryczy	 ani	wspomnień	 sa motnego	 chłopca.
Na	szczęście	za wsze	miał	przy	sobie	Ja miego,	starszego	bra ta,
który	walczył	za	niego,	za nim	Ra oul	podrósł	na	tyle,	by	móc	sa -
modzielnie	mierzyć	się	z	losem.
Ra oul	 wsunął	 smukłą	 dłoń	 do	 kieszeni	 szytych	 na	 mia rę

spodni,	za nim	za cisnął	ją	w	pięść,	pogrą ża jąc	się	we	wspomnie-
niach.	Doskona le	pa miętał	ciepły	dotyk	bra ta	w	chwili,	gdy	Ser-
gio	poinformował	ich	o	śmierci	ojca,	sa motną	łzę	spływa ją cą	po
jego	policzku,	głośne	cyka nie	zega ra	wiszą cego	na	ścia nie	i	głę-
boki	głos	dziadka	 tłuma czą cego,	że	odtąd	obaj	będą	mieszka li
z	nim.	Szok	i	strach	chwyciły	go	wtedy	za	gardło,	a	do	oczu	na -
płynęły	pieką ce	łzy.	Nie	pozwolił	im	jednak	popłynąć,	żeby	zro-
bić	przyjemność	dziadkowi.
Ra oul	otrzą snął	się	z	za myślenia.	Wykrzywił	twarz	w	cynicz-

nym	gryma sie,	za nim	uniósł	kieliszek	w	kierunku	nieobecnych
przyja ciół.	I	kiedy	osuszał	szkło,	pomyślał,	że	żadna	ilość	alko-
holu	nie	zdoła	ukoić	jego	żalu	po	stra cie	najbliższych.
–	 Bra kowa ło	 nam	 ciebie	 podczas	 czuwa nia.	 –	 Sergio	 skinął

głową	 na	 ruletkę.	 –	 A	 ty	 tymcza sem	 posta nowiłeś	wziąć	 przy-
kład	z	ojca.
Ra oul	gwał townie	uniósł	głowę.
–	To	za wsze	 ja kieś	wyjście	–	mruknął.	–	Poza	tym	skłonności

do	uza leżnień	podobno	są	dziedziczne.
Sergio	wzruszył	ra miona mi.
–	Za wsze	bra łem	to	pod	uwa gę.
To	szczere	wyzna nie	ogromnie	rozba wiło	Ra oula.
–	Nie	wątpię.
–	Obaj	uniknęliście	piętna,	chociaż	ty	nie	możesz	żyć	bez	ad-

rena liny,	 tak	 jak	 ja…	 –	 Starszy	mężczyzna	 za milkł	 i	 chrząknął
głośno.	–	Twój	brat	za wsze	ma wiał,	że…	On…	Jam…
Ra oul	nie	mógł	pa trzeć,	jak	jego	dzia dek	zma ga	się	z	emo cja -

mi,	więc	rzucił	oschle:
–	 Że	 jeśli	 nie	 zginę	 podczas	wspinaczki,	 to	 za pewne	 za	 kie-

rownicą	jednego	z	moich	wozów.
Kiedy	wypowia dał	te	słowa,	niemal	słyszał	głos	zmarłego	bra -

ta.	Bo	to	Ja mie	stra cił	życie	w	młodym	wieku	i	to	wca le	nie	dla -



tego,	 że	 za	 szybko	 wszedł	 w	 za kręt.	 Dopa dło	 go	 życie,	 które
z	nikim	nie	gra ło	uczciwie.
Ra oul	 wypił	 spory	 łyk	 brandy,	 zma ga jąc	 się	 z	 gniewem.	 Po-

trzebował	kilku	sekund,	za nim	za ufał	sobie	na	tyle,	by	ponow-
nie	za brać	głos.
–	Nigdy	się	nie	spodziewa łem	ujrzeć	ciebie	w	ta kim	miejscu,

ale	 przyzna ję,	 że	 wiesz,	 jak	 zrobić	 wielkie	 wejście.	 –	 Mówił
szczerze.	Chociaż	Sergio	Di	Vittorio	poma łu	dobiegał	dziewięć-
dziesiątki,	 prezentował	 się	 imponują co,	 jak	 za wsze	 ubra ny	 na
czarno,	 z	 lśnią cymi	siwymi	włosa mi	sięga ją cymi	pra wie	do	 ra -
mion.
–	Ludzie	o	ciebie	pyta li.
Ra oul	 spojrzał	 z	 góry	 na	 dziadka,	 którego	 przerósł	 już	 jako

piętna stola tek.
–	Impreza	się	uda ła?	–	Oparł	się	o	kolumnę,	unosząc	szklankę

do	ust.	Alkohol	rozlał	się	ciepłem	w	jego	przełyku	i	żołądku.	Nie
uporał	 się	 jednak	 z	 chłodem,	 który	 na	 dobre	 za gnieździł	 się
w	jego	ciele.
Sergio	niecierpliwym	gestem	powstrzymał	pra cownika	ka sy-

na	 przed	 podejściem,	 a	 jego	 ochroniarz	 dopilnował,	 żeby	 nikt
więcej	nie	podjął	podobnych	prób.
–	Musimy	porozma wiać.
Ra oul	nigdy	nie	reagował	dobrze	na	rozka zy.	Ale	w	konfronta -

cji	 z	 dziadkiem	 zignorował	 pokusę	 oka za nia	 nieposłuszeństwa
i	 za miast	 odpowiedzieć	 coś	 niemiłego,	 skupił	 uwa gę	 na	 nie-
szczęśniku	przy	ruletce.
–	Ra oul!
–	Przecież	rozma wia my	–	mruknął	do	dziadka,	chociaż	na	nie-

go	nie	spojrzał.
Sergio	ścią gnął	usta	w	cienką	kreskę.
–	W	cztery	oczy	–	sprecyzował,	potrzą sa jąc	iście	lwią	grzywą,

za nim	odszedł,	za pewne	oczekując,	że	wnuk	ruszy	za	nim.
Po	chwili	ocią ga nia	Ra oul	wyprostował	się	i	bez	słowa	podą -

żył	za	dziadkiem.
Gdy	tylko	za mknęły	się	za	nimi	drzwi	niedużego,	wyłożonego

boazerią	pomieszczenia,	Sergio	przeszedł	do	sedna.
–	Twój	brat	nie	żyje.



Ra oulowi	 przyszła	 do	 głowy	 niejedna	 sarka styczna	 odpo-
wiedź,	osta tecznie	jednak	wszystkie	za chował	dla	siebie.	To	on
zna lazł	 sztywne	 cia ło	 bra ta	 na	 podłodze	w	 kuchni	 i	 ten	 obraz
wciąż	na wiedzał	go	w	snach.	Sekcja	zwłok	wska za ła	na	tętnia -
ka.	Wyglą da ło	na	to,	że	Ja mie	od	dłuższego	cza su	żył	z	bombą
tyka ją cą	w	piersi	i	nie	miał	o	tym	pojęcia.
–	Chcesz	mi	powiedzieć,	że	życie	toczy	się	da lej?
–	Nie	dla	wszystkich	–	odparł	Sergio.	–	Bo	ja	umieram.
Ra oul,	który	dotąd	stał	przy	oknie	i	wyglą dał	na	zewnątrz,	za -

wirował	wokół	wła snej	osi,	żeby	spojrzeć	w	twarz	dziadkowi.	Po
chwili	milczenia	wzruszył	ra miona mi	i	wolno	opadł	na	jedną	ze
skórza nych	ka nap.
–	Wszyscy	umiera my	–	skwitował.
Za mknął	 oczy	 i	 za czął	 rozmyślać	 o	 tych,	 których	 stra cił:

o	matce,	którą	ledwie	pa miętał,	o	ojcu,	o	bra cie,	o	żonie.	Stra ty
tej	ostatniej	nie	przeżył	tak	dotkliwie	jak	reszty.	Tak	na prawdę
nie	kochał	Lucy.	Wła ściwie	pod	koniec	szczerze	jej	niena widził.
Ale	to	nie	zmienia ło	faktu,	że	odeszła,	tak	samo	jak	pozosta li.
–	To	nowotwór	złośliwy	–	dodał	jego	dzia dek.	–	Nieopera cyjny.

W	najlepszym	ra zie	zosta ło	mi	pół	roku.
Ra oul	zerwał	się	na	równe	nogi,	na pędza ny	złością.
–	To	niemożliwe.	–	Na potkał	spojrzenie	dziadka,	za nim	wyce-

dził	przez	za ciśnięte	zęby:	–	Przykro	mi.
Ale	Sergio	zbył	to	wyzna nie	machnięciem	ręką.
–	Za leży	mi	na	cią głości	i	dobrze	wiesz,	co	mam	na	myśli.
Ra oul	zrobił	głęboki	wdech,	za nim	wolno	wypuścił	powietrze.
–	Obaj	dobrze	wiemy,	że	nigdy	nie	doczekał bym	się	potomków

ze	strony	twojego	bra ta	–	dodał	Sergio.
Ra oul	na wet	 tego	nie	 skomentował,	 chociaż	 starszy	mężczy-

zna	nigdy	tak	dobitnie	jak	teraz	nie	dał	do	zrozumienia,	że	wie
o	 orienta cji	 seksualnej	 Ja miego.	 Jego	 wieloletniego	 partnera,
Roberta,	za wsze	na zywał	po	prostu	przyja cielem.
–	Ja mie	jeszcze	dobrze	nie	ostygł…	–	Ra oul	chrząknął.	–	Czy

to	nie	może	za czekać?
–	Nie	mamy	cza su.	–	Sergio	za uwa żył	grymas	na	twa rzy	swo-

jego	wnuka,	więc	podszedł	do	niego	i	oparł	ręce	na	jego	ra mio-
nach.	–	Traktowa łem	cię	ulgowo…	po	śmierci	Lucy.	Ale	najwyż-



sza	pora	pogodzić	się	z	przeszłością.
–	Jestem	pogodzony.
Starszy	mężczyzna	jęknął	zniesma czony.
–	Twoje	podboje	nie	mają	tutaj	nic	do	rzeczy.
Nietypowa	 dla	 Sergia	 obcesowość	 spra wiła,	 że	 alkoholowe

odrętwienie	cał kiem	opuściło	Ra oula.
–	Nie	ma	wątpliwości	co	do	dia gnozy?
–	Żadnych.
–	Przykro	mi	–	powtórzył,	ponieważ	wiedział,	że	bardziej	wy-

lewne	gesty	nie	byłyby	mile	widzia ne.	Jego	dzia dek	miał	wybu-
chowy	 tempera ment,	 ale	 nigdy	 nie	 za chęcał	 wnuków	 do	 pu-
blicznego	 oka zywa nia	 uczuć.	 Ra oul	 musiał	 przyznać,	 że	 przy-
chodziło	mu	to	cał kiem	na turalnie.	Szybko	poznał	za lety	za cho-
wywa nia	ka miennej	twa rzy.
Starszy	mężczyzna	pokiwał	głową.
–	Wszystko	 będzie	 twoje,	 czy	 tego	 chcesz,	 czy	 nie.	 Zyskasz

wielką	wła dzę,	a	wraz	z	nią	także	obowiązki.
Moment	 nie	 był	 odpowiedni,	 aby	wspomnieć,	 że	wielu	 ludzi

na	 świecie	 już	 teraz	 uwa ża ło	 Raula	 za	 potężnego	 człowieka.
Podczas	 gdy	 Ja mie	 posta nowił	 pra cować	 dla	 dziadka,	 Ra oul
ukończył	pra wo	na	Ha rvardzie	i	zna lazł	za trudnienie	w	bardzo
prestiżowej	nowojorskiej	kancela rii.	Bardzo	szybko	zyskał	szan-
sę	awansowa nia	na	sta nowisko	partnera,	najmłodszego	w	histo-
rii	 firmy.	 Odrzucił	 ją	 jednak,	 ponieważ	 wolał	 za łożyć	 wła sną
dzia łalność,	mimo	licznych	głosów	sprzeciwu.
Kilka	lat	później,	kiedy	miał	filie	w	największych	świa towych

stolicach,	a	na	 liście	 jego	klientów	widnia ły	najbogatsze	 firmy
i	 osoby	prywatne,	 nikt	 już	 nie	 próbował	 go	pouczać.	 Stworzył
dla	 siebie	 idealne	życie,	 chociaż	bez	cią głego	pośpiechu	są do-
wych	gma chów	zwyczajnie	się	nudził.	Na	pewnym	eta pie	z	ad-
woka ta	przeistoczył	się	w	prezesa.	I	tylko	bra tu	zwierzał	się	ze
swoich	frustra cji.	A	teraz	nie	miał	na wet	jego.
–	I	oczywiście	niema łą	fortunę.	Ty	 jeden	będziesz	wizytówką

ca łej	na szej	rodziny.
Ra oul	nie	za mierzał	tego	wysłuchiwać.
–	Nie	powinieneś	dotrzeć	już	do	tego	miejsca,	w	którym	wspo-

minasz	o	uszczęśliwieniu	umiera ją cego	dziadka?	–	rzucił	cierp-



ko.
–	Powinienem.
–	Więc	 to	 szantaż	 emocjonalny.	 –	 Nie	miał	 żalu	 do	 dziadka.

Doskona le	rozumiał	logikę,	którą	kierował	się	Sergio.
–	Pewnie	nigdy	nie	poznam	swoich	pra wnuków.	–	Zwiesił	gło-

wę,	jakby	próbował	ukryć	to,	co	kryło	się	w	jego	oczach,	a	kiedy
ponownie	spojrzał	na	wnuka,	nie	zosta ło	w	nich	nic	prócz	zwy-
kłego	chłodu.	Westchnął	ciężko.	–	Ale	mam	wystarcza ją co	dużo
cza su,	żeby	poznać	kobietę,	która	je	urodzi.	Nie	odzyskasz	tego,
co	mia łeś	z	Lucy,	i	musisz	się	z	tym	pogodzić.
Ocza mi	 wyobraźni	 Ra oul	 ujrzał	 piękną,	 roześmia ną	 twarz

swojej	żony.	Jednocześnie	pomyślał,	że	tylko	skończony	głupiec
mógł by	 tęsknić	 za	 piekłem,	 które	 zgotowa ła	 mu	 ta	 toksyczna
kobieta.
Na	szczęście	doświadczenia	wyniesione	z	minionego	mał żeń-

stwa	 nie	 uprzedziły	 go	 do	 kobiet.	 Na dal	 je	 uwielbiał.	 Proble-
mem	był	on.	Za wsze	kiedy	anga żował	się	uczuciowo	w	zwią zek
z	 kobietą,	 oka zywa ło	 się,	 że	 nie	 może	 ufać	 swoim	 osą dom.
W	efekcie	za czął	ogra niczać	się	do	za spoka ja nia	podsta wowych
potrzeb.	Szukał	partnerek	za interesowa nych	wyłącznie	seksem.
–	Masz	kogoś	konkretnego	na	myśli?	–	za pytał	sarka stycznie.
–	Wybór	na leży	do	ciebie.
–	Jak	hojnie	z	twojej	strony.
–	Ja	nie	żartuję.	Przetrwa nie	na szego	rodu	to	poważna	spra -

wa.	Nie	chcę,	żeby	jedynym	śla dem	po	mnie	był	nieustatkowa -
ny	playboy.	Musisz	przyjąć	na	siebie	obowiązki.
Ra oul	ugryzł	się	w	język,	wsuwa jąc	ręce	do	kieszeni.
–	 Sugerujesz,	 żebym	 za trudnił	 specja listę,	 który	 przygotuje

dla	mnie	listę	odpowiednich	kandyda tek?	–	mruknął,	sta jąc	przy
marmurowym	kominku.	–	Czy	może	mam	się	kierować	sercem?
–	To	nie	był by	taki	zły	pomysł…
–	Żebym	kierował	się	sercem?	–	Przygoda	z	Lucy	uświa domiła

mu,	że	to	zdecydowa nie	zły	pomysł.	Kiedy	był	za kocha ny,	tra cił
zdolność	trzeźwej	oceny	sytuacji	i	widział	tylko	to,	co	chciał	wi-
dzieć.	–	Czy	zrobił	ca sting?
Starszy	mężczyzna	spiorunował	go	wzrokiem.
–	Cza sa mi	 spisa nie	wszystkiego	na	pa pierze	pozwa la	 zyskać



ja sny	obraz.	W	końcu	twoja	żona	musi	wyzna wać	pewne	warto-
ści…	–	Na gle	Sergio	wycią gnął	ręce	przed	siebie,	wyda jąc	zdu-
szony	jęk.
Wstrzą śnięty	 Ra oul	 za marł	 niczym	 ka mienny	 posąg,	 szybko

jednak	 zreflektował	 się,	 podbiegł	 do	 dziadka	 i	 podtrzymał	 go,
za nim	za słabł.	Potem	pomógł	mu	usiąść	na	krześle.	Z	przera że-
niem	stwierdził,	że	doskona le	skrojony	garnitur	nie	skrywał	sil-
nego	cia ła,	a	jedynie	wysta ją ce	żebra	i	kości	obcią gnięte	skórą.
Dopiero	wtedy	dotarło	do	niego,	że	 jego	dzia dek	umiera,	a	on
nic	nie	może	na	to	pora dzić.
Nie	potra fił	 pokonać	nowotworu,	 tak	 jak	nie	mógł	ura tować

matki	 przed	 epidemią	 grypy,	 ojca	 przed	 kulą	 ani	 bra ta	 przed
tętnia kiem.	Od	dziecka	przyszło	mu	zma gać	się	z	utra tą	kolej-
nych	bliskich	mu	osób.	Nic	więc	dziwnego,	że	ogarnia ło	go	po-
czucie	bezsilności.
Na prawdę	 miał	 zostać	 wkrótce	 sam	 jak	 pa lec.	 Oczywiście

mógł	topić	smutki	w	butelce	i	uża lać	się	nad	sobą,	ale	to	nicze-
go	nie	zmienia ło.
Spojrzał	 na	 dziadka	 i	 poczuł,	 jak	 za lewa	 go	 fala	 miłości	 do

tego	 dumnego	 starca.	 Na wet	 jeśli	 nie	 mógł	 uchronić	 go	 od
śmierci,	wiedział,	 jak	spra wić	mu	ra dość.	Ale	to	nie	było	ta kie
ła twe,	jak	się	mogło	niektórym	wyda wać.
Mał żeństwo	 na uczyło	 go,	 że	 nie	 może	 ufać	 swojemu	 sercu.

Pod	jego	wpływem	tra cił	kontakt	z	rzeczywistością.	Czym	miał
się	za tem	kierować	przy	wyborze	kobiety?	 I	 co	mógł by	ofia ro-
wać,	skoro	miłość	była	dla	niego	za broniona?
–	Za dzwonię	po	ka retkę.
–	Nie…	–	Uniesiona	w	górę	ręka	drża ła,	ale	głos	jej	wła ścicie-

la	 pozostał	 silny	 i	 nie	 bra kowa ło	 w	 nim	 pewności.	 –	 Żadnych
szpita li.	To	minie.	–	Drugą	ręką	ścisnął	mocniej	ra mię	wnuka.	–
Nie	 mogę	 ci	 tego	 zrobić…	 nie	 dzi siaj…	 Ja mie	 na zwał by	 mnie
sta rym,	sa molubnym…
–	Ja mie	cię	kochał	–	przerwał	mu	Ra oul.
–	Ja mie	kochał	życie.
Ra oul	 skinął	 głową	 i	 udał,	 że	 nie	widzi	 łez	 spływa ją cych	 po

twa rzy	sta rego	człowieka.
–	Poza	 tym	nie	powiedzia łeś	mi	niczego,	nad	czym	sam	bym



się	od	dawna	nie	za sta na wiał	–	skła mał	w	na dziei,	że	rozpędzi
ponure	myśli	dziadka.	Nie	pomylił	się.
–	Na prawdę?
–	Jestem	coraz	starszy.
–	I	myślisz	o	rodzinie?
Ra oul	wspomniał	cza sy,	kiedy	rzeczywiście	tak	było.	Ale	ma -

rzenia	 o	 żonie	 i	 dzieciach	 rozwia ły	 się	 po	 roku	 mał żeństwa
z	Lucy,	która	mia ła	wyjątkowy	ta lent	do	za da wa nia	bólu	i	oszu-
kiwa nia.	Nie	 powiedzia ła	mu	 na wet,	 że	 za szła	 z	 nim	w	 cią żę,
i	bez	jego	wiedzy	ją	usunęła.	Kiedy	prawda	wyszła	na	jaw,	wy-
krzycza ła	mu	w	 twarz,	 że	nie	 za mierza	 stra cić	 świetnej	 figury
tylko	po	to,	by	urodzić	mu	ba chora.
Odsunął	 od	 siebie	 te	 nieprzyjemne	 wspomnienia	 i	 obraz	 jej

pięknej	 twa rzy	wykrzywionej	 gniewem.	 Tak	 na prawdę	 potra fił
uciec	 od	 nich	 tylko	 w	 ciepłych	 ra mionach	 licznych	 kocha nek.
Na	co	dzień	jednak	doceniał	obecność	duchów	przeszłości,	któ-
re	przypomina ły	mu,	czego	się	wystrzegać.
–	Jesteś	pewien,	że	nie	mogę…
–	Carlo	wie,	co	robić	–	wyszeptał,	unosząc	dłoń	do	zroszonych

potem	warg.	–	A	ty…	Ty	wiesz,	co	możesz	dla	mnie	zrobić	–	do-
dał	za chrypniętym	głosem.	–	Ty	i	twój	brat	nada liście	sens	mo-
jemu	 życiu.	Wzboga ciliście	 je	 o	 to,	 czego	w	 nim	 bra kowa ło.	 –
Pokręcił	głową,	a	jego	oczy	pociemnia ły.	–	Byłem	złym	ojcem.
Ra oul	przyglą dał	się	twa rzy	mężczyzny,	który	nie	potra fił	oka -

zywać	uczuć,	ale	też	nigdy	nie	za wiódł	swoich	wnuków.	Emocje
ścisnęły	go	za	gardło.	Tak	wiele	za wdzięczał	temu	człowiekowi.
I	chociaż	nigdy	nie	za mierzał	się	za kochać	ani	ponownie	ożenić,
mógł	przynajmniej	skła mać	na	ten	temat.	Choć	tyle	był	winien
swojemu	dziadkowi.
–	Mam	się	uczyć	na	twoich	błędach?
–	Jestem	pewien,	że	będziesz	popeł niał	wła sne.
Ra oul	zmusił	się	do	śmiechu.
–	Obiecuję,	że	ty	dowiesz	się	o	nich	pierwszy.
–	Pewnie	nie	chcesz	mojej	rady,	ale	i	tak	ci	ją	dam.	Nie	kieruj

się	 tylko	wyglą dem.	Oczywiście	nikt	 się	nie	 spodziewa,	 że	po-
ślubisz	kobietę,	która	nie	będzie	ci	się	podobać…
–	Co	za	ulga.



–	To	może	za brzmieć	bezdusznie,	ale…
–	Mam	robić	notatki?	–	wtrą cił	drwią co,	czym	za służył	sobie

na	karcą ce	spojrzenie.	Gdyby	był	tu	Ja mie,	mogliby	się	pośmiać
ra zem.	W	końcu	brat	za wsze	doskona le	rozumiał	jego	poczucie
humoru.
–	 Praktyczność	 nie	 jest	 niczym	 złym.	 Mał żeństwo	 najlepiej

traktować	 jak	 każdą	 inną	umowę	 za wiera ną	między	 dwojgiem
ludzi.
Chociaż	 Sergio	 odzyskał	 pa nowa nie	 nad	 głosem,	 jego	 skóra

na dal	mia ła	niepokoją cy	sza ry	odcień.
–	Pewnie	masz	ra cję	–	skwitował	Ra oul,	na potyka jąc	podejrzli-

we	 spojrzenie	 dziadka,	 który	 najwyraźniej	 za uwa żył,	 że	 jego
wnuk	 zdecydowa nie	 za	 szybko	mu	 przytaknął.	 –	 Czy	mam	 już
wezwać	Carla?
Nie	czeka jąc	na	odpowiedź,	otworzył	drzwi	i	za wołał	mężczy-

znę	peł nią cego	straż	na	zewnątrz.	Za nim	dzia dek	zdą żył	wzno-
wić	kampa nię	na	rzecz	pra wnuków,	do	pokoju	wszedł	Carlo	z	fi-
liżanką	 herba ty.	 Za nim	 podał	 ją	 swojemu	 pra codawcy,	 wsypał
coś	do	na poju.	Potem	skinął	głową	i	wyszedł.
–	Nie	można	go	na zwać	wylewnym.
Najwyraźniej	 herba ta	 pokrzepiła	Sergia,	 który	prychnął	 szy-

derczo.
–	 I	kto	 to	mówi…	Ale	w	końcu	 to	za wsze	 twojemu	bra tu	nie

za myka ła	się	buzia.	Pa miętam,	jak…
Mimo	że	Ra oul	na	pa mięć	znał	opowieści	dziadka,	nie	za mie-

rzał	 mu	 przerywać.	Wspomnienia	 o	 Ja miem	 dzia ła ły	 na	 niego
koją co,	a	kiedy	już	ich	wysłuchał,	wstał,	zdecydowa ny	wyjść,	za -
nim	Sergio	kolejny	raz	na pomknie	o	mał żeństwie.
–	Chciał bym	za sięgnąć	twojej	opinii	w	pewnej	kwestii	–	zwró-

cił	się	do	niego	dzia dek,	za nim	Ra oul	dotarł	do	drzwi.	–	Za sta -
na wiam	się	nad	sfinansowa niem	budowy	nowego	skrzydła	szpi-
ta la	uniwersyteckiego,	żeby	uhonorować	pa mięć	twojego	bra ta.
Myślisz,	że	to	by	mu	odpowia da ło?
–	 Z	 pewnością.	 Ale	 wyda je	 mi	 się,	 że	 powinieneś	 przede

wszystkim	skonsultować	się	z	Robertem.	–	Partner	Ja miego	pra -
cował	we	wspomnia nym	szpita lu	jako	neurolog	konsultant.
Sergio	za myślił	się	na	moment,	po	czym	skinął	głową.



–	Ładnie	przema wiał	na	pogrzebie	–	przyznał.	–	Być	może	się
do	niego	odezwę.	A	teraz	odprowadź	mnie	do	sa mochodu.
Za dowolony,	 że	 znów	 może	 wykonywać	 polecenia	 dziadka,

Ra oul	ruszył	za	nim	przez	ja sno	oświetlone	ka syno.
Na	dworze	pa nował	ciepły	wieczór.	Czoło	starszego	mężczy-

zny	szybko	zrosił	pot.	Odtrą cił	jednak	rękę	swojego	wnuka,	kie-
dy	ten	próbował	pomóc	mu	wsiąść	do	limuzyny.
–	Za dzwonię	jutro	–	powiedział	Ra oul.
Sergio	pokręcił	głową.
–	Wstrzymaj	się	do	przyszłego	tygodnia.	Jeszcze	nie	umieram.
Obserwując	 odjeżdża ją cy	 sa mochód,	 Ra oul	 za sta na wiał	 się,

czy	 okła mywa nie	 umiera ją cego	 człowieka	 można	 uznać	 za
słuszne.	Tak	czy	ina czej,	za mierzał	uszczęśliwić	swojego	dziad-
ka.
–	Dio	–	mruknął	pod	nosem.	Nie	chciał	za kła dać	rodziny.	Ten

rozdział	uwa żał	za	za mknięty.	Czeka ło	go	nowe	wyzwa nie.	Na -
wet	jeśli	nie	ubiegał	się	o	tę	rolę,	wkrótce	miał	zostać	ostatnim
z	rodu	Di	Vittorio.



ROZDZIAŁ	DRUGI

–	W	ta kim	ra zie	prześpię	się	z	pierwszym	mężczyzną,	któ rego
zoba czę!
Ciężko	było	za chować	godność	po	rzuceniu	groźby	na	pozio-

mie	rozchwia nej	emocjonalnie	na stolatki,	tak	jak	to	wła śnie	zro-
biła	Lara.	Ale	śmiech	Marka	rozjuszył	ją	jeszcze	bardziej,	więc
trza snęła	drzwia mi	ze	wszystkich	sił.	Choć	szczupła	Lara	była
wysoka	i	wysportowa na,	wpra wiła	w	drżenie	całą	fra mugę.
Pierwszym	mężczyzną,	 którego	ujrza ła,	 był	 łysieją cy	 kie row-

nik	 hotelu,	 w	 którym	 ona	 i	Mark	wyna jęli	 pokój	 na	weekend.
Za niepokojony	 spojrzał	 na	Larę,	 która	minęła	 go	 ener gicznym
krokiem	 i	 wyszła	 na	 dwór,	 chowa jąc	 w	 dłoniach	 za pła ka ną
twarz.
Jak	mogła	być	taka	na iwna?	Dla czego	są dziła,	że	Mark	oka że

się	inny	od	reszty	fa cetów?	Może	był	jej	pisa ny	sa motny	los.	Na
tę	myśl	za szlocha ła	głośno.
Coś	ta kiego	nigdy	nie	spotka łoby	Lily.	Ale	czy	na	pewno?	Wła -

ściwie	 rzadko	 rozma wia ła	 ze	 swoją	 siostrą	 bliźniaczką,	 odkąd
chłopak,	w	którym	podkochiwa ła	się	Lily,	za brał	Larę	na	im pre-
zę	gwiazdkową.	Mia ły	wtedy	szesna ście	lat	i	Lara	są dziła,	że	to
niezły	dowcip.	Lily	mia ła	jednak	inne	zda nie	w	tej	spra wie.
Od	dziecka	Lily	uchodzi ła	za	spokojniejszą	i	wrażliwszą	z	bliź-

nia czek,	podczas	gdy	do	Lary	przylgnęła	etykieta	niezłego	ziół -
ka.	Z	cza sem	ludzie	tylko	utwierdzili	się	w	przekona niu,	że	Lara
nie	 ma	 żadnych	 za ha mowań.	 To	 prawda,	 że	 lubiła	 się	 ba wić.
Nie	zna czyło	 to	 jednak,	 że	 sypia ła,	 z	kim	popadnie.	Wła ściwie
za chowa ła	dziewictwo	aż	do	dziś.	Mimo	wszystko	pozwa la ła	in-
nym	wierzyć	 w	 to,	 co	 chcieli.	 Są dziła,	 że	 tak	 jest	 ła twiej,	 niż
próbować	ich	przekonywać,	że	nie	mają	ra cji.
Przygryzła	wargę,	próbując	powstrzymać	łzy.
–	Niena widzę	mężczyzn!	Z	Markiem	Randallem	na	czele!
Po	 tym	wybuchu	 czuła	 się	 tak,	 jakby	uszło	 z	niej	 powietrze.



Potem	 jednak	 przywoła ła	 się	 do	 porządku.	 Uzna ła,	 że	 za wsze
mogło	 być	 gorzej.	W	końcu	mogła	 odkryć,	 jaki	 z	 niego	pa lant
dopiero	po	wylą dowa niu	z	nim	w	łóżku.
Za częła	się	za sta na wiać,	dla czego	w	ogóle	się	nim	za intereso-

wa ła.	Spra wiał	wra żenie	rozsądnego	szefa	i	doceniał	jej	pra cę,
a	 przynajmniej	 tak	 twierdził.	 Powiedział	 jej,	 że	 ma	 potencjał,
i	za czął	jej	zlecać	dodatkowe	za da nia,	które	wykonywa ła	po	go-
dzinach,	nie	biorąc	za	to	ani	grosza.	W	jego	oczach	widzia ła	do-
broć	i	ciepło,	a	do	tego	czuła	się	przy	nim	bezpieczna	i	kocha -
na.
Lara	nie	szuka ła	ta kiej	miłości,	która	by	ją	za ślepiła,	a	w	ra zie

rozsta nia	 odarła	 z	 godności	 i	 szczęścia.	Musia ła	 trzymać	 rękę
na	pulsie.	Nie	chcia ła	bowiem	pójść	w	śla dy	swojej	matki,	któ-
rej	mąż	 prawdopodobnie	 nie	 dotrzymywał	wierności.	 Lara	 nie
była	 pewna,	 czy	 jej	 cza rują cy,	 cha ryzma tyczny	 ojciec,	 którego
szczerze	uwielbia ła,	spotykał	się	z	innymi	kobieta mi.	Nigdy	jed-
nak	nie	 zdobyła	 się	 na	 odwa gę,	 żeby	 za pytać	 o	 to	matkę.	Nie
była	pewna,	czy	zniosła by	prawdę.
Dla tego	podczas	gdy	jej	koleżanki	szuka ły	mężczyzn,	dla	któ-

rych	można	stra cić	głowę,	Lara	 rozglą da ła	 się	 za	czymś	zgoła
innym.	I	jej	nowy	szef	zdawał	się	idealnie	speł niać	te	wy ma ga -
nia.	Pierwszy	raz	w	życiu	mężczyzna	potraktował	 ją	 jak	równą
sobie,	 jak	 człowieka,	 a	nie	 obiekt	pożą da nia.	Czemuś	 ta kiemu
nie	potra fiła	się	oprzeć.
Ale	on	był	zbyt	poważny	 i	zbyt	miły,	żeby	wykonać	pierwszy

ruch,	co	uwa ża ła	za	słodkie,	lecz	jednocześnie	frustrują ce.	Na -
prawdę	nie	 było	 go	 ła two	przekonać,	 że	Lara	może	 zajmować
się	nie	tylko	robotą	pa pierkową.	Za częła	go	na wet	podejrzewać
o	 skłonności	 homoseksualne.	 Ale	 wła śnie	 wtedy,	 cał kiem	 nie-
spodziewa nie,	za prosił	ją	na	weekend	do	Rzy mu.	Tak	długo	cze-
ka ła	na	odpowiedniego	mężczyznę,	że	nie	posia da ła	się	z	ra do-
ści,	kiedy	w	końcu	go	zna la zła.
Była	 przekona na,	 że	 prawdziwa	 miłość	 istnieje.	 Ani	 krótkie

spódniczki,	z	powodu	których	na uczyciele	odsyła li	 ją	do	domu,
ani	za miłowa nie	do	hucznych	imprez	nie	ozna cza ły,	że	nie	była
romantyczką	i	nie	ma rzyła	o	za łożeniu	rodziny.
I	 chociaż	posta nowiła	 czekać	na	wła ściwego	mężczyznę,	 nie



widzia ła	 powodu,	 żeby	nie	 korzystać	 z	 życia.	 Lubiła	 się	 ba wić
i	 nie	 znosiła	 nudy.	 Za wsze	 była	 bardzo	 towa rzyska	 i	 lubia na,
a	mężczyźni	 da rzyli	 ją	 szczególną	 sympa tią.	Wiedzia ła,	 że	 po-
stronnym	widzom	mogła	się	wyda wać	rozwią zła,	ale	w	rzeczy-
wistości	nigdy	nie	interesowa ły	jej	przelotne	romanse	ani	szyb-
kie	numerki.	Pra gnęła	prawdziwego	związku.
Nie	wiedzia ła	tylko,	czy	powinna	wyznać	to	wszystko	Marko-

wi.	Osta tecznie	uzna ła,	że	nie	na leży	budować	związku	na	nie-
domówieniach.	 Chcia ła	 być	 z	 nim	 szczera.	 Doskona ła	 oka zja
nada rzyła	 się	 już	 pierwszego	wieczoru	 po	 przyjeździe	 do	Rzy-
mu.	 Mark	 zna lazł	 w	 internecie	 wywiad,	 którego	 cał kiem	 nie-
dawno	udzielił	jego	wuj,	dyrektor	generalny	firmy,	w	której	obo-
je	z	Larą	pra cowa li.
–	Posłuchaj	tylko,	czego	muszę	wysłuchiwać,	chociaż	nie	po-

winienem	 obra żać	 fa ceta…	 Sama	 się	 przekonaj.	Wła śnie	 tutaj
rozwodzi	 się	 nad	wartościa mi	 rodzinnymi.	 –	Mark	 prychnął.	 –
A	tutaj	stwierdza,	że	przygody	na	jedną	noc…
–	Mark?	–	przerwa ła	mu,	czym	zyska ła	 jego	uwa gę.	Spojrzał

na	nią	i	dopiero	wtedy	za uwa żył,	że	nie	mia ła	na	sobie	niczego
poza	jedwabną	bielizną,	którą	tak	długo	wybiera ła	na	tę	oka zję.
–	 Jeśli	 chcesz	 znać	moje	 zda nie,	 to	 jestem	 przeciwna	 przygo-
dom	na	jedną	noc.
–	To	świetnie,	bo	spędzimy	tutaj	cały	weekend.
–	Chodziło	mi	o	to,	że	nigdy	nie	mia łam	ta kich	przygód.
Dopiero	wtedy	Mark	odłożył	telefon.
–	Masz	chłopa ka?
–	Czy	była bym	tutaj,	gdybym	go	mia ła?
Mark	wsunął	okula ry	głębiej	na	nos.	Zwykle	uwa ża ła	ten	na -

wyk	za	uroczy,	ale	tym	ra zem	zmroził	jej	krew	w	żyłach.
–	W	sumie	nie	chciał bym	na depnąć	nikomu	na	odcisk…	Czym

on	się	zajmuje?
–	Ja	nikogo	nie	mam.	Ty	jesteś	moim	pierwszym	fa cetem.
–	Jeden	weekend	nie	zna czy,	że	się	za ręczymy,	kocha nie.
–	Jesteś	moim	pierwszym	kochankiem!
Roześmiał	 się,	 jakby	opowiedzia ła	świetny	dowcip,	ale	kiedy

mu	nie	za wtórowa ła,	za milkł.
–	Chyba	nie	mówisz	poważnie?



–	Absolutnie	poważnie.
–	Ale	ty	nie	możesz	być…	jesteś…	za wsze	byłaś…
–	Ła twa?	–	za sugerowa ła,	bezbłędnie	odczytując	emocje	ma -

lują ce	się	na	jego	twa rzy.
–	Nie.	Ale	sama	musisz	przyznać,	że	przyszłaś	do	mnie	jak…

I	Ben	z	marketingu	twierdzi…
–	Co	twierdzi	Ben	z	marketingu?
W	końcu	zrozumiał,	że	była	z	nim	w	stu	procentach	szczera.

Zrobił	wtedy	taką	minę,	jakby	się	rozchorował.
–	Och,	Laro,	 ja	nie	sypiam	z	dziewica mi.	To	zbyt	duża	odpo-

wiedzialność,	 a	 ja	 tylko	 chcia łem	 się	 rozerwać.	 Nada rzyła	 się
oka zja,	skoro	Ca rol	wycofa ła	się	w	ostatniej	chwili.
–	Ca rol?
–	 To	 moja,	 moja…	 no	 cóż,	 nie	 jesteśmy	 jeszcze	 za ręczeni,

ale…
–	Twoja	na rzeczona	nie	mogła	ci	 towa rzyszyć,	więc	posta no-

wiłeś	poszukać	kogoś,	kogo	wszyscy	mają	za	puszczalską.
–	Na wet	przez	myśl	mi	nie	przeszło,	że	jesteś	cholerną	dziewi-

cą!	–	warknął	na gle.
–	Och,	tak	mi	przykro	–	odcięła	się.	–	Może	pójdę	wyrwać	coś

na	mieście,	a	potem	do	ciebie	wrócę?	Czy	tak	będzie	lepiej?
–	Nooo…
Nie	 mogła	 uwierzyć	 wła snym	 uszom.	 On	 na prawdę	 brał	 to

pod	uwa gę.
–	Nie	 przespa ła bym	 się	 z	 tobą,	 na wet	 gdybyś	 za proponował

mi	miejsce	w	ra dzie	nadzorczej!	–	wypa liła	wściekle,	przeklina -
jąc	w	duchu	swoją	na iwność.

Kiedy	ponownie	odtwa rza ła	w	myślach	tę	scenę,	uspokoiła	się
i	przesta ła	pła kać.	Niestety	nie	mia ła	pojęcia,	gdzie	się	znajdu-
je,	a	ponieważ	w	ta kim	pośpiechu	opuściła	pokój	hotelowy,	nie
za bra ła	ze	sobą	portfela	ani	telefonu.
Za trzyma ła	 się	 i	 rozejrza ła	 po	 okolicy,	 rozwa ża jąc	wszystkie

możliwości.	Mogła	da lej	 tułać	 się	po	mieście,	uża la jąc	 się	nad
sobą,	spróbować	zna leźć	drogę	powrotną	na	wła sną	rękę	albo
poprosić	kogoś	o	wska za nie	tra sy	do	hotelu.	Opcja	numer	trzy
wyda wa ła	jej	się	najbardziej	rozsądna,	ale	ulice	były	opustosza -



łe.
Chwilę	później	poża łowa ła,	że	sytuacja	się	zmieniła,	kiedy	zza

rogu	wyłoniła	się	grupka	młodych	mężczyzn.	Był	ich	pięciu	albo
sześciu,	 ale	 ha ła sowa li	 za	 dwudziestu.	 Śmia li	 się	 i	 popycha li.
Bez	wątpienia	znajdowa li	się	pod	wpływem	alkoholu	i	testoste-
ronu,	co	nie	wróżyło	nic	dobrego.
Zdoła ła	 zrobić	 kilka	 chwiejnych	 kroków	 na	 wysokich	 szpil-

kach,	kiedy	za uwa żył	ją	jeden	z	imprezowiczów.	Jak	na	złość	ob-
cas	utknął	 jej	między	płyta mi	chodnika mi	 i	boleśnie	wykręciła
nogę	w	kostce.	Niezna jomi	wybuchnęli	śmiechem.
Czym	prędzej	wysunęła	nogę	z	buta	i	spojrza ła	na	rozwrzesz-

cza ną	grupę.	Oddycha ła	szybko,	a	jej	zielone	oczy	miota ły	bły-
ska wice,	tak	wielki	ogarnął	ją	gniew.	Rude	włosy	opa dły	jej	na
oczy,	kiedy	próbowa ła	przyjrzeć	się	twa rzom	mężczyzn.
Po	 bliższych	 oględzinach	 oka za ło	 się,	 że	 to	 zgra ja	 na stolat-

ków,	co	 jednak	nie	czyniło	sytuacji	mniej	groźną.	Ale	Lara	nie
czuła	 stra chu.	 Wła ściwie	 targa ła	 nią	 wyłącznie	 złość.	 Zrobiła
kilka	 chwiejnych	kroków	w	 stronę	 chłopa ków,	 którzy	przesta li
się	śmiać.	Może	nie	są dzili,	 że	 ich	potencjalna	ofia ra	przejmie
kontrolę	nad	sytuacją,	a	może	oszołomiła	ich	jej	uroda.
Bo	 wyglą da ła	 na prawdę	 olśniewa ją co.	 Mimo	 bra ku	 jednego

buta	 zdoła ła	 za chować	 wdzięk.	 Czerwona	 sukienka	 cudownie
podkreśla ła	wszystkie	jej	kuszą ce	krą głości,	współ gra jąc	z	ogni-
stym	kolorem	włosów.	Przypomina ła	wojowniczą	Walkirię	zstę-
pują cą	z	nieba.
Kiedy	 się	 obróciła,	 Ra oul	mógł	 się	 przyjrzeć	 jej	 zja wiskowej

twa rzy:	 drobnej	 brodzie,	 wyraźnie	 za rysowa nym	 policzkom
i	prostemu,	niedużemu	nosowi.	Najbardziej	 jednak	 za chwyciły
go	jej	niezwykle	zielone	oczy,	okolone	bardzo	długimi	rzęsa mi,
i	peł ne	usta.
–	To	wasz	sposób	na	dobrą	za ba wę?	–	warknęła	po	angielsku

niskim,	seksownie	za chrypniętym	głosem.	Kiedy	jeden	z	wyrost-
ków	 się	 roześmiał,	 wycelowa ła	 w	 niego	 pa lec.	 –	 Taki	 z	 ciebie
duży	 fa cet?	 Ła two	 zgrywać	moca rza,	 kiedy	ma	 się	wkoło	 tylu
kolegów.	 W	 pojedynkę	 pewnie	 na wet	 nie	 miał byś	 odwa gi	 na
mnie	spojrzeć.	Jesteście	bandą	ża łosnych	fra jerów.	Na	miejscu
wa szych	ma tek	spa liła bym	się	ze	wstydu!



Kilku	chłopa ków	za częło	 się	cofać,	a	 jeden	z	nich	uniósł	na -
wet	ręce	w	geście	ka pitula cji.
–	Przepra sza my,	piękna	pani.
Ra oul	pomyślał,	że	do	tego	trafnego	opisu	dodał by	jeszcze	je-

den	przymiotnik:	odważna.	Nie	znał	kobiety,	która	w	podobnej
sytuacji	pora dziła by	sobie	 tak	rezolutnie	 jak	 ta	rudowłosa	nie-
zna joma.	Mimo	że	ryzykowa ła,	Ra oul	nie	mógł	jej	odmówić	opa -
nowa nia	i	zimnej	krwi.
Kim	mogła	być	ta	dzielna,	odrobinę	sza lona	kobieta?	Pochyli-

ła	 się,	 żeby	potrzeć	 skręconą	kostkę,	 a	wtedy	 sukienka	opięła
się	na	jej	biodrach	i	pośladkach.	I	ten	widok	podzia łał	na	niego
elektryzują co.
Niestety	nie	tylko	na	niego.	Także	jeden	z	młodzików	musiał

zna leźć	 się	 pod	 urokiem	 wypiętej	 pupy	 rudzielca,	 ponieważ
uśmiechnął	się	szeroko	i	ruszył	w	kierunku	dziewczyny.	Wtedy
Ra oul	uznał,	że	sytuacja	za brnęła	za	da leko.	Za ciska jąc	pięści,
wyłonił	się	z	cienia.	Uśmiechał	się	szeroko,	ponieważ	w	końcu
mógł	dać	upust	złości,	która	wciąż	jeszcze	krą żyła	mu	w	żyłach.

Potężny	za strzyk	adrena liny,	który	początkowo	na pędzał	Larę,
powoli	 za czął	 tra cić	 moc.	 Dla tego	 kiedy	 chłopak	 ruszył	 w	 jej
stronę,	 poczuła	 się	 za grożona.	 Chcia ła	 rzucić	 się	 do	 ucieczki,
ale	nogi	mia ła	jak	z	ołowiu.	Otworzyła	więc	usta,	żeby	wezwać
pomocy,	ale	zdoła ła	wydusić	ledwie	cienki	pisk.
–	 Gdzie	 ty	 się	 podziewa łaś?	 Przecież	 mówiłem	 wyraźnie.

Przed	ka synem!
Za równo	Lara,	jak	i	grupa	na stolatków	obrócili	się	w	kierun-

ku	Ra oula,	 który	 zmierzał	w	 ich	 stronę	 energicznym	krokiem.
Chociaż	bardzo	ża łował,	że	nie	uda	mu	się	spuścić	trochę	pary,
osta tecznie	 uznał,	 że	 to	 nie	 najlepszy	 moment	 na	 bójkę.	 Za -
miast	poświęcać	uwa gę	wyrostkom,	podszedł	prosto	do	kobiety,
która	wpa trywa ła	się	w	niego	szeroko	otwartymi	ocza mi.
–	Przed	ka synem?	–	Pokręciła	głową.	–	Nic	podobnego.	Powie-

dzia łeś,	że	pójdziemy	tam	później.
Uśmiechnęła	 się	do	niego.	Ra oul	nigdy	nie	 rozumiał	 za pa lo-

nych	ornitologów,	którzy	godzina mi	mogli	trwać	w	niewygodnej
pozycji,	byle	tylko	zoba czyć	rzadkiego	pta ka.	Ale	w	tamtej	chwi-



li	 pomyślał,	 że	 mógł by	 czekać	 całą	 wieczność	 na	 kolejny	 taki
uśmiech.
–	Na	szczęście	dla	ciebie	jestem	bardzo	wyrozumia ła	–	doda -

ła,	a	jej	szma ragdowe	oczy	za lśniły	niczym	najprawdziwsze	klej-
noty.
Myśli	 pędziły	 w	 jej	 głowie,	 kiedy	 przyglą da ła	 się	 swojemu

aniołowi	 stróżowi.	 Wła ściwie	 nie	 było	 w	 nim	 nic	 anielskiego.
Ciemnooki	brunet	bardziej	przypominał	demona	seksu.	I	rozbu-
dzał	w	niej	najbardziej	prymitywne	 instynkty,	 z	których	 istnie-
nia	nie	zda wa ła	sobie	spra wy.
Nigdy	wcześniej	nie	widzia ła	tak	przystojnego	mężczyzny.	Był

bardzo	wysoki,	barczysty	i	wysportowa ny.	Co	więcej,	zdobiły	go
drogi	czarny	garnitur	i	kra wat	w	tym	sa mym	kolorze,	opla ta ją -
cy	luźno	rozpięty	koł nierzyk	koszuli.
Ciemny	za rost	miał	dokładnie	ten	sam	odcień	co	grube,	pro-

ste	brwi	jej	wybawcy,	a	silnie	za rysowa na	szczęka	idealnie	kom-
ponowa ła	 się	 z	 jego	wysokim	czołem	 i	 rzymskim	nosem.	Zmy-
słowe	usta	ukła da ły	 się	w	niewyraźny	uśmiech,	 a	 czarne	oczy
lśniły	jak	gwiazdy.
Przysunęła	się	do	niego	i	wspięła	na	palce,	żeby	szepnąć	mu

do	ucha:
–	Poszli	sobie?
–	Jeszcze	nie	wszyscy.
Lara	chcia ła	za pytać,	skąd	to	wie,	skoro	nie	odrywał	od	niej

wzroku,	ale	nie	mogła.	Coś	ściska ło	ją	za	gardło,	i	to	na	pewno
nie	 był	 strach.	 Sta li	 tak	 bli sko	 siebie,	 że	 czuła	 jego	 odurza ją -
cych	za pach.
–	Ura towa łeś	mnie.
–	To	była	czysta	przyjemność	–	mruknął,	przyglą da jąc	 jej	się

intensywnie.
–	Nie	rozegra łam	tego	najlepiej	–	stwierdziła,	marszcząc	czo-

ło.	 –	 Trochę	 mnie	 poniosło.	 –	 Przygryzła	 wargę,	 przechyla jąc
głowę.	–	To	nie	był	dobry	dzień…
–	Mój	też	nie	na leżał	do	uda nych.
Atmosfera	sta ła	się	tak	na pięta,	że	Lara	z	trudem	mogła	od-

dychać.	Nigdy	wcześniej	się	tak	nie	czuła.
–	Sta wia łem	na	ciebie	od	sa mego	początku.



–	 Byłam	 śmiertelnie	 przera żona.	 –	 Za drża ła	 odrobinę.	 –	 Tak
czy	ina czej,	dziękuję	ci…	Na wet	nie	wiem,	jak	się	na zywasz.
–	Ra oul.	Ra oul	Di	Vittorio.
–	Dziękuję	ci,	Ra oulu.	Na zywam	się	Lara	Gray.	–	Zignorowa ła

cichy	głos,	który	podpowia dał,	że	igra	z	ogniem,	po	czym	oparła
dłoń	 na	 jego	 ra mieniu	 i	 złożyła	 delikatny	 poca łunek	 na	 jego
ustach.
Już	 chcia ła	 się	 odsunąć,	 kiedy	 on	 odwza jemnił	 ten	 pozornie

niewinny	gest.	Po	chwili	ca łowa li	się	bez	opa mięta nia.	 Jęknęła
cicho,	kiedy	Ra oul	wsunął	język	między	jej	rozchylonego	wargi,
i	za cisnęła	palce	na	połach	jego	ma rynarki.
Kiedy	się	od	siebie	odsunęli,	po	na stolatkach	nie	został	ślad.

Lara	z	trudem	ła pa ła	powietrze,	a	Ra oul	nie	potra fił	zebrać	my-
śli.	Nie	rozumiał,	co	się	z	nim	dzia ło	ani	dla czego	tak	dziwnie
się	za chowywał.
–	Ja…	–	za częła	nieporadnie	Lara.
Wpa trywa ła	się	w	niego	z	na dzieją,	że	poca łuje	ją	jeszcze	raz.

Szumia ło	jej	w	głowie,	jak	po	zbyt	dużej	ilości	wybornego	szam-
pa na.
–	Jesteś	pija ny?	–	za pyta ła,	próbując	wyrwać	się	z	tego	dziw-

nego	odrętwienia.
–	 Nie	 cał kiem	 trzeźwy,	 ale	 na	 pewno	 nie	 pija ny	 –	 odparł

z	uśmiechem.	–	A	ty?
Pokręciła	głową,	kiedy	ekscyta cja	nada wa ła	rytm	 jej	wa lą ce-

mu	sercu.
–	Żona ty?
Chociaż	jego	mina	się	nie	zmieniła,	dostrzegła	w	jego	oczach

ja kiś	bliżej	nieokreślony	cień.
–	Już	nie.
Ścią gnęła	brwi,	mrucząc	cicho	z	sa tysfakcją.
–	To	dobrze.
Kiedy	Ra oul	znów	się	do	niej	uśmiechnął,	pod	Larą	ugięły	się

kola na.	 Unosili	 się	 w	 opa rach	 absurdu.	 Cała	 ta	 sytuacja	 była
dziwaczna.
–	 Jesteś	 bardzo	 piękna	 –	 mruknął	 zmysłowo,	 wpra wia jąc	 ją

w	rozkoszne	drżenie.
–	Tak	mówią.	–	Jego	spojrzenie	dzia ła ło	na	nią	hipnotyzują co.



–	To	ja kieś	sza leństwo.
–	Cza sem	tak	jest	najlepiej.
–	Na prawdę?
Ciemne	oczy	Ra oula	błysnęły.
–	O	tak.	–	Zmarszczył	czoło.	–	Skąd	jesteś?	–	za pytał,	gła dząc

ją	po	policzku.
–	Nie	wiem.
–	Spa dłaś	z	nieba?	–	Delikatnie	na kreślił	kciukiem	linię	jej	ust.

–	Masz	kogoś?
–	Już	nie	–	odparła	z	na ciskiem.
–	Dokąd	się	wybierasz?
–	Mam	na dzieję,	że	tam	gdzie	ty.	–	Chociaż	te	słowa	za brzmia -

ły	bardzo	pewnie,	Lara	czuła	się	oszołomiona.
Pierwszy	 raz	 od	 śmierci	 Ja miego	Ra oul	 nie	 czuł	 bólu	 i	 żalu,

lecz	 wyłącznie	 pożą da nie.	 Nie	 mia ło	 dla	 niego	 zna czenia,	 że
kierowa ły	nim	niskie	pobudki.	Liczyło	się	tylko	to,	że	wreszcie
mógł	oddychać	peł ną	piersią,	a	wszystko	dzięki	 tej	rudowłosej
kobiecie.
Nie	wierzył	w	przezna czenie,	ale	kierował	się	w	życiu	za sa dą,

że	 nie	 na leży	 przepuszczać	 oka zji.	 Sama	myśl,	 że	 na	 godzinę
albo	 dwie	 zdoła	 za tra cić	 się	w	 ra mionach	 Lary,	wyda wa ła	mu
się	niezwykle	kuszą ca.
–	Nie	mam	nic	przeciwko,	cara.
Odetchnęła	z	ulgą,	ponieważ	za częła	się	już	bać,	że	ją	odtrą ci,

a	mia ła	dość	upokorzeń	jak	na	jedną	noc.
–	Doskona le.
Roześmiał	się	głośno.
–	Nigdy	nie	pozna łem	nikogo	ta kiego	jak	ty.
–	Mam	siostrę	bliźniaczkę.
Zerknął	przez	ra mię.
–	Czai	się	w	pobliżu?
–	Nie	–	odparła	bezbarwnym	głosem,	wspomina jąc	Lily,	która

z	pewnością	skrytykowa ła by	jej	flirt	z	niezna jomym.
Ką tem	 oka	 za uwa żyła,	 jak	 Ra oul	 za trzymuje	 taksówkę.

Wszystko	dzia ło	się	tak	szybko,	że	nie	mia ła	cza su	ocenić,	czy
postępuje	słusznie.	Ale	tak	na prawdę	nic	jej	to	nie	obchodziło.
Chwilę	później	za trza snęły	się	za	nią	drzwi	taksówki.



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Czy	coś	się	sta ło?
Lara	 pokręciła	 głową,	 ulega jąc	 pożą da niu	 rozgrze wa ją cemu

ją	od	środka.
–	Jak	twoja	kostka?
–	 Moja	 kostka?	 –	 Potrzebowa ła	 chwili,	 żeby	 sobie	 przypo-

mnieć	 o	 ura zie.	Wcześniej	 ból	 rzeczywiście	 był	 nieznośny,	 ale
znacznie	 zelżał.	 –	 Już	 w	 porządku.	 –	 Dla	 potwierdzenia	 tych
słów	uniosła	brzeg	sukienki	i	odsłoniła	łydkę.
Potem	spojrza ła	na	Ra oula,	który	z	trudem	oderwał	wzrok	od

jej	nogi	i	po	włosku	po wiedział	coś	kierowcy.	Chociaż	Lara	nie
zrozumia ła	ani	 słowa,	doskona le	wiedzia ła,	co	pla nował.	Zdra -
dza ły	to	jego	dziko	płoną ce	oczy.	Mimo	wszystko	nie	próbował
jej	dotknąć	ani	poca łować.	Opa dła	więc	na	siedzenie	 i	spróbo-
wa ła	za pa nować	nad	gwał townymi	reakcja mi	wła snego	cia ła.
W	głowie	mia ła	mętlik,	a	kolejne	pyta nia	nie	da wa ły	jej	spoko-

ju.	Co	ty	wypra wiasz,	Laro?	Nie	masz	pojęcia,	gdzie	jesteś	ani
dokąd	zmierzasz.	Wsia dłaś	do	taksówki	z	niezna jomym	i	za mie-
rzasz	upra wiać	z	nim	seks?	Chcesz	udowodnić	Markowi,	że	je -
steś	ła twa?
Wytłuma czyła	 sobie	 jednak,	 że	 to	doświadczenie	 ją	wyzwoli.

W	 końcu	 będzie	 mogła	 przestać	 uda wać.	 Jak	 dotąd	 reputa cja
na miętnej	uwodzicielki	służyła	jej	wyłącznie	za	za słonę	dymną.
Ale	to	się	mogło	zmienić.
Wspomnia ła	 rozmowę	 ze	 swoją	 niedawno	 za ręczoną	 przyja -

ciół ką,	 Jane.	 Ra zem	 z	 kilkoma	 innymi	 dziewczyna mi	 siedzia ły
w	ba rze	i	popija ły	drinki.	Lara	nie	piła	jako	je dyna.	Tej	nocy	to
ona	peł niła	funkcję	szofera	i	mia ła	rozwieźć	wszystkie	koleżanki
do	 ich	domów.	Poza	 tym	nie	 tolerowa ła	alkoholu.	Szumia ło	 jej
w	głowie	na wet	od	najmniejszej	ilości	wina	czy	szampa na,	a	po-
tem	przez	długie	godziny	dręczył	ją	potworny	kac.	Wola ła	więc
stronić	od	mocniejszych	trunków.



Tymcza sem	Jane	poka zywa ła	wszystkim	pierścionek	za ręczy-
nowy.
–	Było	tak	ma gicznie…	W	chwili,	gdy	go	ujrza łam,	byłam	nie-

przytomna	z	pożą da nia.	Wiecie,	co	mam	na	myśli?
Ponieważ	czuła,	że	tego	się	od	niej	oczekuje,	Lara	uśmiech nę-

ła	się	i	skinęła	głową.	W	rzeczywistości	nie	była	pewna,	co	su-
gerowa ła	 przyja ciół ka.	 I	 cieszyła	 się,	 że	 ta	 wiedza	 zosta ła	 jej
oszczędzona.	Utra ta	kontaktu	z	rzeczywistością	nie	była	godna
pozazdroszczenia,	przynajmniej	w	mniema niu	Lary.
Czy	wła śnie	teraz	tra ciła	poczucie	realności?	Za wsze	jeszcze

mogła	położyć	temu	kres.
Przerwa ła	wewnętrzny	dia log	i	spojrza ła	na	Ra oula,	który	sie-

dział	wyprostowa ny,	spoglą da jąc	przed	siebie,	z	ręka mi	oparty-
mi	na	kola nach.	Wyczuwa ła	spowija ją cy	go	mrok.
–	Mogę	odwieźć	cię	do	twojego	hotelu,	jeśli	chcesz.
Ta	propozycja	ją	uspokoiła,	chociaż	nie	za mierza ła	z	niej	sko-

rzystać.
–	Nie,	nie	chcę.	Chcę	tylko	ciebie.
W	odpowiedzi	gwał townie	na brał	powietrza	 i	 zdawkowo	ski -

nął	głową.
Ra oul	nie	chciał	jej	dotykać.	Oba wiał	się,	że	jeśli	to	zrobi,	nig-

dy	nie	zdoła	jej	puścić.	Jej	za pach	i	ciepło	doprowa dza ły	go	do
sza leństwa.	Żadna	kobieta	nie	dzia ła ła	tak	na	niego	od	dawna.
–	Jesteśmy	na	miejscu.
Kiedy	Lara	sta ła	obok	niego	na	chodniku,	obserwując,	jak	pła -

ci	za	taksówkę,	za sta na wia ła	się,	co	to	za	miejsce.	Nie	widzia ła
żadnych	 nazw,	 numerów	 ani	 ozna czeń,	 a	 jedynie	 anonimowy
budynek	 z	 na pisem	 „Amba sa da”.	 Za nim	 zdoła ła	 rozszyfrować
resztę	na pisu,	potężna	bra ma	rozsunęła	się	bezszelestnie.
Poka zał	jej	gestem,	żeby	weszła	do	środka,	co	też	uczyniła	po

chwili	wa ha nia.
–	Jak	tu	pięknie	–	powiedzia ła,	kiedy	zna leźli	się	na	dziedzińcu

ską pa nym	 w	 ła godnym	 bla sku	 lamp,	 bardzo	 sta rym	 i	 nierów-
nym.	Rośliny	wylewa ją ce	się	z	ka miennych	koryt	na	środku	pla -
cyku	przesyca ły	powietrze	za pa chem	ja śminu	i	la wendy,	a	z	ka -
miennego	lwiego	łba	na	ścia nie	tryska ła	woda	prosto	do	zdobio-
nego	ba senu.



Lara	 spojrza ła	w	 górę	 na	wysoki	 budynek	 zna czą cy	 gra nice
dziedzińca	z	trzech	stron.
–	Czy	 to	hotel?	 –	 za pyta ła,	przyglą da jąc	się	niedużym	balko-

nom.
Pokręcił	głową.
–	Nie,	ja	tu	mieszkam.
–	Sam?	–	zdumia ła	się,	omia ta jąc	wzrokiem	rozległą	budowlę.

Może	przed	rozwodem	pla nowa li	z	żoną	dużą	rodzinę.	Oczywi-
ście	pod	wa runkiem,	że	doszło	do	rozwodu.	W	końcu	nic	o	nim
nie	wiedzia ła.
–	Tędy	–	powiedział,	muska jąc	jej	na gie	ra mię.
Drżąc	 z	 podniecenia,	 ruszyła	 po	 stromych	 schodach	 z	 taką

pewnością	 siebie,	 jakby	 robiła	 to	 co	 tydzień.	 Pochylił	 się	 nad
nią,	żeby	wsunąć	klucz	do	zamka	w	ciężkich	drzwiach	z	meta lo-
wymi	elementa mi,	które	pociemnia ły	ze	sta rości.	Za bytkowa	fa -
sa da	 nie	 przygotowa ła	 jej	 na	 to,	 co	 ujrza ła	w	 środku.	Wyda ła
okrzyk	zdumienia	na	widok	ogromnej	przestrzeni,	którą	dzieliły
na	 pół	 szerokie	 schody	 spra wia ją ce	 wra żenie	 za wieszonych
w	powietrzu.	Ścia na	w	głębi	była	w	ca łości	wykona na	ze	szkła,
a	te	po	bokach	z	gołej	cegły,	gdzieniegdzie	pokrytej	wapnem.
Meble	tworzyły	dość	eklektyczną	kompozycję.	Duże,	spra wia -

ją ce	 wra żenie	 wygodnych	 sofy,	 długi,	 lśnią cy	 stół	 na	 kozłach,
bez	wątpienia	za bytkowy,	i	cią gną ce	się	od	podłogi	po	sufit	dłu-
gie	pół ki	z	książka mi.
Weszli	do	kuchni,	w	której	nie	bra kowa ło	nowoczesnego	wy-

posa żenia.
–	 Nie	 tego	 się	 spodziewa łam	 –	 powiedzia ła,	 spoglą da jąc	 na

wypolerowa ne	ka mienne	bla ty.
Ra oul	 rozejrzał	 się	 po	 wnętrzu,	 które	 nie	 wzbudza ło	 w	 nim

żadnych	emocji.	Nie	mówiło	o	nim	nic	poza	tym,	że	lubił	otwar-
tą	przestrzeń.	Przy	projektowa niu	dał	bowiem	architektowi	wol-
ną	rękę.
–	 Kiedy	 kupiłem	 to	 miejsce,	 przypomina ło	 siedlisko	 pleśni,

grzybów,	 robactwa	 i	 tym	 podobnych.	 Dzięki	 temu	 na uczyłem
się,	żeby	nigdy	nie	inwestować	w	nieruchomości	bez	konsulta cji
z	 inżynierem	 i	 konserwa torem	 za bytków.	 Tak	 czy	 ina czej,
w	 trakcie	 prac	 remontowych	 zosta łem	 za pyta ny,	 czy	 chcę	 za -



chować	oryginalny	cha rakter	budynku.	–	Wzruszył	ra miona mi.
–	Za kła dam,	że	nie	byłeś	tym	za interesowa ny.
Skinął	głową.
–	Wyszło	wspa nia le	 –	 oświadczyła	 z	 za chwytem,	 za nim	 spoj-

rza ła	 na	 jego	 przystojną	 twarz.	 Za wstydzona	 doda ła	 pospiesz-
nie:	–	Za wsze	dużo	mówię,	kiedy	się	denerwuję.
–	Denerwujesz	się?
–	No	cóż,	może	mi	nie	uwierzysz,	ale	zwykle	się	tak	nie	za cho-

wuję	–	doda ła,	siląc	się	na	uśmiech.
Uniósł	ciemne	brwi,	podchodząc	do	niej.
–	Dla czego	miał bym	ci	nie	uwierzyć?
–	Bo…
–	Nie	musisz	się	tłuma czyć.
–	Nie…	oczywiście,	że	nie	–	wyduka ła.	W	końcu	ten	mężczy-

zna	miał	ochotę	na	seks,	a	nie	na	jej	zwierzenia.
Nieza dowolony	Ra oul	przyglą dał	się	jej	za czerwienionym	po-

liczkom,	które	zdra dza ły	 za kłopota nie	 i	wrażliwość.	Nie	chciał
ta kiej	 kobiety.	 Za leża ło	 mu	 na	 seksie	 z	 ognistą	 wojowniczką,
która	 potra fiła	 sta wić	 czoło	 bandzie	 rozwydrzonych	 na stolat-
ków.
–	Na pijesz	się	kawy?	–	za pytał	zrezygnowa ny.
–	Oboje	wiemy,	że	nie	to	mi	teraz	w	głowie.
–	Wła śnie	nie	jestem	już	tego	taki	pewien.	A	ty?
–	Jestem	–	odparła	z	na ciskiem.	–	Chcę	ciebie.
Wytrzyma ła	 jego	 spojrzenie,	 a	 kiedy	ujął	w	dłonie	 jej	 twarz,

za drża ła	 gwał townie.	 Przesunął	 ręce	 na	 jej	 pośladki	 i	 mocno
przycią gnął	ją	do	siebie.
–	Oto	ja	–	mruknął	seksownie.	–	Taki	jestem…	przy	tobie.	Tak

na	mnie	dzia łasz.
Nie	pa miętał,	kiedy	ostatnio	tak	cał kowicie	uległ	prymitywnej

potrzebie.	To,	 co	 się	między	nimi	dzia ło,	 za kra wa ło	na	 sza leń-
stwo.	Ale	 sza leństwo	nigdy	nie	 sma kowa ło	 tak	 słodko.	 I	 kiedy
na miętność	eska lowa ła,	definicje	stra ciły	zna czenie.
Ich	poca łunek	zda wał	się	 trwać	wiecznie.	Lara	rozsma kowy-

wa ła	się	w	nim,	ulega jąc	pożą da niu.	Kręciło	jej	się	głowie	i	led-
wie	sta ła	na	nogach.	Za rzuciła	mu	więc	ręce	na	szyję,	a	on	na -
krył	 dłonią	 jej	 pierś.	 Drugą	 dłonią	 pieścił	 jej	 udo.	 Osza la ła



z	 podniecenia	 wskoczyła	 mu	 na	 biodra	 i	 oplotła	 noga mi	 jego
szczupłą	ta lię.
Ra oul	przytrzymał	ją	mocno,	a	potem	spojrzał	w	jej	błyszczą -

ce	 oczy.	Odgarnął	 kilka	 kosmyków	 z	 jej	 twa rzy	 i	 poca łował	 ją
w	szyję.	Potem	ruszył	w	kierunku	schodów.
–	Nie	mia łam	pojęcia,	że	można	się	czuć	tak	dobrze	–	mruknę-

ła,	za skoczona	brzmieniem	swojego	głosu.	–	Nie	przesta waj!
Za śmiał	się	cicho,	za nim	odparł:
–	Nie	za mierzam,	cara.
Stra cił	 ochotę	 ana lizowa nia	 tego,	 co	 się	między	nimi	 dzia ło.

Ta	kobieta	sma kowa ła	 tak	słodko,	że	nie	mógł	się	nią	na sycić.
Najchętniej	przycisnął by	 ją	do	ścia ny	 i	bezzwłocznie	za spokoił
swoje	 potrzeby.	 Opa nował	 się	 jednak	 i	 za niósł	 ją	 do	 sypialni,
gdzie	położył	na	dużym	łóżku	na	stela żu.
Kiedy	spojrzał	jej	w	oczy,	poczuł	dziwny	ucisk	w	piersi.	Jej	wy-

datne	 usta	 drża ły.	 Wyda wa ła	 się	 taka	 delikatna.	 Poca łował	 ją
w	oba	policzki,	za nim	wstał,	żeby	się	rozebrać.
Lara	 obserwowa ła	 go	 spod	 przymkniętych	 powiek,	 za sta na -

wia jąc	się,	czy	także	powinna	się	pozbyć	ubra nia.	Na wet	gdyby
się	 na	 to	 zdecydowa ła,	 niczego	 by	 to	 nie	 zmieniło.	Nie	mogła
się	bowiem	ruszyć.	Czuła	się	tak,	jakby	była	przyklejona	od	ma -
tera ca.	 Pa trzyła	 więc	 tylko	 na	 tego	 wspa nia łego	 mężczyznę,
który	wkrótce	stał	przed	nią	nagi.
Prezentował	 się	wspa nia le.	 I	 był	 ogromnie	podniecony.	Lara

za pra gnęła	go	dotknąć,	ale	on	uklęknął	przed	nią.
–	Masz	ta kie	piękne	usta	–	powiedzia ła	z	podziwem,	wycią ga -

jąc	do	niego	rękę.
Ra oul	chwycił	 ją	za	nadgarstek	i	poca łował,	za nim	pogła skał

jej	 ra mię,	 przy	 oka zji	 rozwią zując	 ra miączko	 sukienki.	 Potem
wsunął	 rękę	 pod	 czerwony	 jedwab	 i	 wyswobodził	 cudownie
jędrną	pierś.	Pochylił	głowę	i	chwycił	w	usta	sterczą cy	sutek.
Ta	pieszczota	wywoła ła	gwał towną	reakcję	jej	cia ła.	Odrzuciła

głowę	w	tył,	wypina jąc	klatkę	piersiową	do	przodu.	Wtedy	poca -
łował	ją	w	usta,	kła dąc	się	obok	niej.	Przesunęła	dłonie	po	jego
na gich	ra mionach.	Miał	ciepłą,	odrobinę	wilgotną	skórę,	którą
bez	za sta nowienia	za częła	sma kować.	Z	każdym	kolejnym	poca -
łunkiem	poczyna ła	sobie	coraz	śmielej,	aż	usłysza ła	jego	ciężki



oddech.
Dotknęła	 jego	 twa rzy	 i	 wyszepta ła	 imię.	 Ra oul	 pochylił	 się

i	poca łował	ją,	tym	ra zem	na glą co.	Za mknęła	oczy,	kiedy	pieścił
ją	 przez	 cienką	 jedwabną	 tka ninę.	Rozkosz	 tra wiła	 ją	 do	 tego
stopnia,	że	za pomnia ła	na wet,	jak	się	na zywa.	Przygryzła	dolną
wargę,	kiedy	zsunął	jej	majtki.
–	Nie	zniosę	tego	dłużej	–	wychrypia ła.
Ra oul	 jęknął	 głośno,	 rozchyla jąc	 kola nem	 jej	 uda.	 Lara	 spo-

dziewa ła	się	bólu,	ale	z	za skoczeniem	powita ła	najprawdziwszy
orgazm,	jeszcze	za nim	jej	cia ło	przywykło	do	tej	nowej	sytuacji.
Na pięła	całe	cia ło,	a	z	jej	gardła	wyrwał	się	głośny	krzyk,	kie-

dy	wszechogarnia ją ca	rozkosz	wzięła	ją	we	wła da nie.	Ale	za nim
zdą żyła	 wrócić	 do	 rzeczywistości,	 kocha nek	 za czął	 się	 w	 niej
poruszać.	Z	każdym	kolejnym	pchnięciem	docierał	coraz	da lej,
aż	 wypeł nił	 ją	 całą.	 Za ciska jąc	 powieki,	 Lara	 rozpływa ła	 się
w	 tych	nowych	dozna niach.	 I	kiedy	są dziła,	 że	dłużej	 tego	nie
zniesie,	za la ła	ją	kolejna	fala	wibrują cej	przyjemności.	Otworzy-
ła	oczy,	kiedy	usłysza ła	jęk	Raula.
–	 Jesteś	 taka	 piękna	 –	 wyszeptał	 ła mią cym	 się	 głosem,	 po

czym	poca łował	ją	delikatnie.

Wciąż	 jeszcze	osła biona,	Lara	rozejrza ła	się	po	sypialni	o	 ja -
snych	 ścia nach,	 ozdobionej	 ciemnymi	 mebla mi.	 Trzy	 wysokie
okna	sięga ły	do	sa mej	ziemi,	a	delikatne	za słony	porusza ły	się
wdzięcznie	na	wietrze.
Spojrza ła	na	Ra oula,	który	próbował	wyrównać	oddech.	Miał

za mknięte	oczy,	jego	pierś	unosiła	się	i	opa da ła	w	szybkim	tem-
pie,	 a	 skóra	 lśniła	 od	 potu.	 Fa scynował	 Larę	 jak	 ża den	 inny
człowiek.	Jego	siła,	muskula tura	i	piękno	czyniły	z	niego	ideal-
nego	mężczyznę.	Tak	wiele	dzięki	niemu	doświadczyła.
Na gle	ogarnął	ją	smutek,	chociaż	nie	mia ła	pojęcia	dla czego.
Leżał	z	ręką	wsuniętą	pod	głowę.	Chcia ła	go	ta kiego	za pa mię-

tać.	Chcia ła	jeszcze	przez	moment	chłonąć	ten	widok,	nie	zma -
ga jąc	się	z	setką	niewygodnych	pytań.
Za uwa żyła	zmięte	prześciera dło	między	nimi.	Chwyciła	je	jed-

nym	palcem	 i	podcią gnęła	do	połowy	nóg,	 za nim	się	 zoriento-
wa ła,	że	Ra oul	ją	obserwuje.



–	Zimno	ci?	–	za pytał,	po	czym	wziął	ją	w	ra miona.
Przez	moment	nie	rusza ła	się,	opiera jąc	głowę	na	jego	ra mie-

niu.	Ra oul	gła skał	ją	po	plecach,	rozkoszując	się	aksa mitną	deli-
katnością	jej	skóry.	Chociaż	seks	z	niejedną	kobietą	spra wił	mu
ogromną	 przyjemność,	 pierwszy	 raz	 doświadczył	 tak	 silnych
erotycznych	doznań.	Co	więcej,	pozba wił	ją	dziewictwa.	Czy	po-
winien	czuć	się	z	tym	źle?
Szczerze	 mówiąc,	 kiedy	 zdał	 sobie	 z	 tego	 spra wę,	 poza

ogromnym	zdumieniem	ogarnęła	go	także	ekscyta cja.	Uznał,	że
na tura	 z	 pewnością	 każdego	mężczyznę	 za progra mowa ła	wła -
śnie	 w	 ten	 sposób:	 aby	 czerpał	 niewysłowioną,	 pry mitywną
przyjemność	z	faktu,	że	na zna cza	kobietę	jako	swoją.
Ta	 teoria	 nie	 tłuma czyła	 jedynak	 emocji,	 które	 ogarnęły	 go

w	chwili,	gdy	skuliła	się	w	jego	ra mionach.	Wtuliła	się	w	niego,
za pa da jąc	w	sen,	a	jego	serce	wypeł niło	coś	niebezpiecznie	bli-
skiego	czułości.	Przyglą dał	się	jej	twa rzy,	próbując	odna leźć	się
w	tej	nowej	dla	siebie	sytuacji.	Nie	pa miętał,	kiedy	ostatnio	po-
zwolił	 kobiecie	 spać	 w	 swoim	 łóżku.	 Bywa ło	 tak	 tylko	 z	 Lucy
w	pierwszych	miesią cach	ich	mał żeństwa.
Od	śmierci	 Ja miego	dręczyły	go	koszma ry,	dla tego	za chowy-

wał	trzeźwość	umysłu	tak	długo,	jak	tylko	mógł.	Ale	tym	ra zem,
kiedy	 obudził	 się	wtulony	w	 tę	 niezwykłą	 kobietę,	 ze	 zdumie-
niem	odkrył,	że	nie	śniło	mu	się	absolutnie	nic.
Pewnie	spał by	dłużej,	gdyby	do	rzeczywistości	nie	przywołał

go	głośny,	przenikliwy	krzyk.
–	Mia łaś	koszmar	–	mruknął,	opiera jąc	się	na	łokciu.
–	Na prawdę?	–	Spojrza ła	na	niego	szeroko	otwartymi	ocza mi.
–	Nie	pa miętasz?	 –	Oplótł	 ra mieniem	 jej	 ciepłe,	na gie	 ra mię

i	przycią gnął	ją	do	siebie.	Potem	uważnie	przyjrzał	się	jej	twa -
rzy	okolonej	nieokieł zna ną	burzą	rudych	włosów.	Instynkt	opie-
kuńczy,	 który	 się	 w	 nim	 obudził,	 przera ził	 go	 bardziej	 niż	 jej
krzyk.	–	Na prawdę	nic	nie	pa miętasz?
–	 Nie.	 Nigdy	 ich	 nie	 pa miętam.	 Koszma ry	 często	 dręczyły

mnie	w	dzieciństwie,	ale	myśla łam,	że	już	z	nich	wyrosłam.
–	Najwyraźniej	nie.
–	Chyba	powinnam	była	cię	uprzedzić…
Dobrze	wiedział,	co	mia ła	na	myśli.



–	Byłoby	miło	–	odparł.
–	Ty…	to	było…	dziękuję.	–	Czuła	się	odmieniona.	Świat	wyda -

wał	się	innym	miejscem,	barwniejszym	i	bardziej	wyra zistym.
Niespiesznie	powiodła	wzrokiem	po	umięśnionym	ciele	swoje-

go	kochanka,	po	wą skich	biodrach,	pła skim	brzuchu	i	szerokim
torsie.	Za drża ła	z	podniecenia	 i	poczuła	przyjemne	ciepło	 roz-
pędza ją ce	resztki	sennego	odrętwienia.
–	 Znam	 doskona łe	 lekarstwo	 na	 bezsenność	‒	mruknął	 sek-

sownym	głosem.
Lara	uśmiechnęła	się	do	niego	figlarnie.
–	Przyniesiesz	mi	szklankę	mleka?
–	Wolę	smak	twojego	cia ła.	–	Przysunął	twarz	do	jej	twa rzy.	–

Chcę	 poznać	 każdy	 jego	 za ka ma rek.	 Tym	 ra zem	 nie	 będę	 się
spieszył.
–	Za pra szam	–	szepnęła	za chwycona.

Obudził	go	szum	wody	dobiega ją cy	z	ła zienki.	Ledwie	zdą żył
usiąść	 i	 przeczesać	 włosy	 palca mi,	 za nim	 sta nęła	 przed	 nim
Lara.	 Świeża,	 wypoczęta	 i	 rozpromieniona	 prezentowa ła	 się
olśniewa ją co	w	swojej	czerwonej	sukience,	z	mokrymi	włosa mi
opa da ją cymi	na	ra miona.
–	Przepra szam,	że	cię	obudziłam	–	rzuciła	pogodnie.	–	Skorzy-

sta łam	 z	 twojej	 szczoteczki	 do	 zębów.	 Mam	 na dzieję,	 że	 nie
masz	nic	przeciwko.
–	Możesz	korzystać	z	czego	chcesz,	bylebyś	tylko	ściszyła	głos

–	odparł	bła galnym	głosem,	trzyma jąc	się	za	głowę.
–	Masz	kaca?	–	za pyta ła,	tłumiąc	niczym	nieuza sadnione	ukłu-

cie	 rozcza rowa nia.	 To,	 że	 ona	nigdy	nie	 za pomni	 tej	 nocy,	 nie
musia ło	ozna czać,	że	dla	niego	mia ła	ja kiekolwiek	zna czenie.
–	Nie	–	odparł.	–	Ale	jestem	człowiekiem	i	nie	znoszę	dobrze

ta kiego	świergotu	o	poranku.
–	Rozumiem,	że	nie	jesteś	rannym	ptaszkiem.
Grymas	 wykrzywia ją cy	 przystojną	 twarz	 Ra oula	 szybko	 za -

mienił	 się	 w	 uśmiech.	 Ponownie	 opadł	 na	 poduszki	 i	 wsunął
ręce	pod	głowę.
–	Niektórzy	mogliby	się	z	tobą	nie	zgodzić…
Lara	 za czerwieniła	 się	 odrobinę,	 za nim	 podeszła	 do	 lustra,



żeby	 ocenić,	 jak	 wyglą da.	 Kilkoma	 szybkimi	 rucha mi	 ułożyła
niesforne	kosmyki,	na da jąc	fryzurze	bardziej	regularny	kształt.
W	tym	cza sie	Ra oul	obserwował	jej	delikatnie	fa lują ce	piersi.
–	Nie	spa łem	dotąd	z	dziewicą	–	powiedział,	obiecując	sobie

w	duchu,	że	nie	zrobi	tego	nigdy	więcej.
Spojrza ła	na	niego	za kłopota na.
–	Myśla łaś,	 że	 się	 nie	 zorientuję?	 –	 za pytał	 z	 uśmiechem.	 –

W	sumie	to	nie	moja	spra wa,	ale	może	mi	powiesz,	dla czego	to
zrobiłaś.
Najpierw	zrobiła	taką	minę,	jakby	za mierza ła	mu	ka zać	pójść

do	 dia bła,	 ale	 potem	wzruszyła	 ra miona mi	 i	 z	 westchnieniem
opa dła	 na	 ta boret	 przy	 akompa nia mencie	 szeleszczą cego	 je-
dwa biu.
–	 Sama	 za da ję	 sobie	 to	 pyta nie	 –	 przyzna ła	 z	 rozbra ja ją cą

szczerością.	–	Zeszłej	nocy	istotnie	pla nowa łam	stra cić	dziewic-
two,	tylko	nie	z	tobą.	Myśla łam,	że	sam	seks	bez	uczuć	nie	jest
dla	mnie,	ale	muszę	przyznać,	że	to	było	ba jeczne	doświadcze-
nie.	I	za	to	ci	dziękuję.
–	Czyli	gdzieś	tam	jest	ja kiś	fa cet,	który	się	za martwia,	co	się

z	 tobą	dzieje?	 –	Na	 jego	miejscu	odchodził by	od	zmysłów,	wy-
obra ża jąc	sobie	najpotworniejsze	scena riusze.	–	Co	ty	sobie	my-
śla łaś?	Przecież	nie	mogłaś	wiedzieć,	na	kogo	tra fisz!
–	 Markiem	 się	 nie	 przejmuj.	 Pewnie	 na wet	 się	 jeszcze	 nie

obudził.
Ra oul	powścią gnął	emocje.	Zwykły	seks	nie	uprawniał	go	do

wyciera nia	sobie	gęby	człowiekiem,	którego	na wet	nie	znał.	Ku-
siło	go	 jednak,	żeby	za pytać,	 jaki	mężczyzna	pozwolił	kobiecie
włóczyć	się	sa motnie	nocą	w	obcym	mieście.
–	Biedak	–	odezwał	się	w	końcu	bez	przekona nia.
Oczy	Lary	za płonęły	dziko.
–	Biedak?	–	powtórzyła	wściekle.	–	Biedak?!	–	Chcia ła	dodać

coś	jeszcze,	ale	osta tecznie	tylko	za gryzła	zęby.
–	To	chyba	ozna cza,	że	nie	za mierzasz	do	niego	wrócić	–	sko-

mentował	Ra oul,	czując	ulgę.
Gniew	Lary	osłabł	równie	szybko,	jak	za płonął.
–	Trochę	przesa dziłam?	–	Ukryła	twarz	w	dłoniach	i	pokręciła

głową.	–	Mark	to	skończony	fra jer,	ale	 ja	 także	nie	 jestem	bez



winy.	Gdybym	sobie	nie	wmówiła,	 że	zna la złam	bratnią	duszę,
w	ogóle	by	to	tego	nie	doszło.
–	Twój	boha ter	spadł	z	piedesta łu?	Czym	sobie	na	to	za służył?
Za śmia ła	się	gorzko.
–	Historia	sta ra	jak	świat:	on	jest	moim	szefem,	za prosił	mnie

na	weekend,	a	ja	się	zgodziłam.	Nie	wiedzia łam	tylko,	że	za brał
mnie	w	za stępstwie	swojej	dziewczyny,	która	w	ostatniej	chwili
zrezygnowa ła	z	wyjazdu.	–	Westchnęła	ciężko.	–	Oka za ło	się,	że
mnie	za prosił,	bo	uwa żał	mnie	za	ła twą,	zresztą	nie	on	jeden…
Ra oul	z	trudem	powstrzymał	przypływ	czułości.
–	Potem	dowiedział	się	o	moim	bra ku	doświadczenia	i…
–	Poczuł	się	na bity	w	butelkę?
Skinęła	głową.
–	 Wykrzycza łam	 mu	 w	 twarz,	 że	 prześpię	 się	 z	 pierwszym

mężczyzną,	którego	spotkam.	I	niedużo	się	pomyliłam.
–	Twój	szef	to	skończony	fra jer.
–	Nie	wiem,	dla czego	w	ogóle	ci	to	opowia dam.
–	 Bo	 cię	 o	 to	 poprosiłem?	 –	 za sugerował,	 uśmiecha jąc	 się

drwią co.
Po	chwili	dotarło	do	niego,	że	sytuacja	zrobiła	się	niezręczna.

Zwykle	 w	 ta kich	 sytuacjach	 wsta wał,	 ubierał	 się	 i	 wychodził.
Ale	 tym	 ra zem	 leżał	we	wła snym	 łóżku,	 a	 kobieta,	 z	 którą	 się
kochał,	 była	 u	 niego	 gościem.	 Powinien	 czym	 prędzej	 ją	 spła -
wić.	Ze	zdumieniem	odkrył	jednak,	że	wca le	nie	ma	na	to	ocho-
ty.
–	 Chyba	 powinnam	 już	 pójść,	 za nim	 ktokolwiek…	 –	 za częła

niepewnie,	spoglą da jąc	na	zdjęcie	wiszą ce	na	ścia nie.
–	To	moja	mama	–	wyja śnił,	żeby	ją	uspokoić.
–	Och!	–	Nie	mogła	uwierzyć,	że	tak	 ła two	było	 ją	rozszyfro-

wać.	–	Nie	wyglą da	na	Włoszkę.
–	Włoskie	korzenie	za wdzięczam	ojcu.	Mama	była	Amerykan-

ką,	chociaż	część	jej	rodziny	pochodziła	z	Hiszpa nii.	–	Nie	miał
pojęcia,	dla czego	 jej	o	 tym	mówił.	Może	 jej	otwartość	była	za -
raźliwa.
–	Czy	ona	nie	żyje?	–	Skinął	głową.	Poza	niewyraźnymi	wspo-

mnienia mi	zosta ło	mu	tylko	kilka	zdjęć	i	portretów.	–	Epidemia
grypy.	Zmarła,	kiedy	byłem	dzieckiem.



Lara	wyobra ziła	sobie	chłopca	z	długimi	podra pa nymi	noga mi
i	dużymi	ciemnymi	ocza mi,	a	potem	ich	spojrzenia	się	spotka ły
i	poczuła	coś	dziwnego.	Szybko	odwróciła	głowę	w	inną	stronę
i	zmieniła	temat.
–	 Masz	 suszarkę	 do	 włosów?	 –	 za pyta ła,	 wska zując	 mokre

włosy.	–	Bez	jej	pomocy	będą	schły	w	nieskończoność.
–	W	dolnej	szufla dzie	–	odparł,	wykonując	gest	w	kierunku	ła -

zienki.
Kiedy	 za mknęła	 za	 sobą	drzwi,	 Lara	westchnęła	 ciężko.	Nie

musia ła	dłużej	uda wać	opa nowa nej	i	beztroskiej.	Wspomina nie
cudownych	pieszczot	minionej	nocy	było	bowiem	dla	niej	praw-
dziwą	męczarnią.
Zrobiła	głęboki	wdech,	prostując	się.	Nie	była	przygotowa na

na	ta kie	dozna nia.	Co	więcej,	nie	wiedzia ła,	jak	się	teraz	za cho-
wać.	 Czy	 powinna	 się	 pożegnać	 i	 wyjść?	 Czy	może	 zostać	 na
śnia da nie?	Nie	 zna ła	 za sad	 pa nują cych	w	 świecie	 przelotnych
romansów.
Kiedy	nieco	później	wysuszyła	włosy	i	wyszła	z	ła zienki,	w	sy-

pialni	 unosił	 się	 za pach	 świeżo	 za pa rzonej	 kawy.	 Kierując	 się
tym	cudownym	aroma tem,	zeszła	na	dół,	gdzie	za sta ła	Ra oula
z	filiżanką	w	dłoni.	Był	ubra ny	w	czarny	szla frok,	cia sno	zwią za -
ny	 w	 pa sie.	 Wyglą dał	 niezwykle	 seksownie	 i	 pocią ga ją co.
I	wkrótce	miał	zniknąć	z	jej	życia.
–	Na lej	sobie	kawy	–	za proponował.	–	Za raz	do	ciebie	przyjdę.
–	Dziękuję,	ale	powinnam	już	iść.	–	Miniona	noc	wyda wa ła	jej

się	bardzo	odległa.
–	Odwiozę	cię	do	twojego	hotelu.
–	Nie…
–	Masz	pienią dze	na	taksówkę?	–	przerwał	jej	próbę	protestu.
Za czerwieniła	się,	przygryza jąc	dolną	wargę	i	spuszcza jąc	po-

wieki.
–	Tak	wła śnie	myśla łem	–	skwitował.
W	przypływie	złości	uniosła	głowę,	odrzuca jąc	w	tył	rude	loki.
–	Mogę	się	przejść.
–	Bo	ostatnim	ra zem	tak	dobrze	ci	poszło?
Lara	uzna ła,	że	nie	wygra	tej	walki,	dla tego	uda ła	rozba wie-

nie	i	za pyta ła:



–	Wszystkim	swoim	kochankom	za pewniasz	transport	powrot-
ny?
Tak	bardzo	siliła	 się	na	nonsza lancję,	 że	nie	dało	 się	nie	za -

uwa żyć,	jak	desperacko	próbowa ła	ukryć	słodycz	i	delikatność.
Ra oul	wściekły	na	siebie	za	to,	że	zwra ca	uwa gę	na	ta kie	rze-
czy,	upomniał	się	w	duchu,	że	także	Lucy	wyda wa ła	mu	się	nie-
gdyś	słodka	i	delikatna.
–	Tylko	tym,	które	nie	ra dzą	sobie	na	pieszych	wycieczkach	–

odparł,	unosząc	brwi.	–	Daj	mi	pięć	minut.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Hotelowe	 foyer	 peł niło	 także	 funkcję	 ja dalni	 i	 wyglą da ło
znacznie	ładniej,	niż	mogła	to	sugerować	fa sa da	budynku.	Kie-
dy	Lara	weszła	do	środka,	część	stolików	była	za jęta.	Kilka	osób
zerknęło	na	nią	z	za cieka wieniem,	ale	Lara	podeszła	prosto	do
Marka.
–	Martwiłem	się	–	powiedział,	odkła da jąc	ga zetę	na	bok.	Był -

by	 znacznie	 bardziej	 przekonują cy,	 gdyby	 nie	 wydymał	 ust
w	gryma sie	nieza dowolenia.
Lara	nie	mogła	zrozumieć,	co	ta kiego	urzekło	ją	w	tym	męż-

czyźnie.	 I	 kiedy	 tak	mu	 się	 przyglą da ła,	 trudno	 jej	 było	 sobie
wyobra zić,	że	przez	pół	nocy	przemierzał	ulice	Rzymu	w	trosce
o	jej	bezpieczeństwo.
–	Jak	widzisz,	nic	mi	nie	jest.	–	Rozpostarła	ra miona,	ukrywa -

jąc	ból	i	gniew.
–	 Co	 powiesz	 na	 zwiedza nie	 Koloseum?	 –	 za pytał	 Mark	 jak

gdyby	nigdy	nic.	–	Oczywiście	po	tym,	jak	się	przebierzesz.
Lara	potrzą snęła	głową.	Nie	mogła	uwierzyć	wła snym	uszom.
–	Co	ta kiego?
–	Przejrza łem	przewodnik.	Rzym	ma	tak	wiele	do	za oferowa -

nia,	że	na	pewno	nie	zdą żymy	zoba czyć	wszystkiego,	ale…
Podeszła	do	niego	 i	 pochyliła	 się,	 za nim	 syknęła	niskim	gło-

sem:
–	Oczekujesz,	że	wybiorę	się	z	tobą	na	zwiedza nie	mia sta?
–	Ten	weekend	nie	musi	się	oka zać	totalną	ka ta strofą.
Lara	mia ła	 ochotę	go	 spoliczkować.	Za pa nowa ła	 jednak	nad

gniewem	i	spróbowa ła	obiektywnie	ocenić	mężczyznę,	którego
uzna ła	za	bezpieczną	partię.	Wcześniej	była	tak	za ślepiona	pra -
gnieniem	zna lezienia	partnera,	którego	będzie	interesowa ło	coś
więcej	poza	jej	buzią	i	cia łem,	że	cał kowicie	zignorowa ła	zna ki
ostrzegawcze.	 Przede	wszystkim	 niesłusznie	 za łożyła,	 że	 ktoś,
kto	nie	będzie	 traktował	 jej	przez	pryzmat	seksu,	z	pewnością



oka że	się	wrażliwy	i	czuły,	i	warty	jej	miłości.
Taki	 Ra oul	 na	 przykład	 nie	 spra wiał	 wra żenia	 wrażliwego

i	 czułego.	 Gdyby	 Lara	 sporzą dziła	 listę	 wszystkich	 cech,	 któ-
rych	nie	chcia ła	u	swojego	potencjalnego	kochanka,	mogła by	ją
za tytułować	 jego	 imieniem.	 Bo	 wła śnie	 on	 uosa biał	 dokładnie
to,	czego	za mierza ła	uniknąć.	Był	chodzą cym	wulka nem	seksu,
a	mimo	to	nie	bra kowa ło	mu	delikatności	 i	wrażliwości.	 I	wła -
śnie	jego	pra gnęła	tak	jak	żadnego	innego	mężczyzny.
Spojrza ła	na	czerwoną	twarz	Marka.
–	Mamy	opła cony	pokój	–	powiedział	z	pretensją	w	głosie.
–	Chyba	nie	myślisz,	że	z	tobą	zosta nę?
Skła da jąc	serwetkę	z	irytują cą	sta rannością,	przyglą dał	jej	się

znad	opra wek	okula rów.
–	Masz	alterna tywę?	–	rzucił	poirytowa ny.
Za pędzona	w	kozi	róg,	przygryzła	drżą cą	wargę.
–	Chcę	wra cać	do	domu.
–	Są dziłem,	że	przyjecha łem	tutaj	z	dorosłą	kobietą,	a	nie	ze

smarkulą.	Nie	pla nowa łem	sponsorować	wycieczki	szkolnej	dla
dziewic.
–	 Niczego	 nie	 sponsorujesz	 –	 warknęła,	 wspomina jąc,	 jak

sama	pła ciła	za	bilet	lotniczy.	–	Przed	wyjściem	z	hotelu	zosta -
wiłam	na	stole	połowę	na leżności	za	pokój.
Po	tych	słowach	odwróciła	się	na	pięcie	i	ruszyła	po	schodach

do	pokoju.	Zdjęła	swoje	ubra nia	z	wiesza ków	i	spa kowa ła	je	do
wa lizki.	Potem	zgarnęła	kosmetyki	z	ła zienki	i	inne	drobne	rze-
czy,	które	do	niej	na leża ły.
–	Wiesz,	że	przesa dzasz.
Nie	 za szczyciła	 go	 spojrzeniem.	 Westchnęła	 tylko	 i	 odparła

bezbarwnym	głosem:
–	No	cóż,	taka	wła śnie	jestem!	Królowa	opery	mydla nej.
–	Nie	warto	wpisywać	tego	do	CV.
Nie	dodał	tego,	o	czym	oboje	doskona le	wiedzieli:	że	wkrótce

będzie	musia ła	poszukać	nowej	pra cy.
–	 Nie	 przejmuj	 się.	 I	 tak	 rozwa ża łam	 zmia nę…	 –	 Chociaż

duma	nie	pozwa la ła	jej	powiedzieć	nic	innego,	w	rzeczywistości
potrzebowa ła	 pieniędzy.	 Bez	 pra cy	 mogła	 jedynie	 wrócić	 do
domu	z	podwiniętym	ogonem.



Mark	nie	za reagował	od	razu.	Dopiero	po	chwili	podszedł	do
toa letki,	wziął	leżą cy	na	niej	przewodnik	i	wsunął	go	do	kiesze-
ni.	Kiedy	w	końcu	na	nią	spojrzał,	dostrzegła	ulgę	widoczną	na
jego	twa rzy.
–	Tak	będzie	najlepiej.	Wysta wię	ci	dobre	referencje.
Lara	 stra ciła	 cierpliwość	 i	 nie	 za mierza ła	 dłużej	 ukrywać

emocji.
–	Niech	ci	się	nie	wyda je,	że	wyświadczasz	mi	przysługę.	Cho-

lernie	dobrze	wywią zuję	się	ze	swoich	obowiązków	w	pra cy.
–	Ze	swoich,	moich	i	ca łej	reszty.	Nie	każdy	lubi	być	poucza ny

przez	sekretarkę.
To	dziwne,	ale	w	obliczu	minionej	nocy	uzna ła,	że	niczego	nie

ża łuje.	Nigdy	nie	umieściła by	na miętnego	seksu	z	Ra oulem	na
liście	błędów,	które	popeł niła,	ta kich	jak	studia	na	uniwersyte-
cie.	Lara	skrzywiła	się	na	tę	myśl.	Trzy	lata	na	uczelni	nie	dały
jej	posma kować	prawdziwego	życia	 i	zosta wiły	 ją	ze	stertą	ra -
chunków,	które	cią żyły	jej	po	dziś	dzień.	Dawniej	są dziła,	że	ta -
lent	i	entuzjazm	pozwolą	jej	się	wybić.	I	może	w	niektórych	fir-
mach	 tak	 wła śnie	 by	 było,	 ale	 na	 pewno	 nie	 w	 tej,	 w	 której
obecnie	pra cowa ła.	Nie	ma lowa ła	się	przed	nią	świetla na	przy-
szłość,	do	czego	jednak	nie	chcia ła	się	przed	sobą	przyznać.	To
byłoby	równoznaczne	z	porażką.
–	Cza sem	lepiej	przyznać	się	do	błędu	–	powiedzia ła.
–	Ale	jeśli	wrócisz	beze	mnie,	ludzie…
Na gle	ją	olśniło.
–	Koledzy	z	biura	pomyślą,	że	nie	sta ną łeś	na	wysokości	za da -

nia?
–	Nikomu	nic	nie	powiedzia łem	–	skła mał,	czerwieniąc	się	jak

burak.	–	A	skoro	 ja	próbuję	zna leźć	 jak	najlepsze	rozwią za nie,
nie	rozumiem,	dla czego	nie	możesz	mi	pomóc....
Krzyżując	ręce	na	piersi,	spiorunowa ła	go	wzrokiem.
–	Ja	w	ogóle	nie	jestem	w	twoim	typie.	Mam	ra cję?	–	Dopiero

teraz	 dotarło	 do	niej,	 dla czego	Mark	nigdy	 jej	 nie	 na ga bywał.
Już	wcześniej	 powinna	była	 się	 zorientować,	 że	 zwyczajnie	go
nie	pocią ga.
Mark	wzruszył	ra miona mi.
–	Jesteś	piękna,	a	ja	czułem	się	mile	połechta ny,	ale…



Lara	nie	mia ła	ochoty	dłużej	tego	wysłuchiwać.	Uniosła	rękę
w	wymownym	geście.
–	 Wra cam	 do	 domu	 pierwszym	 sa molotem	 –	 poinformowa ła

go.	Posta nowiła,	że	później	będzie	się	martwić,	jak	za	to	wszyst-
ko	za pła ci.
Na	szczęście	bilet	nie	oka zał	się	 tak	drogi,	 jak	się	oba wia ła,

na wet	 po	 doliczeniu	 kosztów	 podróży	 autobusem	 na	 lotnisko.
Wkrótce	siedzia ła	już	w	hali	odlotów	wśród	rozgorączkowa nych
turystów	 i	 pła czą cych	dzieci,	 popija jąc	 coś,	 czego	nie	dało	 się
na zwać	kawą.
–	 Panno	Gray?	 –	 zwrócił	 się	 do	 niej	 niespodziewa nie	wysoki

mężczyzna	w	mundurze	pilota.
Za niepokojona	Lara	skinęła	głową.
–	Czy	coś	się	sta ło?	–	za pyta ła	nerwowo.	Nigdy	nie	przepa da ła

za	la ta niem.
–	Nic	 podobnego	 –	 za pewnił	 ją	mężczyzna.	 –	Mam	 dla	 pani

wia domość.
Oparła	dłoń	na	piersi.
–	Dla	mnie?
Przesta ła	 się	 martwić,	 gdy	 tylko	 dopuściła	 do	 głosu	 logikę.

Nikt	z	 jej	bliskich	nie	mógł	 jej	przesłać	wia domości,	ponieważ
nikt	nie	znał	jej	miejsca	pobytu.	Z	całą	pewnością	za szła	pomył -
ka.
–	Chyba	pan	mnie	z	kimś	pomylił.
–	Na	pewno	nie	–	powiedział	mężczyzna,	przyglą da jąc	się	jej

włosom.	–	Proszę	ze	mną.
–	Mam	na dzieję,	że	to	nie	potrwa	długo,	mój	lot…
–	Dziękuję	ci,	 Justin	–	odezwał	się	ktoś	 inny.	–	 Jestem	twoim

dłużnikiem.	Pozdrów	ode	mnie	AJ.
To	był	Ra oul.	Oparł	dłoń	na	ra mieniu	Lary,	podczas	gdy	drugą

rękę	podał	pilotowi.	Oszołomiona	Lara	nie	wiedzia ła,	co	powie-
dzieć,	 więc	 tylko	 obserwowa ła	 obu	 mężczyzn	 wymienia ją cych
uprzejmości.
Zrozumia ła,	że	to	wszystko	zosta ło	za pla nowa ne.	Rozgniewa -

na	odsunęła	się	od	Ra oula.
–	Czy	on	przynajmniej	 jest	pilotem?	–	za pyta ła,	kiedy	zosta li

sami.



–	Tak	się	skła da,	że	jest.	Za dzwoniłem	do	niego,	kiedy	utkną -
łem	w	korku.	Ba łem	się,	że	odlecisz,	za nim	dotrę	na	miejsce.
Tak	 na prawdę,	 odkąd	 wysa dził	 ją	 przed	 hotelem,	 Ra oul	 nie

wysiadł	 z	 sa mochodu.	 Na	 początku	 jeździł	 bez	 celu,	 a	 czarne
myśli,	przed	którymi	zdołał	uciec	na	 jedną	noc,	ponownie	gro-
ma dziły	się	nad	jego	głową.	Czuł	się	za gubiony	i	bardzo	sa mot-
ny,	 niczym	 toną cy	 człowiek	 bez	 na dziei	 na	 ra tunek.	 Na gle	 go
olśniło.	Mógł	złożyć	seksownej	La rze	Gray	ofertę	nie	do	odrzu-
cenia.
Na wet	 kiedy	 pa trzyła	 na	 niego	 ze	 złością,	widział	wyraźnie,

jak	bardzo	na	nią	dzia łał.	Powietrze	między	nimi	było	na elektry-
zowa ne	do	gra nic	możliwości,	co	dobrze	wróżyło	jego	pla nom.
Podczas	jazdy	na	lotnisko	wydał	zlecenie	odszuka nia	interesu-

ją cych	 go	 informa cji.	 Jako	 wła ściciel	 firmy	 prawniczej	 Ra oul
znał	kilku	najlepszych	w	swoim	 fa chu	detektywów,	którzy	czę-
sto	oka zywa li	się	pomocni,	o	czym	przekonał	się	między	innymi
w	związku	z	ba ła ga nem	zosta wionym	przez	Lucy.
Tym	ra zem	dowiedział	się,	że	Lara	nie	mia ła	przeszłości	kry-

minalnej	ani	trupów	pochowa nych	w	sza fach.	Poza	dwoma	man-
da ta mi	za	złe	parkowa nie	nie	można	jej	było	niczego	za rzucić.
Ponadto	pra cowa ła	jako	sekretarka	w	firmie	bra tanka	jej	szefa,
nie	mia ła	większych	kwa lifika cji	i	nie	za ra bia ła	wiele.
–	Na	szczęście	twój	lot	się	opóźnia	–	powiedział,	spoglą da jąc

na	nią.
–	Na	szczęście!	–	powtórzyła	Lara,	pociera jąc	miejsce,	które-

go	wcześniej	dotykał.
W	 autobusie	 wiozą cym	 ją	 na	 lotnisko	 próbowa ła	 przekonać

samą	siebie,	że	z	cza sem	twarz	 tego	mężczyzny	stra ci	wyra zi-
stość	w	jej	wspomnieniach.	Bo	chociaż	chcia ła	za pa miętać	swo-
je	 pierwsze	 doświadczenia	 erotyczne,	 to	 nie	 za mierza ła	 żyć
nimi	w	nieskończoność.
Tymcza sem	jej	pierwszy	kocha nek	stał	przed	nią,	a	ona	czuła

się	cał kowicie	bezbronna.	Tej	twa rzy	po	prostu	nie	dało	się	za -
pomnieć	i	czas	niczego	by	zmienił.
–	 Nie	 rozumiem,	 co	 za mierza łeś	 w	 ten	 sposób	 osią gnąć	 –

warknęła,	po	czym	szybko	uniosła	rękę.	–	Wła ściwie	to	nie	chcę
wiedzieć.	Może	 po	 prostu	masz	 dużo	 wolnego	 cza su,	 którego



mnie	bra kuje.
–	Nie	jesteś	ani	trochę	cieka wa,	dla czego	cię	odszuka łem?
–	Nie	–	skła ma ła.
Uśmiechnął	się	z	powątpiewa niem.
–	I	nie	chcę	z	tobą	rozma wiać	–	doda ła	pospiesznie.
–	Ja	też	wolał bym	za brać	cię	do	łóżka…	–	za śmiał	się	pogod-

nie,	 za nim	 za proponował:	 –	 Usiądźmy	 gdzieś,	 gdzie	 będziesz
mogła	ochłonąć.
Zignorowa ła	 jego	 wycią gniętą	 rękę	 i	 odsunęła	 się	 od	 niego

jeszcze	da lej.
–	Nigdzie	z	tobą	nie	pójdę.	Nie	mam	pojęcia,	o	co	ci	chodzi,

ale	lada	moment	będę	musia ła	wsiąść	na	pokład	sa molotu.
–	Jeśli	nie	zdą żysz,	za pewnię	ci	alterna tywny	transport.
–	Pewnie	masz	wła sny	odrzutowiec?	–	za drwiła.
–	Tak	się	skła da,	że	mam.
Lara	otworzyła	usta	ze	zdumienia.
–	 Nie	 mam	 pojęcia,	 dla czego	 za chowujesz	 się	 jak	 szurnięty

prześla dowca,	ale	jeśli	masz	mi	coś	do	powiedzenia,	możesz	to
zrobić	tutaj.
–	Nie	mogę	pozwolić,	żebyś	mi	tutaj	za sła bła.	Jesteś	bla da	jak

śmierć.	Ja dłaś	lunch?
–	Nie	za słabnę.
–	A	śnia da nie?
Jej	żołą dek	za burczał	głośno,	udziela jąc	odpowiedzi	za	nią.
–	No	dobrze.	Chętnie	wypiję	kawę.

Ra oul	 za prowa dziła	 ją	 do	 stolika	w	 rogu	 za tłoczonego	baru,
torując	sobie	drogę	między	głośnymi	turysta mi.	Lara	nie	za cze-
ka ła	na	jego	po moc	i	sama	odsunęła	sobie	krzesło,	na	co	on	tyl-
ko	wzruszył	ra miona mi.	Potem	wezwał	kelnerkę.
–	Poproszę	o	kawę.	Co	dla	ciebie,	Laro?
–	Kawa	mi	wystarczy.
Ra oul	dodał	coś	po	włosku,	uśmiecha jąc	się	 tak	promiennie,

że	kelnerce	na	moment	odjęło	mowę.
–	Za mówiłem	dla	ciebie	ka napki.
–	Po	co	za pyta łeś,	na	co	mam	ochotę,	skoro	wiesz	lepiej?
Chwilę	później	kelnerka	wróciła	z	na poja mi	i	ta lerzem	ka na -



pek.	 Lara	wzięła	 jedną	 z	 nich,	 ponieważ	 uzna ła,	 że	 nie	warto
marnować	 jedzenia,	 żeby	 czegoś	 dowieść.	 Zja dła	 kilka	 kęsów
pieczywa	z	wędzonym	tuńczykiem	i	ogórkiem,	za nim	odezwa ła
się	ponownie.
–	Więc	o	co	chodzi?
–	Mam	dla	ciebie	propozycję.	 –	Uśmiechnął	 się	na	widok	 jej

oburzonej	miny.	–	Nie	taką,	jak	myślisz.
Za czerwieniła	się,	piorunując	go	wzrokiem.
–	Nie	 jestem	za interesowa na	niczym,	co	masz	do	za oferowa -

nia.	–	Chociaż	tak	na prawdę	nie	mogła	przestać	wspominać	cu-
downego	seksu,	który	chętnie	przeżyła by	jeszcze	nieraz.
–	Mój	dzia dek	umiera.
Lara	przyjrza ła	mu	się	uważnie,	chowa jąc	dumę	do	kieszeni.

Nie	mogła	z	nim	wojować	w	ta kich	okolicznościach,	oczywiście
pod	wa runkiem,	że	mówił	prawdę.
–	Przykro	mi.
–	 Mnie	 również.	 –	 Odchylił	 się	 na	 krześle,	 robiąc	 głęboki

wdech.	–	Jeszcze	nie	przywykłem	do	tej	myśli.
–	Od	dawna	choru je?	–	za pyta ła	cicho.	W	dzieciństwie	stra ciła

ojca,	 w	 na głych	 okolicznościach.	 Wyda wa ło	 jej	 się	 jednak,	 że
jeszcze	gorzej	jest	żyć	ze	świa domością,	że	bliska	osoba	ga śnie
z	każdym	dniem.
–	Dawniej	w	ogóle	nie	cho rował,	a	przynajmniej	tak	to	za pa -

mięta łem	–	powiedział	w	za myśleniu.
–	Jesteście	ze	sobą	zwią za ni?
Ra oul	nie	odpowiedział	od	razu	na	to	pyta nie.
–	Był	dla	mnie	jak	ojciec.
–	Jesteś	jedyna kiem?	Czy	masz	rodzeństwo?	–	za pyta ła	za cie-

ka wiona.
–	Mia łem	bra ta,	Ja miego.
–	Przykro	mi	–	powtórzyła,	 świdrując	go	wzrokiem.	Widzia ła

wyraźnie,	że	niechętnie	rozma wiał	o	spra wach	osobistych.	Ale
w	końcu	to	on	za czął	tę	rozmowę.	I	najwyraźniej	miał	w	tym	ja -
kiś	cel.
–	Nie	 opowia dam	 ci	 o	 tym,	 ponieważ	 oczekuję	 współ czucia.

To,	że	jestem	ostatnim	z	rodu	Di	Vittorio,	nie	ma	żadnego	zna -
czenia.	–	Może	powinien	był	wspomnieć,	że	najbliżsi	mu	ludzie



pa da li	 jak	muchy,	 ale	 uznał,	 że	w	 ten	 sposób	 nie	 zwiększył by
swoich	szans	na	powodzenie.	–	Rodzina	 jest	bardzo	ważna	dla
mojego	dziadka.	Ogromnie	mu	za leży	na	przetrwa niu	na szego
na zwiska.	Przypuszczam,	że	to	jego	pomysł	na	nieśmiertelność.
Kiedy	byłem	żona ty,	są dził,	że	wkrótce	doczeka	się	pra wnuków.
–	Rozwiodłeś	się?
–	Moja	żona	zmarła.	I	nie	mieliśmy	dzieci	–	wyja śnił	ponuro.
–	O	co	w	tym	wszystkim	chodzi?
–	O	ostatnie	życzenie	mojego	umiera ją cego	dziadka.
–	Czyli?
–	O	przeka za nie	na zwiska	rodowego	mojemu	dziecku.
Kiedy	do	Lary	dotarł	sens	tych	słów,	pokręciła	głową,	spoglą -

da jąc	 z	 oburzeniem	na	Ra oula.	Odsunęła	 krzesło,	 żeby	wstać,
ale	nogi	odmówiły	jej	posłuszeństwa.
–	I	to	jest	wła śnie	za da nie	dla	ciebie.
–	 Dla	 mnie?!	 –	 krzyknęła,	 odsuwa jąc	 się	 od	 tego	 sza lonego

mężczyzny.	–	Chyba	osza la łeś!	Nie	będę	inkuba torem	dla	twoje-
go	dziecka!
–	Nie	sprowa dziła bym	dziecka	na	świat	tylko	po	to,	żeby	spra -

wić	przyjemność	dziadkowi	–	za pewnił	ją	z	na ciskiem.
–	Ale	przecież	powiedzia łeś…
–	 Chcę,	 żebyś	 zosta ła	 moją	 żoną,	 Laro,	 a	 nie	 matką	 moich

dzieci.
–	No	 to	wszystko	w	porządku	 –	 za drwiła,	 chociaż	wca le	 nie

było	 jej	 do	 śmiechu.	 Tak	 na prawdę	 gotowa ła	 się	 ze	 złości.	 –
Uwa żam	tę	rozmowę	za	za kończoną.
Uniósł	ręce,	spoglą da jąc	jej	prosto	w	oczy.
–	Wysłuchaj	mnie.
Wolno	pokręciła	głową.
–	Za	nic	nie	zmienię	zda nia.
–	 Tym	 bardziej	 możesz	 posłuchać	 tego,	 co	 chcę	 ci	 powie-

dzieć…	zwłaszcza	że	i	tak	potrzebujesz	nowej	pra cy.
–	Mam	pra cę.
–	Nieprzespa nie	 się	 z	 szefem	 sugeruje	 coś	 zgoła	 innego…	 –

Popa trzył	na	 jej	spłonioną	twarz	 i	dodał:	–	Widzę,	że	sama	 już
na	to	wpa dłaś.	I	dziwi	mnie,	że	wcześniej	się	nie	za sta nowiłaś,
ja kie	 konsekwencje	 może	 mieć	 weekendowy	 seks	 z	 przełożo-



nym.	–	Za	każdym	ra zem,	kiedy	Ra oul	myślał	o	tym	mężczyźnie,
ogarnia ła	go	nieuza sadniona	złość.	–	Nie	przyszło	ci	do	głowy,
że	to	może	być	zły	pomysł?
–	Na	pewno	nie	gorszy	od	 twojej	 propozycji	 –	warknęła,	 od-

garnia jąc	włosy	za	uszy.
–	Chcia łaś	go	usidlić?	–	kontynuował	z	na ra sta ją cą	iryta cją.	–

Liczyłaś	na	ślub?
Lucy,	 jego	 zimna,	 wyra chowa na	 żona	 nie	 pomyśla ła	 na wet,

żeby	się	dla	niego	oszczędzać.	Poza	tym	nie	musia ła	tego	robić.
Na	wspomnienie	swojej	na iwności	Ra oul	poczuł	odra zę	do	swo-
jego	młodszego,	romantycznego,	da ją cego	się	ła two	zma nipulo-
wać	ja.
–	Gdybym	polowa ła	na	boga tego	męża,	na	pewno	nie	wybra ła -

bym	Marka.
Wściekłość	wyziera ją ca	z	jej	szma ragdowych	oczu	nie	mogła

być	uda wa na.	Poza	tym	Lara	Gray	nie	potra fiła	grać.	Przejrza ło-
by	 ją	na wet	dziecko,	 skoro	na	 jej	 twa rzy	ma lowa ło	 się	 zwykle
mnóstwo	emocji.
–	Nie	za mierza łem	cię	oceniać	–	powiedział	cicho.
Lara	prychnęła.
–	Ja sne!
–	Jeśli	to	cię	ja koś	pocieszy,	za pewniam,	że	cał kiem	szybko	zo-

rientowa łaś	się	w	sytuacji.	Niektórzy	potrzebują	znacznie	wię-
cej	cza su,	żeby	odróżnić	fanta zję	od	rzeczywistości.
–	Wiesz	 to	z	doświadczenia?	–	za pyta ła	z	szyderczym	uśmie-

chem.
Ra oul	 odsunął	 od	 siebie	 pusty	 kubek,	 próbując	 za pa nować

nad	uczucia mi.
–	Nie	było	tak	źle	–	od parł	zdawkowo.	–	A	wra ca jąc	do	nas…

Zeszłej	nocy	świetne	się	ra zem	ba wiliśmy.	Ja	pomogłem	ci	za po-
mnieć	o	twoich	problemach,	a	ty	zrewanżowa łaś	mi	się	tym	sa -
mym.
Lara	poczuła	przyjemne	ła skota nie	w	brzuchu.
–	To	była	tylko	jedna	noc	wspa nia łego	seksu	–	skwitowa ła,	po-

trzą sa jąc	 głową.	 –	 A	 to,	 co	 proponujesz,	 przekra cza	 wszelkie
gra nice.
–	To	się	może	udać.	Poza	tym	nie	proszę,	żebyś	zwią za ła	się



ze	mną	na	całe	życie.
–	Przecież	proponujesz	mi	mał żeństwo…
–	Wiesz,	ile	par	się	rozwodzi?	Chcę	się	z	tobą	zwią zać	tylko	do

cza su…	 –	 Zrobił	 pauzę,	 jakby	 za bra kło	 mu	 słów.	 –	 Leka rze
twierdzą,	że	dziadkowi	zosta ło	najwyżej	sześć	miesięcy.
Chociaż	 Ra oul	 nie	 lubił	 niedomówień,	 nie	 potra fił	 wyra zić

tego	ja śniej.	Jakby	się	oba wiał,	że	słowa	mogą	mieć	moc	spraw-
czą.
Niepokoiło	 go	 także	 jeszcze	 coś.	Odkąd	Lara	 podsyciła	 jego

apetyt,	nie	potra fił	go	za spokoić.	Wciąż	pra gnął	więcej.	Pomy-
ślał	więc,	że	jeśli	spędzi	z	nią	kilka	tygodni,	czy	na wet	miesięcy,
będzie	mógł	wreszcie	o	niej	za pomnieć.
–	Nie	spodziewa	się	poznać	swojego	pra wnuka,	ale	chce,	że-

bym	 przedsta wił	 mu	 tę,	 która	 pewnego	 dnia	 go	 urodzi.	 Chcę
dać	mu	cel	w	życiu.	Rozumiesz?
Lara	posta nowiła	zmienić	taktykę.
–	Rozumiem	tyle,	że	chcesz	okła mać	dziadka,	i	prosisz	mnie,

żebym	przyłożyła	do	tego	rękę.
–	Posłuchaj,	to	czysty	interes.	Nie	oczekuję,	że	poświęcisz	mi

pół	roku	za	darmo.	I	sama	przyzna łaś,	że	będziesz	potrzebowa -
ła	nowej	pra cy.
Przygryzła	dolną	wargę.
–	Być	może	–	odparła,	myśląc	o	swoim	pustym	koncie	banko-

wym.	–	Ale	to	niczego	nie	zmienia.
–	Masz	 ra cję,	 świat	 jest	 pełen	 ofert	 pra cy	 dla	 ludzi	 o	 odpo-

wiednich	umiejętnościach	i	kwa lifika cjach.
–	Wła ściwie	za mierza łam	wrócić	do	szkoły.
–	Podoba	mi	się	 twój	optymizm,	ale	studia	nie	są	 ta nie,	a	 ty

musisz	mieć	 za	 co	 żyć,	 pła cić	 ra chunki	 i	 ta kie	 tam.	 Jeśli	 spę-
dzisz	 ze	mną	 te	 sześć	miesięcy,	 za robisz	 tyle,	 że	 nie	 będziesz
musia ła	 za cią gać	 kredytu	 na	 na ukę.	 –	 Potem	 podał	 jej	 kwotę,
która	pozwoliła by	jej	opła cić	znacznie	więcej.
–	To	nie	byłoby	wła ściwe.
–	Dla czego?	Kto	by	na	tym	ucierpiał?
–	Chcesz	mi	za pła cić	za	seks.	Będę	się	czuła	jak…
–	Seks	nie	jest	obowiązkowy	–	za pewnił	ją,	ma jąc	na dzieję,	że

nie	będzie	ża łował	tej	dekla ra cji.



Ra oul	był	przekona ny,	że	pocią gał	Larę	w	równym	stopniu	jak
ona	jego.	Zdra dza ły	to	jej	gesty	i	spojrzenie.	Dla tego	wątpił,	że
ich	fał szywe	mał żeństwo	mia łoby	im	upłynąć	w	celiba cie.
–	Jeśli	wolisz	sypiać	w	oddzielnej	sypialni,	niech	tak	będzie.
–	Nie	przeszka dza łoby	ci	to?
Uśmiechnął	się	szeroko.
–	Oczywiście,	że	by	mi	przeszka dza ło,	ale	 jeśli	w	ten	sposób

przekonam	cię	do	za warcia	tej	umowy,	jestem	na	to	gotowy.
–	Nie	mogę	uda wać,	że	jestem…
–	Sza leńczo	za kocha na?	–	dokończył	za	nią.	–	Wła śnie	dla tego

jesteśmy	ska za ni	na	sukces.	Ty	nie	potra fisz	ukrywać	tego,	co
czujesz.
–	 Jeśli	 są dzisz,	 że	po	 jednej	nocy	z	 tobą	stra ciłam	dla	ciebie

głowę,	to	masz	ha lucyna cje!
–	Gdybym	podejrzewał,	że	mnie	kochasz,	nigdy	nie	za propo-

nował bym	ci	ta kiego	ukła du.	Miłość	nie	jest	mi	do	niczego	po-
trzebna.	 –	Wykrzywił	usta	w	gryma sie.	 –	Ale	postronny	obser-
wa tor	 może	 ła two	 pomylić	 pożą da nie	 z	 miłością.	 Dopiero	 co
rozbudziłem	twoją	zmysłowość…	i	uwierz	mi,	że	to	widać.
Lara	 rozejrza ła	 się	 nerwowo,	 żeby	 sprawdzić,	 czy	 nikt	 tego

nie	słyszał.
–	Masz	o	sobie	wysokie	mniema nie	–	burknęła	ściszonym	gło-

sem.
–	Więc	nie	mam	ra cji?
Pokręciła	głową.
–	Rozumiem,	dla czego	tak	to	sobie	wymyśliłeś	–	wypa liła	po-

spiesznie.	 –	 I	 szczerze	 ci	 współ czuję.	 Ale	 jeśli	 dobrze	 się	 nad
tym	za sta nowisz,	zrozumiesz,	że	to	się	nie	uda.	Twojemu	dziad-
kowi	za pewne	nie	bra kuje	inteligencji.
Ra oul	uśmiechnął	się	szeroko.
–	Jego	umysł	jest	ostry	jak	brzytwa.
–	Sam	rozumiesz…
–	Jestem	pewien,	że	cię	polubi.
–	 Za	 szerokie	 biodra	 zdolne	 do	wyda nia	 na	 świat	 ca łej	 gro-

madki	twoich	dzieci?
Poczuła	ucisk	w	żołądku,	kiedy	jego	dra pieżne	spojrzenie	po-

wędrowa ło	w	 kierunku	wspomnia nej	 części	 cia ła.	Dobrze	wie-



dzia ła,	że	wyobra ził	ją	sobie	nago.
–	Możesz	przestać?	–	poprosiła.	–	Jeszcze	ludzie…
Jej	udręczony	szept	wywołał	uśmiech	na	jego	twa rzy.
–	Ludzie	za uwa żą,	że	drżysz,	a	twoje	źrenice	są	tak	rozszerzo-

ne,	że	ledwie	widać	cienki	pa sek	zielonej	tęczówki.
Potem	oparł	pa lec	na	jej	wargach,	żeby	powstrzymać	kolejny

potok	 słów	 protestu.	 Jedno	 musiał	 przyznać:	 na prawdę	 lubił
Larę	Gray.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Sympa tia	nie	wyda wa ła	się	niczym	złym	ani	niebezpiecznym,
ale	 i	 tak	 była	 dla	 Ra oula	 czymś	 nowym.	 Oczywiście	 mie wał
przyja ciół ki.	W	 jego	 życiu	 były	 ta kie	 kobiety,	 które	 podziwiał,
i	ta kie,	których	opinie	cenił	wysoko,	ale	żadna	z	nich	nigdy	nie
wylą dowa ła	w	jego	sypialni.	Dzia ło	się	tak,	ponieważ	jak	do tąd
oddzielał	lubienie	od	seksu.	Do	swoich	kocha nek	nigdy	nie	czuł
nic	prócz	pożą da nia.
Pokręcił	 głową,	 oszołomiony	 tym	 odkryciem.	 Potem	 spojrzał

na	Larę	i	delikatnie	pogła skał	ją	po	policzku.	Pod	wpływem	tej
niewinnej	 pieszczoty	 za mknęła	 oczy	 i	 ścisnęła	 mocniej	 ku bek
z	kawą.
–	Wła śnie	 to	mia łem	na	myśli.	Nie	umiesz	ukrywać	 tego,	 co

czujesz.	Dopiero	za częłaś	odkrywać	swoją	seksualność.	Wszyst-
ko	jest	dla	ciebie	nowe	i	nie	potra fisz	tego	kontrolować.
Za wstydzona	 jego	komenta rza mi,	 chcia ła	mu	powiedzieć,	 że

to	był	tylko	seks	i	nic	więcej.	Ale	z	jej	ust	nie	wydosta ły	się	żad-
ne	słowa.
–	 Za mierzam	 kontynuować	 ten	 proces,	 gdy	 tylko	 wrócę	 do

domu…	z	kimś	innym	–	wydusiła	wreszcie.
Ra oul	poczuł	się	tak,	 jakby	go	spoliczkowa ła.	Krew	za wrza ła

mu	w	żyłach	i	z	trudem	za pa nował	nad	emocja mi.	Po	prostu	nie
mógł	znieść	myśli	o	innym	mężczyźnie	dotyka ją cym	Lary.
Na gle	jej	cia łem	wstrzą snął	gwał towny	dreszcz.
–	W	ogóle	nie	interesuje	mnie	seks	z	nikim!	–	rzuciła	mu	pro-

sto	w	twarz.
–	Dobrze.	Jak	już	wspomnia łem,	tak	też	możemy	się	umówić.

Wiem,	że	 to	mał żeństwo	może	się	wyda wać	ekstremalnym	po-
sunięciem…	Do	dia bła,	na prawdę	myślisz,	że	mi	się	podoba	po-
mysł	odgrywa nia	tej	komedii?	Czuję	się	tak…
–	Jakbyś	miał	zdra dzić	swoją	żonę?
Za śmiał	się	gorzko.



–	Po	śmierci	Lucy	przysią głem	sobie,	że	nie	ożenię	się	nigdy
więcej.	 –	Za gryzł	 zęby,	 za nim	podjął	 temat:	 –	Ale	mój	 dzia dek
wiele	dla	mnie	zna czy	i	jeśli	mogę	go	uszczęśliwić,	wywra ca jąc
swoje	życie	do	góry	noga mi	na	kilka	miesięcy,	jestem	gotów	na
ta kie	poświęcenie.
–	To	twój	dzia dek,	a	nie	mój.
–	I	wła śnie	dla tego	proponuję	ci	wyna grodzenie.
–	Próbujesz	mnie	kupić.
–	Potraktuj	to	jak	pra cę	na	okresie	próbnym…	Masz	wyjątko-

wy	ta lent,	którego	potrzebuję.
–	I	nie	masz	na	myśli	seksu?
–	Skła mał bym,	gdybym	powiedział,	że	nie	mam	ochoty	z	tobą

sypiać	–	przyznał	z	błyskiem	w	oku.	–	Ale	mój	pa lazzo	jest	dość
duży	i	na	pewno	możemy	się	tak	zorga nizować,	żeby	się	nie	wi-
dywać,	jeśli	wła śnie	tego	sobie	życzysz.
–	Pa lazzo?	Są dziłam,	że	będziemy	mieszka li	w	twojej	ka mieni-

cy,	a	nie…	Nie	zgodziłam	się	na…
Przez	moment	Ra oul	ze	spokojem	przysłuchiwał	się	nieporad-

nemu	duka niu	Lary.
–	Sama	widzisz,	że	nie	potra fisz	kła mać	–	powiedział	w	końcu.
–	Na	litość	boską,	przecież	szczerość	nie	 jest	wadą!	A	ja	po-

tra fię	kła mać.
–	 Nigdy	 nie	 pozna łem	 nikogo,	 kto	 poka zywał by	 emocje	 tak

wyraźnie	jak	ty.
Przycisnęła	palce	do	skroni	i	wykona ła	delikatny	ma saż,	żeby

się	pozbyć	na pięcia.
–	Nic	dziwnego,	 że	 rozbola ła	mnie	głowa.	Przez	ciebie	mam

ochotę	krzyczeć.
–	I	to	jest	prawda,	tak	jak	i	to,	że	gdy	tylko	mnie	ujrza łaś,	za -

pra gnęłaś	zedrzeć	ze	mnie	ubra nie.
Za nim	zdą żyła	za reagować	na	to	bulwersują ce	oświadczenie,

Ra oul	rozejrzał	się	z	niesma kiem	po	za tłoczonej	sali.
–	Lepiej	stąd	chodźmy.
–	Nigdzie	z	 tobą	nie	pójdę.	Za mierzam	wsiąść	na	pokład	sa -

molotu	–	odparła	Lara,	chociaż	czuła,	że	walczy	na	próżno.
–	To	się	raczej	nie	uda.	Twój	lot	ogłoszono	już	ja kiś	czas	temu

–	powiedział	ła godnie.



–	Słysza łeś	to	i	nie	ra czyłeś	mnie	poinformować?
Ra oul	wstał.
–	Oboje	wiemy,	że	nie	za mierzasz	stąd	wyjechać.	Wra casz	ze

mną	do	domu.
Nie	 mogła	 znieść	 jego	 spojrzenia,	 więc	 odwróciła	 głowę

w	inną	stronę.
–	Będziemy	musieli	przekonać	nie	tylko	twojego	dziadka,	ale

także	moją	rodzinę.	Pewnie	pomyślą,	że	zwa riowa łam.
–	 Bez	 względu	 na	 wszystko	 nie	 możesz	 wyznać	 im	 prawdy,

Laro.	Nikomu	nie	możesz	wyznać	prawdy.
–	Więc	co	mam	im	powiedzieć?
–	Że	zna la złaś	swoją	bratnią	duszę.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	O	mój	Boże!
Lara	 spojrza ła	 na	 swoją	 siostrę	 bliźniaczkę,	 która	 sze roko

otwartymi	 ocza mi	 wpa trywa ła	 się	 w	 trzypa smową	 prywatną
drogę,	 którą	 jecha ły.	 Lara	 pewnie	 wyglą da ła	 dokładnie	 tak
samo,	 kiedy	 tydzień	 wcześniej	 Ra oul	 wiózł	 ją	 do	 jej	 no wego
domu.
–	Lepiej	bym	tego	nie	uję ła	–	odparła,	chłonąc	widoki.	Budy-

nek	 pa ła cowy	 z	 żół tego	 ka mienia	 wznosił	 się	 dumnie	 na	 tle
szczytów	górskich,	ga jów	oliwnych	pora sta ją cych	ła godne	zbo -
cza	i	wiją cej	się	niczym	srebrna	wstążka	rzeki.
–	Wyglą da	jak	z	bajki.	Aż	trudno	uwierzyć,	że	zosta niesz	żoną

człowieka,	do	którego	to	wszystko	na leży…
Lara	nie	za reagowa ła	na	za woalowa ną	za czepkę.
–	Widzę	mamę.	 –	 Skinęła	 głową	w	 kierunku	 chmury	 pyłu.	 –

Pra wie	ich	dogoniłyśmy.
–	Na prawdę	jest	tutaj	pięknie,	ale	czy	nie	czujesz	się	odcięta

od	świa ta?
Lara	 wiedzia ła,	 że	 sama	 jest	 sobie	 winna.	 Gdyby	 wcześniej

tak	bardzo	nie	za chwyca ła	się	życiem	w	wielkim	mieście,	unik-
nęła by	niewygodnych	pytań.
–	Chodzi	 ci	 o	 to,	 że	 nigdzie	w	 pobliżu	 nie	 uświadczysz	 noc-

nych	klubów?	No	cóż,	chyba	sama	będę	musia ła	zna leźć	sobie
rozrywkę,	jak	za	dawnych	cza sów	–	za żartowa ła.	–	A	tak	na	se-
rio,	 nie	 ty	 jedna	 dora sta łaś	 na	 prowincji.	 Teraz	 różnica	 jest
taka,	 że	 za miast	 autobusu	na	końcu	ulicy	 czeka	na	mnie	heli-
kopter.
–	W	dodatku	twój	wła sny	–	za uwa żyła	Lily,	głaszcząc	skórza ną

ta picerkę.
Lara	pomyśla ła	o	sa mochodach	za parkowa nych	w	ga ra żu,	do

którego	Ra oul	wręczył	 jej	 klucz	 już	 pierwszego	 dnia.	 Pozwolił
jej	z	nich	korzystać,	ale	ostrzegł,	że	musi	przywyknąć	do	jazdy



po	krętych	drogach.	Zwykle	wybiera ła	auta	z	na pędem	na	czte-
ry	 koła,	 ale	 tym	 ra zem	 zdecydowa ła	 się	 na	 smukły	 sportowy
wóz.	 Dopiero	 kiedy	 jecha ła	 nim	 na	 lą dowisko,	 żeby	 odebrać
mamę	i	siostrę,	pomyśla ła,	że	może	zostać	odebra na,	jakby	pró-
bowa ła	się	popisywać.	Koniec	końców,	kiedy	dotarła	na	miejsce,
czekał	już	tam	dzia dek	Ra oula,	Sergio.
–	Dobre	wychowa nie	wyma ga,	żebym	powitał	twoją	rodzinę	–

oświadczył,	kiedy	za niepokojona	jego	sta nem	zdrowia	Lara	na -
pomknęła,	że	nie	powinien	sobie	robić	kłopotu.
Z	kolei	jej	matka	była	za chwycona	perspektywą	podróży	limu-

zyną.	Ze	śmiechem	stwierdziła,	że	bez	trudu	mogła by	przywyk-
nąć	do	ta kiego	stylu	życia.	Ale	Lily	wola ła	pojechać	z	siostrą.
Lara	cieszyła	się,	że	droga	do	pa lazzo	nie	trwa ła	długo,	ponie-

waż	 jej	 bliźniaczka	 za sypywa ła	 ją	 mnóstwem	 pytań,	 na	 które
musia ła	udzielać	pokrętnych	odpowiedzi.	Chociaż	Ra oul	za rzu-
cał	jej,	że	nie	potra fi	kła mać,	ra dziła	sobie	cał kiem	nieźle.	Ża ło-
wa ła	na wet,	że	go	przy	tym	nie	było.	Mógł by	się	wtedy	przeko-
nać,	że	nie	miał	ra cji.	Ale	pilne	spra wy	zmusiły	go	do	wylotu	do
Pa ryża,	skąd	miał	wrócić	najwcześniej	na stępnego	dnia.
Roześmiał	się,	kiedy	oskarżyła	go,	że	próbuje	uniknąć	spotka -

nia	z	jej	rodziną,	ale	temu	nie	za przeczył.	Owinięta	prześciera -
dłem	ruszyła	za	nim	na	balkon	ich	wspólnej	sypialni,	gdzie	popi-
jał	kawę.
–	Na wet	jeśli	mama	da	się	na brać,	Lily	przejrzy	mnie	na	wy-

lot.	Wie,	że	na wet	ja	nie	jestem	na	tyle	sza lona,	żeby	wyjść	za
mąż	za	mężczyznę,	którego	dopiero	co	pozna łam.
–	Na wet	ty?
–	Lily	to	ta	rozsądna	z	bliźnia czek.
Posłał	jej	za gadkowe	spojrzenie.
–	Rozsądna?
–	Ona	by	się	na	to	nigdy	nie	zgodziła…	a	ty	na wet	byś	jej	o	to

nie	poprosił.
–	 W	 ta kim	 ra zie	 cieszę	 się,	 że	 pozna łem	 nierozsądną	 bliź -

niaczkę	–	odparł	z	uśmiechem	na	twa rzy.	–	Uspokój	się.	Nie	mu-
sisz	nikomu	niczego	udowadniać,	a	w	ra zie	problemów	po	pro-
stu	się	wycofaj.
–	Jak	konkretnie	to	sobie	wyobra żasz?



–	Miłość	jest	sza lona,	a	my	jesteśmy	w	sobie	za kocha ni,	cara.
La rze	za chcia ło	się	pła kać.	Czuła	na	sobie	jego	uważne	spoj-

rzenie.
–	Spróbuj	się	odprężyć	–	dodał.	–	Nikt	nie	będzie	kwestiono-

wał	 twojej	 motywa cji	 do	 mał żeństwa.	 Bo	 niby	 dla czego	 ktoś
miał by	to	robić?	Oczywiście	mogą	poja wić	się	spekula cje,	że	po-
śpiech	wynika	z	niepla nowa nej	cią ży…
Jęknęła	głośno.
–	O	nie!
–	W	czym	problem?
–	Na prawdę	ci	to	nie	przeszka dza?
–	Fikcyjna	cią ża	ani	trochę.	Ale	z	prawdziwą…	–	Zrobił	minę,

która	nie	pozosta wia ła	wątpliwości,	co	są dził	w	tej	kwestii.
–	Chyba	nie	 dam	 rady,	Ra oul.	 –	Na wet	nie	 próbowa ła	 ukryć

dła wią cej	ją	pa niki.
–	Oczywiście,	że	dasz	–	rzucił	z	iryta cją.
–	 Nie	 spodziewa łam	 się	 ta kiego	 miejsca.	 –	 Za toczyła	 koło

ręką.	–	I	na	pewno	nie	sprostam	roli,	którą	dla	mnie	wybra łeś.
–	Nikt	tego	od	ciebie	nie	oczekuje.	Nie	kręcimy	tutaj	żadnego

reality	 show.	 Ty	 tylko	 będziesz	 tutaj	 mieszkać.	 Bez	 ka mer
i	wścibskich	spojrzeń.
–	To	czyste	sza leństwo.
–	Poza	tym	ja	i	tak	nie	będę	spędzał	tutaj	więcej	niż	dzień	czy

dwa	dni	w	tygodniu	–	dodał	pospiesznie.
Lara	zwiesiła	ręce.
–	Myślisz,	 że	 to	 nie	 wzbudzi	 niczyich	 podejrzeń?	 –	 za pyta ła

oszołomiona.	–	Zwykle	nowożeńcy	nie	mogą	się	od	siebie	odkle-
ić.
–	Tak,	tak.	Poza	tym	wyjeżdża ją	w	podróże	poślubne	i	koncen-

trują	się	na	płodzeniu	dzieci	–	za drwił.	–	Ale	my	nie	jesteśmy	ty-
pową	parą.
–	Dobrze,	że	mi	o	tym	przypomnia łeś	–	powiedzia ła,	spoglą da -

jąc	na	umowę,	którą	podpisa li	minionej	nocy.
Ra oul	podą żył	za	jej	spojrzeniem.
–	Powinnaś	była	poka zać	to	prawnikowi.
–	Są dziłam,	że	ty	nim	jesteś.
–	Tak,	ale	w	tej	sytuacji	mamy	konflikt	interesów.



Wzruszyła	ra miona mi.
–	Chcesz	mi	powiedzieć,	że	próbujesz	mnie	oszukać?
Nie	uśmiechnął	się.
–	Na prawdę	myślisz,	że	po	zeszłej	nocy	miał bym	siłę	na	inne

kobiety?	–	warknął.	–	Poza	tym	będę	pra cował	dwa dzieścia	go-
dzin	na	dobę,	 a	do	 twoich	obowiązków	nie	na leży	oka zywa nie
za zdrości.
Najwyraźniej	źle	zinterpretował	jej	komentarz.
–	Za zdrość?!	Ja	nie	 jestem	za zdrosna!	–	Po	tym	wybuchu	za -

pa nowa ła	nad	emocja mi,	za nim	odezwa ła	się	ponownie:	–	Cho-
dziło	mi	 tylko	o	 to,	że	podczas	twojej	nieobecności	cały	ciężar
okła mywa nia	twojego	dziadka	spadnie	na	mnie.
Odetchnęła	z	ulgą,	kiedy	podejrzliwość	zniknęła	z	jego	oczu.
–	 Za wsze	 będziesz	 mo gła	 do	 mnie	 za dzwonić,	 a	 kiedy	 jego

stan	się	pogorszy,	ogra niczę	liczbę	wyjazdów.	–	Za milkł	i	posłał
jej	 spojrzenie,	 którego	 nie	 potra fiła by	 nigdy	 za pomnieć.	 –	Nie
za kochuj	się	we	mnie,	cara.
Na	 samo	 wspomnienie	 tamtego	 ostrzeżenia	 Lara	 za drża ła,

wolno	wra ca jąc	do	rzeczywistości,	w	samą	porę	na	kolejne	py-
ta nie	Lily.
–	Co	to	za	mężczyzna?
–	 Taki,	 który	 jest	 zdolny	 się	 oświadczyć,	 byleby	 tylko	 po-

wstrzymać	kobietę	przed	wejściem	na	pokład	sa molotu.
–	Na prawdę?	–	zdumia ła	się	Lily.	–	Zrobił	coś	ta kiego?
Lara	skinęła	głową.
–	Jak	romantycznie.
–	Ra oul	to	prawdziwy	romantyk	–	skła ma ła	Lara.	Na	szczęście

mogła	odetchnąć	z	ulgą,	skoro	wła śnie	mija ły	ma sywną,	żela zną
bra mę,	która	wkrótce	za mknęła	się	za	nimi	bezszelestnie.
Lara	za parkowa ła	sportowy	wóz	obok	 lśnią cej	 limuzyny.	Wy-

sokie	 drzwi	 frontowe	 pa lazzo	 sta ły	 otworem.	 Najwyraźniej	 jej
matka	i	Sergio	zdą żyli	wejść	do	środka.	Wysia dła	więc	z	sa mo-
chodu	i	za czeka ła,	aż	Lily	zrobi	to	samo.	Siostra	wyda wa ła	się
wyższa	od	niej	dzięki	butom	na	wysokim	obca sie.
Różniły	 się	 od	 siebie	 nie	 tylko	 cha rakterem,	 ale	 i	 stylem,

o	czym	świadczyły	 ich	różne	stroje.	Na	ten	dzień	Lily	wybra ła
kwiecistą,	długą	spódnicę	i	prostą	koszulkę	bez	ręka wów,	a	wło-



sy	za plotła	w	gruby	warkocz,	który	opa dał	jej	na	plecy.	Z	kolei
Lara	wybra ła	zestaw	z	nowej	garderoby,	którą	zorga nizował	dla
niej	 Ra oul:	 minispódniczkę	 we	 fioletowo-limonkowe	 pasy,	 je-
dwabny	top	z	głębokim	dekoltem	i	turkusowe,	skórza ne	ba leri-
ny.	Do	tego	stroju	dobra ła	kilka	bransoletek,	które	dzwoniły	za
każdym	ra zem,	kiedy	popra wia ła	rozpuszczone	włosy.
–	Chyba	każdy	chciał by	tu	mieszkać	–	powiedzia ła	Lily,	przy-

glą da jąc	się	budynkowi	z	za dartą	głową.
Larę	zmroziło.
–	 Nie	 wiedzia łam	 o	 istnieniu	 tego	 miejsca,	 kiedy	 zgodziłam

się	poślubić	Ra oula.	Gdy	tylko	go	poznasz,	zrozumiesz,	że	konto
bankowe	nie	jest	jego	główną	za letą.
–	Nie	chcia łam…
Lara	zignorowa ła	przera żoną	minę	siostry.
–	 Wystarczy	 jedno	 jego	 spojrzenie,	 żeby	 kobiety	 pa da ły	 jak

muchy!
Lily	 dotknęła	 delikatnie	 jej	 ra mienia	 i	 poda ła	 siostrze	 chus-

teczkę.	Dopiero	wtedy	Lara	poczuła,	że	ma	oczy	peł ne	łez.	Nie
rozumia ła,	co	się	z	nią	dzia ło.
–	Ja	nie	sugerowa łam,	że…
–	 Że	 urzą dziłam	 polowa nie	 na	 boga tego	 męża?	 Na prawdę?

Może	jestem	przewrażliwiona,	ale…	–	Zrobiła	kilka	kroków,	za -
nim	wzięła	głęboki	wdech	i	uspokoiła	się.	Musia ła	przyznać,	że
za chowa ła	 się	 irra cjonalnie,	 ale	 z	 ja kiegoś	 powodu	 poczuła
przejmują cy	ból	w	piersi	i	musia ła	to	odreagować.
–	Widzę,	że	bardzo	go	kochasz.
–	Ja…	–	za jąknęła	się	Lara,	z	niedowierza niem	pa trząc	na	sio-

strę.	W	ostatniej	chwili	powstrzyma ła	się	przed	komenta rzem,
że	nigdy	nie	za kocha ła by	się	w	ta kim	mężczyźnie	jak	Ra oul.
–	Do	sza leństwa	–	skła ma ła.	Musia ła by	być	niespeł na	rozumu,

żeby	oddać	serce	mężczyźnie,	który	kochał	inną.
Podczas	jednej	z	pierwszych	rozmów	z	Sergiem	Lara	przeko-

na ła	się,	że	jej	podejrzenia	były	słuszne.
–	Tak	 się	 cieszę,	 że	kogoś	ma.	Po	 śmierci	Lucy	 został	 z	nie-

go…	 cień	człowieka.	Stra cił	 tę	 swoją	 iskrę.	Ale	 ty	mu	 ją	przy-
wróciłaś.
–	Nigdy	nie	widzia łam	żadnych	jej	zdjęć.



Wspiera jąc	 się	 na	 la sce,	 starszy	 mężczyzna	 wstał,	 podszedł
do	 biurka	 i	 otworzył	 szufla dę.	 Wycią gnął	 zdjęcie	 w	 złoconej
ramce	i	z	westchnieniem	podał	je	La rze.
–	Po	jej	śmierci	Ra oul	pozbył	się	wszystkich	pa mią tek,	w	tym

także	zdjęć.	Ale	ja	za chowa łem	to	jedno.
Lara	przyjrza ła	się	kobiecie	uśmiecha ją cej	się	do	niej	z	 foto-

gra fii.	Bez	wątpienia	pozowa ła	w	pa lazzo.	Świa tło	pa da ło	na	nią
pod	ta kim	ką tem,	że	przypomina ła	anioła	o	złotych,	sięga ją cych
uszu	 włosach,	 różowych	 policzkach	 i	 drobnych	 czerwonych
ustach.
–	Była	piękna.

Chociaż	początkowo	Lily	dała	się	zbyć	ba jeczka mi	o	wielkiej
miłości,	wkrótce	zmieniła	zda nie,	i	to	jeszcze	przed	pozna niem
Ra oula.
–	 Co	 może	 wstrzymywać	 mężczyznę	 w	 dniu	 jego	 ślubu?	 –

warknęła,	ściska jąc	mocno	bukiet	przywiędłych	kwia tów.
–	Na	pewno	niedługo	się	poja wi.
Co	 dziwne,	 im	 bardziej	 podminowa na	 sta wa ła	 się	 jej	 bliź-

niaczka,	tym	większy	spokój	ogarniał	Larę.	W	innych	okoliczno-
ściach	 być	może	 doceniła by	 przewrotność	 tej	 sytuacji,	 ale	 nie
dzisiaj.	Była	pewna,	że	prędzej	czy	później	także	i	jej	emocje	da -
dzą	o	sobie	znać.
Może	 chwilowo	 się	 nie	 denerwowa ła,	 ponieważ	 to	 wszystko

wyda wa ło	jej	się	nierzeczywiste.	Czuła	się	bardziej	jak	aktorka
biorą ca	 udział	 w	 produkcji	 filmowej,	 na	 którą	 nie	 szczędzono
pieniędzy.
–	 Proponuję	 ci	 usiąść,	 kocha nie	 –	 za sugerowa ła	 Eliza beth

Gray,	która	wyglą da ła	zdecydowa nie	za	młodo	na	matkę	sióstr.
Potem	chwyciła	Lily	za	rękę	i	otworzyła	drzwi,	w	których	poja -
wił	się	szef	ochrony.
–	Buongiorno	–	przywitał	się	z	uśmiechem.
–	Przyjechał?
–	Signor	Di	Vittorio	wylą dował	pięć	minut	temu.	Bardzo	prze-

pra sza,	ale	na	lotnisku	ogłoszono	stan	alarmowy.	Istnia ło	podej-
rzenie,	że	podłożono	bombę.	Ale	proszę	się	nie	martwić.	To	był
tylko	głupi	ka wał.	Signor	Di	Vittorio	prosił	przeka zać,	że	można



za cząć	ceremonię,	gdy	tylko	będzie	pani	gotowa.
–	Gra zie,	Marco.
–	Signorina.
–	Czy	ten	człowiek	nosi	pistolet?	–	za pyta ła	Lily,	kiedy	zosta ły

same.
–	Pewnie	 tak.	 –	Dopiero	mina	siostry	uzmysłowiła	La rze,	 jak

szybko	to,	co	niezwykłe,	sta ło	się	jej	codziennością.	Za częła	się
na wet	 za sta na wiać,	 jak	 by	 to	 było,	 gdyby	wróciła	 do	 swojego
zwykłego	życia.	Szybko	jednak	odcięła	się	od	podobnych	myśli.
Podjęła	decyzję	i	nie	mogła	się	już	wycofać.	–	Zwykle	ochronia -
rze	nie	pa ra dują	z	bronią	po	pa lazzo,	ale	dzisiaj	 jest	 tutaj	 tylu
gości…
–	Sergio	bardzo	mnie	przepra szał,	że	to	ta kie	skromne	wyda -

rzenie	–	wyzna ła	Eliza beth.
Bliźniaczki	 popa trzyły	 na	 siebie	 i	wybuchnęły	 śmiechem.	 To

skromne	wyda rzenie	 uwzględnia ło	 ce remonię	 za ślubin	w	pięt-
na stowiecznej	 ka plicy	 oraz	 przyjęcie	w	 największym	 z	 pa ła co-
wych	 sa lonów,	 ozdobionym	wspa nia łymi	 freska mi,	 z	widokiem
na	wzgórza	Toska nii.
–	 Chyba	 już	 czas	 –	 powiedzia ła	 Lara.	 Uśmiechnęła	 się	 do

mamy	i	od	razu	poczuła	wyrzuty	sumienia,	gdy	jej	oczy	wypeł ni-
ły	się	łza mi.	Wiedzia ła	bowiem,	że	za	sześć	miesięcy	da	jej	cał -
kiem	inny	powód	do	pła czu.
–	Wyglą dasz	przepięknie,	kocha nie.
Lara	wygła dziła	przód	jedwabnej	sukni	z	kolorze	kości	słonio-

wej.	Była	to	najskromniejsza	z	kreacji,	które	zosta ły	jej	dostar-
czone,	żeby	coś	dla	siebie	wybra ła.
Tymcza sem	Lily	przysunęła	się	i	szepnęła	jej	do	ucha:
–	Jeszcze	możesz	się	rozmyślić.
Lara	 ścisnęła	 dłoń	 siostry,	 ża łując,	 że	 nie	 może	 wyznać	 jej

prawdy.
–	Jest	dobrze,	Lil.	–	Potem	wycią gnęła	rękę	do	mamy.	–	Goto-

wa	oddać	córkę?
Ostatni	 raz	 przejrza ła	 się	 w	 lustrze,	 zwra ca jąc	 szczególną

uwa gę	na	za bytkowy	szma ragdowy	na szyjnik,	który	po	ceremo-
nii	miał	 zostać	 schowa ny	 z	 sejfie.	Chociaż	ogromnie	denerwo-
wa ła	się	na	samą	myśl	o	noszeniu	biżuterii,	za	którą	można	by



kupić	niedużą	wyspę,	nie	mogła	odmówić	Sergiowi,	który	to	za -
proponował.	 Pod	 wpływem	 chwili	 za proponowa ła	 mu	 na wet,
żeby	poprowa dził	ją	do	oł ta rza	ra zem	z	jej	matką,	czym	wpra wi-
ła	go	w	wielką	ra dość.
Ka plica	 znajdowa ła	 się	w	pa lazzo,	 po	 przeciwnej	 stronie	 od

pokoi,	w	których	wszyscy	się	przebiera li.	Żeby	więc	dotrzeć	na
miejsce,	 trzeba	 było	 pokonać	 kilometry	marmurowych	 koryta -
rzy,	które	tego	dnia	wypeł nia ły	poma rańczowe	kwia ty	w	krysz-
ta łowych	wa zonach,	rozta cza ją ce	cudowną	woń.
Sergio	czekał	na	nią	przed	drzwia mi.	Uśmiechnął	się	szeroko

na	jej	widok.
–	Mój	wnuk	to	prawdziwy	szczęściarz.
Larę	 przygniotły	 jeszcze	 większe	 wyrzuty	 sumienia,	 chociaż

są dziła,	że	to	niemożliwe.
–	 Dziękuję.	 –	 Oparła	 dłoń	 na	 ra mieniu	 starszego	mężczyzny

w	chwili,	gdy	ma sywne	drzwi	z	meta lowymi	okucia mi	się	rozsu-
nęły,	 a	 jej	 oczom	uka za ło	 się	morze	głów.	Usłysza ła	 stłumiony
okrzyk	Lily.
–	O	mój	Boże,	 czy	 to…?!	 Laro,	widzę	 członków	 rodziny	 kró-

lewskiej!
–	Wiem	 –	wycedziła	 Lara	 przez	 za ciśnięte	 zęby,	 siląc	 się	 na

uśmiech.
Jak	 na	 ironię	 to	 nie	 rodzina	 królewska	 ani	 hollywoodzkie

gwiazdy	 martwiły	 ją	 najbardziej,	 ale	 niena ma calna	 obecność
pierwszej	 żony	 Ra oula.	 Ilu	 z	 za proszonych	 gości	 wysłucha ło
słów	przysięgi,	które	kiedyś	wypowiedzia ła	Lucy?
Upomnia ła	 się	 w	 duchu,	 że	 nie	 powinna	 się	 przejmować

ewentualnymi	 porówna nia mi,	 ponieważ	 jej	 mał żeństwo	 nie
opiera ło	się	na	prawdziwym	uczuciu,	a	jedynie	na	umowie	z	ter-
minem	ważności.
Wolno	ruszyła	do	oł ta rza,	gdy	na gle	poczuła	drżenie	ręki	Ser-

gia.	Wtedy	dotarło	do	niej,	że	to	nie	był	jego	dobry	dzień	i	cho-
roba	musia ła	mu	się	dać	we	zna ki.	Za częła	się	martwić,	że	za -
słabnie	i	oka że	sła bość	na	oczach	ca łego	tego	tłumu	gości.	Ra -
oul	będzie	winił	za	to	ją,	i	słusznie.	W	końcu	to	ona	za propono-
wa ła	Sergiowi,	aby	poprowa dził	ją	do	ślubu.



Jeszcze	 za nim	 rozległy	 się	pierwsze	dźwięki	 orga nów,	Ra oul
za czął	poda wać	w	wątpliwość	słuszność	swojej	decyzji.	Dawno
temu	przysiągł	sobie,	że	nigdy	więcej	się	nie	ożeni,	a	lada	mo-
ment	miał	zrobić	dokładnie	na	odwrót.
Pociesza ło	go	tylko	to,	że	 tym	ra zem	nie	za mierzał	się	za ko-

chać.	 Żadne	 uczucia	 nie	wchodziły	w	 grę.	Niemniej	 ogarnia ła
go	duma	na	myśl,	że	każdy	mężczyzna	obecny	w	ka plicy	ogrom-
nie	 mu	 za zdrościł.	 Jego	 przyszła	 żona	 wyglą da ła	 na prawdę
pięknie.
Mógł	 się	 nią	 cieszyć	 przez	 sześć	 miesięcy.	 Na gle	 ten	 okres

wydał	 mu	 się	 zdecydowa nie	 za	 krótki.	 Nie	 za mierzał	 jednak
tego	 ana lizować.	Musiał	 się	 za jąć	 ważniejszymi	 spra wa mi,	 na
przykład	 tym,	że	 jego	na rzeczona	ani	 trochę	nie	przypomina ła
za kocha nej	do	sza leństwa	kobiety.	Wła ściwie	mia ła	 taką	minę,
jakby	za mierza ła	uciec.
Ra oul	 zrozumiał,	 co	 się	dzieje,	kiedy	Lara	delikatnie	 skinęła

głową	na	 jego	dziadka.	Sergio	nie	wyglą dał	dobrze.	Ra oul	 za -
czął	obserwować	go	uważnie	na	wypa dek,	gdyby	musiał	pospie-
szyć	mu	 z	 pomocą.	Na	 szczęście	wkrótce	 Lara	 sta nęła	 u	 jego
boku,	 podczas	 gdy	 jej	 matka	 i	 Sergio	 za jęli	 swoje	 miejsca
w	 pierwszej	 ławce.	 Dopiero	 wtedy	 panna	 młoda	 uśmiechnęła
się	promiennie	i	odprężyła	się	odrobinę.	Kiedy	poda ła	swój	bu-
kiet	Lily,	spojrza ła	na	swojego	przyszłego	męża.	Wtedy	poczuła
całą	moc	kłamstwa,	które	było	ich	udzia łem.	Do	oczu	na płynęły
jej	łzy	i	poża łowa ła,	że	zrezygnowa ła	z	welonu.
Ceremonia	minęła	w	mgnieniu	oka	i	za nim	dotarło	do	niej,	że

już	po	wszystkim,	Ra oul	wycisnął	poca łunek	na	jej	ustach.	Wy-
korzysta ła	ten	moment,	żeby	szepnąć	mu	do	ucha:
–	Twój	dzia dek	chyba	nie	czuje	się	najlepiej.
Ra oul	 nieznacznie	 skinął	 głową,	 ale	 nie	 spra wiał	 wra żenia

zdumionego.	Prawdopodobnie,	tak	samo	jak	ona,	wychwycił	ten
moment,	 gdy	 Sergio	 opuścił	 ka plicę	 w	 towa rzystwie	 dwóch
ochronia rzy.
Mimo	 wszystko	 wyczuwa ła	 zniecierpliwienie	 Ra oula,	 kiedy

wita li	kolejnych	gości.
–	Chciał bym	podziękować	wszystkim	krewnym	i	przyja ciołom

za	to,	że	świętujecie	ze	mną	ten	dzień,	a	w	szczególności	mojej



pięknej	żonie	–	przemówił,	gdy	tylko	wszyscy	za jęli	miejsca	przy
stołach.	–	Ale	jak	pewnie	wszyscy	za uwa żyliście,	bra kuje	wśród
nas	jednej	osoby,	na szego	gospoda rza,	mojego	dziadka.	Nieste-
ty	 nie	 czuje	 się	 dzisiaj	 najlepiej,	 więc	 pójdę	 teraz	 do	 niego,
a	was	 zosta wię	 pod	 troskliwą	 opieką	 Lary.	 Życzę	wam	 dobrej
za ba wy.

–	Przepra szam	–	powiedział	Ra oul,	 sia da jąc	na	 łóżku,	w	któ-
rym	leża ła	Lara,	ubra na	w	jedwabną	ja snozieloną	piża mę.
Spojrza ła	na	niego	zdumiona.
–	Za	co?
–	Za	to,	że	nie	uczestniczyłem	w	na szym	weselu.
–	Jak	on	się	czuje?
Już	wcześniej	otrzyma ła	wia domość,	że	lekarz	Sergia	na legał,

by	za brać	go	do	szpita la.
–	Posta nowili	 za trzymać	go	na	noc,	na	obserwa cję.	Wyglą da

na	to,	że	jego	stan	nie	uległ	pogorszeniu.	Nie	służą	mu	leki,	któ-
re	przyjmuje.	–	Potarł	sztywny	kark.
Lara	 przysunęła	 się	 do	 niego	 i	 wsunęła	 ręce	 za	 koł nierzyk

jego	koszuli.	Jego	mięśnie	były	twarde	jak	stal.
–	O	rany,	ty	na prawdę	jesteś	spięty.
Ra oul	jęknął,	kiedy	za częła	rozma sowywać	jego	ra miona.
–	Jak	było	po	moim	wyjściu?	–	za pytał	cicho.
–	Wszyscy	świetnie	się	ba wili,	a	alkohol	lał	się	strumienia mi.

Wła ściwie	 to	 ja	 też	wcześnie	opuściłam	przyjęcie.	 –	Lily,	która
studiowa ła	w	szkole	aktorskiej,	czeka ło	przesłucha nie	do	seria -
lu	 telewizyjnego	 na stępnego	 dnia	 rano,	 dla tego	 za równo	 ona,
jak	 i	 ich	matka	nie	zosta ły	długo.	Po	 ich	wyjściu	Na omi,	która
przedsta wiła	 się	 jako	 przyja ciół ka	 rodziny,	 za pewniła	 Larę,	 że
goście	nie	będą	jej	mieli	za	złe,	jeśli	ich	zosta wi,	ale	milczenie
Ra oula	 sugerowa ło	 coś	 innego.	 –	 Źle	 się	 za chowa łam?	Na omi
powiedzia ła,	że…
–	Jestem	pewien,	że	nic	się	nie	sta ło	–	za pewnił	ją	z	niewyraź-

nym	uśmiechem.	–	Na omi	to	jedna	z	przyja ciółek	Lucy,	a	jej	mąż
Leo,	który	jeździ	na	wózku,	ma	stwardnienie	rozsia ne.	Wspa nia -
le	się	nim	opiekuje,	chociaż	to	trudny	człowiek.	Au!
–	Przepra szam,	trochę	mnie	poniosło	–	odparła	za wstydzona.



Sięgnął	w	tył	i	przeczesał	palca mi	jej	włosy.
–	Mówisz	tak,	 jakby	to	było	coś	złego	–	za żartował,	po	czym

westchnął	ciężko.	–	Tak	pięknie	dzisiaj	wyglą da łaś.	Przykro	mi,
że	zepsułem	ten	dzień.
–	Nie	było	czego	psuć.	W	końcu	to	tylko	miraż.
–	Dobrze	odegra łaś	swoją	rolę.
–	 Na prawdę?	 Niewiele	 pa miętam.	 Tak	 się	 ba łam,	 że	 Sergio

zemdleje,	że	nie	mogłam	się	skupić	na	niczym	innym.
Co	nie	zna czyło,	że	się	nie	za sta na wia ła,	jak	by	to	było,	gdyby

bra ła	prawdziwy	ślub,	 oczywiście	nie	 z	Ra oulem.	Obieca ła	 so-
bie,	że	mężczyzna,	który	w	przyszłości	zosta nie	jej	mężem,	nie
będzie	miał	nic	wspólnego	z	tym	obecnym.
–	Na	szczęście	teraz	jesteśmy	cał kiem	sami	–	mruknął	kuszą -

co,	przysuwa jąc	do	niej	usta.	–	Powinniśmy	dobrze	wykorzystać
ten	 czas	 we	 dwoje,	 zwłaszcza	 że	 nie	 będzie	 mnie	 tutaj	 przez
większość	przyszłego	tygodnia.
Lara	zignorowa ła	ukłucie	w	piersi.
–	Co	o	tym	pomyśli	twój	dzia dek?	–	Brak	podróży	poślubnej	to

jedno,	ale	opuszczenie	świeżo	poślubionej	żony	to	cał kiem	inna
spra wa.
–	Nie	musisz	się	nim	przejmować.	–	Sergio	 lepiej	niż	ktokol-

wiek	inny	rozumiał	ogrom	pra cy,	która	wią za ła	się	z	przejęciem
kontroli	nad	wszystkimi	rodzinnymi	interesa mi.
–	W	 ta kim	ra zie	nie	widzę	problemu	–	odparła	 ze	 spokojem,

którego	nie	spodziewał by	się	po	prawdziwej	żonie.
–	Dasz	się	ponieść?
–	Z	przyjemnością	–	za grucha ła,	za rzuca jąc	mu	ręce	na	szyję.
Na stępnego	dnia	obudziła	się	o	szóstej	rano	w	pustym	łóżku.

Za miast	Ra oula	zna la zła	list	na kreślony	eleganckim	pismem.

Mam	popołudniowe	spotka nie	w	Genewie.	Przed	odlotem	zaj-
rzę	 do	 sta ruszka.	W	 ra zie	 problemów	dzwoń.	Wrócę	w	 pią tek
wieczorem.

Pod	 spodem	 widniał	 podpis,	 nieokra szony	 żadnymi	 słowa mi
wyra ża ją cymi	ciepłe	uczucia.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Trzy	miesią ce	później

Lara	 cał kowicie	 pogrą żyła	 się	w	 eksplozji	 doznań,	 sma kując
słodycz	wyswobodzenia	się	spod	jarzma	tra wią cego	ją	od	kilku
dni	 pożą da nia.	 Oddycha jąc	 ciężko,	 z	 trudem	 uniosła	 powieki,
kiedy	Ra oul	ułożył	się	obok	niej.
–	To	był…
–	Zwykły	seks.
Te	 dwa	 słowa	 podzia ła ły	 na	 nią	 jak	 kubeł	 zimnej	 wody,	 tak

samo	 jak	wiele	 razy	przedtem.	Mimo	 to	ukryła	 ból	 za	 za słoną
sarka zmu.
–	No	popatrz,	a	ja	już	za czyna łam	myśleć,	że	to	począ tek	cze -

goś	wyjątkowego.	 Jestem	ci	 niezmiernie	wdzięczna,	 że	wy pro-
wa dziłeś	mnie	z	błędu,	bo	jesteś	tak	pocią ga ją cy,	że	jeszcze	mo -
gła bym	się	w	tobie	za kochać.
Ra oul	nie	 za reagował	na	 tę	 za czepkę.	Za miast	 tego	odsunął

się	od	niej,	wyszedł	z	łóżka	i	za czął	zbierać	ubra nia	po rozrzuca -
ne	na	podłodze.
–	Jesteś	niczym	bóg	wśród	mężczyzn…
–	Daj	spokój,	Laro.
Uśmiechnęła	się	kwa śno.
–	Niestety	bra kuje	ci	poczucia	humoru,	a	ja	nie	za kochuję	się

w	fa cetach,	których	nie	śmieszą	moje	żarty.
–	A	ja	nigdy	nie	mógł bym	pokochać	kobiety…	–	Spojrzał	pro-

sto	w	roześmia ne	zielone	oczy	i	uśmiech	za stygł	na	jego	twa rzy.
Nie	miał	nic	do	doda nia.	Nigdy	nie	mógł by	pokochać	kobiety.

Miłość	 już	 raz	 go	 zniszczyła,	 dla tego	 nie	 za mierzał	 więcej	 jej
wpuścić	do	swojego	życia.	Wła śnie	z	tego	powodu	niepokoiło	go
uczucie	bliskości,	które	poja wia ło	się	cza sem	w	obecności	Lary.
Wytłuma czył	sobie	jednak,	że	był	to	efekt	odlicza nia	wspólnych
nocy,	których	mieli	przed	sobą	coraz	mniej.



Lara	wyczuła	zmia nę	w	jego	za chowa niu.	Robił	to	tak	często,
że	w	końcu	przesta ła	zwra cać	uwa gę	za równo	na	wa ha nia	na -
strojów,	jak	i	długie	okresy	milczenia.
–	Bra kuje	ci	 jednego	guzika	–	powiedzia ła,	kiedy	za pinał	ko-

szulę.
Niecierpliwie	przeczesał	włosy	palca mi.
–	Nieważne.	Jestem	spóźniony.
Uśmiechnęła	się	sła bo.	Spóźnienie	było	doskona łą	wymówką.
–	Do	zoba czenia	w	pią tek?	–	Zdoła ła	nadać	głosowi	taki	 ton,

jakby	cztery	dni	rozłą ki	nie	robiły	jej	różnicy.
Pierwsze	dwa dzieścia	 cztery	godziny	 ich	mał żeństwa	nada ły

ogólny	za rys	przyszłym	wspólnym	dniom	i	nocom.	Ra oul	wyjeż-
dżał	w	niedzielne	wieczory	albo	poniedział kowe	poranki,	a	wra -
cał	w	czwartek	albo	pią tek.	Lara	czuła	się	zredukowa na	do	roli
kochanki.	 Jedyna	 różnica	 polega ła	 na	 tym,	 że	 nosiła	 obrączkę
na	palcu,	a	ludzie	traktowa li	ją	z	sza cunkiem.
Wraz	 z	 na zwiskiem,	 które	 otrzyma ła	 od	 męża,	 poja wiły	 się

liczne	propozycje	od	orga niza cji	dobroczynnych.	Początkowo	je
odrzuca ła.	Wkrótce	jednak	zrozumia ła,	co	grozi	kobiecie,	która
budzi	się	do	życia	 tylko	w	obecności	mężczyzny	za interesowa -
nego	wyłącznie	jej	cia łem.	Nie	ofia rował	jej	nic	prócz	seksu.
Pożą da nie	to	jedyne,	co	mogła	do	niego	czuć.	Wszystko	inne

ozna cza ło	dla	niej	ból	i	cierpienie.	Dla tego	próbowa ła	o	tym	nie
za pominać.
–	Nie.
Zdumiona	uniosła	głowę.	Ra oul	stał	już	przy	drzwiach.
–	Nie?
–	Nie	wyjeżdżam	w	tym	tygodniu.
–	Dla czego?
Uciekł	od	niej	wzrokiem.
–	Mam	spotka nie	z	leka rzem	dziadka.
–	No	tak.
–	Powinienem	wrócić	wcześnie.
Za zna jomiona	z	jego	słownikiem	Lara	wiedzia ła,	że	to	zna czy-

ło	o	pół nocy	albo	o	pierwszej	nad	ra nem.	Za	późno,	żeby	zrzu-
cić	mu	na	głowę	bombę.	Ale	czy	jej	się	gdzieś	spieszyło?	Mia ła
mnóstwo	cza su,	żeby	przygotować	mowę.	Opra cowa ła	już	kilka -



na ście	wersji,	ale	żadna	jej	nie	za dowa la ła.
Może	powinna	była	powiedzieć	po	prostu,	że	seks	to	za	mało,

ponieważ	 coś	 się	 zmieniło.	 Była	 w	 cią ży,	 a	 przynajmniej	 po-
twierdziło	to	sześć	testów,	które	dotąd	zrobiła.
Całe	 przedpołudnie	 spędziła	 z	 Sergiem.	 Ra zem	 przeglą da li

sta re	 albumy	peł ne	 zdjęć	Ra oula	 i	 Ja miego	 z	 cza sów,	 gdy	byli
dziećmi.	Na	wszystkich	fotogra fiach	Ja mie	wyglą dał	 jak	 ła god-
niejsza,	 ja śniejsza	 wersja	 swojego	 młodszego	 bra ta	 –	 bez
ostrych	rysów	i	mrocznego	spojrzenia.
W	pewnym	momencie	Larę	za piekły	oczy.	Pod	wpływem	hor-

monów	 trudniej	 niż	 zwykle	 przychodziło	 jej	 pa nowa nie	 nad
emocja mi.	Sergio	taktownie	udał,	że	nie	dostrzega	jej	wzrusze-
nia,	 kiedy	 go	 przeprosiła	 i	 wyszła	 na	 korytarz.	 Dopiero	 za
drzwia mi	za łka ła	cicho.
W	 porze	 lunchu	 była	 tak	 zmęczona,	 że	 z	 trudem	 trzyma ła

oczy	 otwarte.	 Poskuba ła	 trochę	 jedzenia,	 które	 jej	 poda no,	 po
czym	poszła	się	położyć.
Obudziła	 się	 trzy	 godziny	 później,	 opłuka ła	 twarz	 zimną

wodą,	uczesa ła	się	i	wtarła	trochę	różu	w	bla de	policzki.	Kiedy
wyszła	 z	 ła zienki,	 omal	 nie	 dosta ła	 za wa łu	 na	 widok	 Ra oula,
który	wła śnie	wieszał	ma rynarkę	na	krześle.
–	 Jesteś	 tutaj	 –	 powiedział	 ponurym	 głosem.	 –	Myśla łem,	 że

wyszłaś.	Wyglą dasz…	 –	Przycią gnął	 ją	do	siebie	 i	przytulił,	za -
nim	 poca łował	 pożą dliwie	 i	 niedelikatnie.	 Potem	 popa trzył	 na
nią	za kłopota ny.	–	Przepra szam,	ale	myśla łem	o	tym	przez	cały
dzień.	–	Odgarnął	rudy	kosmyk	z	jej	policzka	i	poca łował	ją	po-
nownie,	znacznie	czulej.
Z	cichym	jękiem	nieza dowolenia	odepchnął	 ją	od	siebie	i	ru-

szył	do	ła zienki.
–	Nigdzie	nie	odchodź	–	rzucił	przez	ra mię.	–	Przez	kilka	go-

dzin	 siedzia łem	 za mknięty	 w	 biurze	 z	 zepsutą	 klima tyza cją.
Rozpaczliwie	potrzebuję	prysznica,	a	potem	będę	cały	twój.

Lara	siedzia ła	na	łóżku,	wsłuchując	się	w	szum	wody	i	za sta -
na wia jąc,	 jak	 Ra oul	 za reaguje	 na	 nieoczekiwa ną	 wia domość.
Przypuszcza ła,	 że	nie	będzie	 za chwycony.	Podminowa na	z	nie-
pokoju	podeszła	do	krzesła	 i	wzięła	ma rynarkę,	 żeby	odwiesić



ją	do	sza fy.	Z	kieszeni	wypadł	na	dywan	telefon	komórkowy.	Po-
chyliła	się,	żeby	go	podnieść.
Nie	znosiła	tego	urzą dzenia.	Za	każdym	ra zem,	kiedy	dzwoni-

ło,	przypomina ło	jej	o	dziesiątkach	spraw	ważniejszych	od	niej.
Krzywiąc	 się,	wyłą czyła	 komórkę	 i	wsunęła	 ją	 z	 powrotem	 do
kieszeni.
Chwilę	 później	Ra oul	wyszedł	 z	 ła zienki.	 Jego	 ciemne	włosy

były	wilgotne,	a	złocista	skóra	połyskiwa ła	niczym	wypolerowa -
ne	na czynie	z	brą zu.	Poza	ręcznikiem	przepa sa nym	w	pa sie	nie
miał	na	sobie	zupeł nie	nic.
–	Musimy	porozma wiać	–	wypa liła,	za nim	pożą da nie	przejęło

nad	nią	kontrolę.
Podszedł	do	niej	leniwym	krokiem	i	językiem	na kreślił	kontur

jej	ust.
–	Mamy	ważniejsze	rzeczy	do	roboty.
Godzinę	później	Lara	usia dła	na	łóżku,	podcią ga jąc	przeście-

ra dło	pod	brodę.
–	Na prawdę	musimy	porozma wiać.
–	Teraz?
–	Tak,	teraz.
–	Dobrze.	Słucham.
–	Najpierw	się	ubierz.
Spojrzał	na	nią	wyraźnie	rozba wiony.
–	Po	co?
–	Kiedy	jesteś	nagi,	nie	mogę	zebrać	myśli.
Skinął	 głową,	 po	 czym	 za łożył	 dżinsy	 i	 sweter.	 Ona	 tymcza -

sem	 odna la zła	 pomiętą	 spódnicę	 i	 koszulę,	 którymi	 chwilowo
musia ła	się	za dowolić.	 I	kiedy	zebra ła	się	na	odwa gę,	rozległo
się	głośne	puka nie	do	drzwi.
Marszcząc	czoło,	Ra oul	poszedł	otworzyć.	Potem	przez	chwilę

rozma wiał	po	włosku	z	jednym	z	ochronia rzy	Sergia.
–	Mój	dzia dek	za słabł	i	został	za bra ny	do	szpita la	dwie	godzi-

ny	temu!	–	warknął,	kiedy	zosta li	sami.	–	Czemu	dowia duję	się
o	tym	dopiero	teraz?!
–	To	moja	wina.
–	Słucham?	–	Spiorunował	wzrokiem	zrozpa czoną	Larę.
–	Wyłą czyłam	twój	telefon.



–	Po	co,	do	dia bła,	to	zrobiłaś?!
–	Wyglą da łeś	na	ogromnie	zmęczonego	–	za częła	nieporadnie.
–	Za czynam	podejrzewać,	że	zbyt	poważnie	 traktujesz	swoje

mał żeńskie	obowiązki!	–	wrza snął.	 –	 Jesteś	 tutaj,	 żeby	uda wać
moją	żonę,	a	nie	być	nią!
Upokorzenie	i	wstyd	ścisnęły	ją	za	gardło.	Za częły	ją	pa lić	po-

liczki.	 To	 oczywiste,	 że	 przekroczyła	 gra nice.	 Problem	 jednak
polegał	na	tym,	że	Ra oul	nigdy	ich	nie	wyzna czył.
–	Dobrze.	Może	więc	powinnam	się	przenieść	do	pokoju	go-

ścinnego?
–	Doskona ły	pomysł	–	rzucił,	za nim	opuścił	pokój.
Minęła	dwudziesta	pierwsza,	kiedy	w	końcu	do	niej	za dzwo-

nił.	Lara	odebra ła	telefon	drżą cą	dłonią.
–	Chce	się	z	tobą	spotkać.
–	Jak	on	się	czuje?	Czy	on…?	Co	się	sta ło?	–	Mówiła	do	siebie,

ponieważ	Ra oul	zdą żył	się	rozłą czyć.
Pięć	minut	później	wskoczyła	do	sa mochodu,	czując,	jak	na ra -

sta	w	niej	gniew.	Przesta ła	myśleć	o	dziecku	i	skupiła	się	na	do-
tarciu	do	szpita la.	Żeby	uporać	się	z	przyszłością,	musia ła	naj-
pierw	pora dzić	sobie	w	teraźniejszości.

Niemal	w	tej	sa mej	chwili,	gdy	za parkowa ła	przy	wejściu	do
kliniki,	poja wił	się	ochroniarz	Sergia.	Mężczyzna	za prowa dził	ją
do	środka.	Jego	zwykle	ka mienna	twarz	zdra dza ła	ozna ki	emo-
cji.
–	Czy	wiesz,	jak…	–	zwróciła	się	do	niego	Lara.
Mężczyzna	pokręcił	głową,	po	czym	przepuścił	ją	w	drzwiach,

za	którymi	czekał	na	nią	Ra oul.	Na	widok	jego	zmęczonej	twa -
rzy	żal	chwycił	ją	za	serce.	Ujęła	jego	dłonie.
–	 Bardzo	 przepra szam,	 że	wyłą czyłam	 twój	 telefon	 –	 powie-

dzia ła	 skruszona	 –	 ale	 spędziłam	 z	 nim	 całe	 przedpołudnie
i	czuł	się	dobrze.
Potrzą snął	głową,	wpa trując	się	w	ich	splecione	ręce.
–	Przesa dziłem	–	odparł.	–	Za słabł	w	stajni.	Przetransportowa -

li	go	tutaj	helikopterem.	Za prowa dzę	cię	do	niego.
Chwilę	później	za trzyma li	się	przed	jedną	z	sal.
–	Ostrzegam	cię,	że	nie	wyglą da	najlepiej	–	wydusił	z	trudem



Ra oul,	wsuwa jąc	ręce	do	kieszeni	–	Miał	udar.	Jest	zdruzgota ny.
Przejęta	jego	cierpieniem	Lara	dotknęła	jego	ręki.	I	kiedy	Ra -

oul	przyglą dał	się	jej	palcom	na	jego	nadgarstku,	są dziła,	że	ją
odepchnie.	On	jednak	tego	nie	zrobił.
–	Rozumiem.
Ra oul	 szczerze	 w	 to	 wątpił.	 Wcześniejsza	 rozmowa	 z	 leka -

rzem	nie	przygotowa ła	go	na	spotka nie	z	dziadkiem.
–	Tylko	nie	pozwól	mu…	–	Spojrzał	na	nią	surowo.
Czego	się	po	niej	spodziewał?	Że	zrobi	przera żoną	minę	albo

ucieknie?	Czy	na prawdę	uwa żał	ją	za	tak	sa molubną,	płytką	ko-
bietę	obojętną	na	uczucia	innych	ludzi?
–	Sergio	jest	dumnym	człowiekiem	–	dodał	cicho.	–	Dla	niego

to	jest…
Gniew	Lary	zniknął	równie	szybko,	jak	się	poja wił,	ustępując

miejsca	współ czuciu	i	ża lowi.
–	Oczywiście	–	szepnęła,	cofa jąc	rękę.
Potem	oboje	weszli	do	sali.
–	Przyjecha ła	Lara	–	oznajmił	Ra oul.
Zszokowa na	 przyjrza ła	 się	 mężczyźnie	 w	 szpitalnym	 łóżku,

podłą czonemu	do	najrozma itszej	apa ra tury.	Miał	wykrzywioną,
nieruchomą	twarz,	ale	jego	oczy	pozosta ły	czujne.	Dla tego	kie-
dy	Lara	na potka ła	jego	spojrzenie,	uśmiechnęła	się	ła godnie.
Ra oul	obserwował,	jak	jego	żona	podchodzi	do	Sergia	i	ca łuje

go	w	policzek.	 Ten	drobny	gest	 na prawdę	wiele	 o	 niej	mówił.
On	sam	nie	potra fił	się	na	to	zdobyć.	Dzia dek	próbował	coś	po-
wiedzieć,	ale	z	jego	gardła	wydobywa ło	się	tylko	rzężenie.	Lara
odpowia da ła	mu,	 jakby	wszystko	doskona le	 rozumia ła.	Na	 ten
widok	za la ła	go	fala	emocji.	Uznał,	że	ża den	czek	na	świecie	nie
był	wystarcza ją co	pokaźny,	by	zdołał	się	jej	odwdzięczyć.

Pół	godziny	później	sta li	na	parkingu.
–	Czujesz	się	na	siłach,	żeby	prowa dzić?
Lara	spojrza ła	na	Ra oula	przez	łzy.
–	Mogę	zostać,	jeśli	chcesz.
Był	to	jeden	z	tych	momentów,	w	których	czuł,	że	Lara	da wa -

ła	z	siebie	więcej,	niż	tego	od	niej	oczekiwał,	a	dosta wa ła	w	za -
mian	tak	niewiele.	Tak	doskona le	wciela ła	się	w	rolę	troskliwej



żony,	że	cza sem	na wet	on	za pominał,	że	to	tylko	gra.
Osta tecznie	wła śnie	tego	chciał,	do	tego	ją	za trudnił.	To	była

jej	pra ca.	Nie	wybra ła	dla	siebie	ta kiego	losu,	a	jedynie	za warła
z	nim	umowę.	Bo	kto	przy	zdro wych	zmysłach	chciał by	dzielić
z	nim	życie?
Na gle	 zniesma czony	 swoją	 nieumiejętnością	 zmierzenia	 się

z	prawdą	i	zbyt	zmęczony,	by	podtrzymywać	złudzenie,	pogodził
się	z	tym.	Nie	potra fił	kochać.	Lucy	mu	to	odebra ła.	Za mieniła
jego	serce	w	ka mień,	a	on	nic	nie	mógł	na	to	pora dzić.
–	Nie	ma	ta kiej	potrzeby.	Co	mu	powiedzia łaś,	że	tak	bardzo

się	ucieszył?
Lara	spojrza ła	na	niego	niepewnie,	na bra ła	powietrza	i	odpar-

ła	pospiesznie:
–	Powiedzia łam	mu,	że	jestem	w	cią ży.
Ra oul	 zrobił	 zdumioną	 minę,	 która	 szybko	 za mieniła	 się

w	ciepły	uśmiech.
–	To	był	bardzo	miły	gest	–	odparł	cicho.
Nada rzyła	się	oka zja,	żeby	wyja wić	prawdę.
–	Jesteś	pewna,	że	dojedziesz	do	domu?	–	za pytał	za niepoko-

jony,	po	raz	pierwszy	zwra ca jąc	uwa gę	na	jej	podkrą żone	oczy
i	niezwykłą	bla dość.	Wyda ła	mu	się	także	nieco	chudsza.	–	Czy
ty	się	odchudzasz?
Lara	za śmia ła	się	gorzko,	kręcąc	głową.
–	Pora dzę	sobie.	–	W	końcu	nie	dokucza ło	jej	nic	poza	poran-

nymi	mdłościa mi.
Ra oul	 tego	 nie	 skomentował,	 chociaż	 nie	 spra wiał	wra żenia

przekona nego.
–	Jeszcze	trochę	przy	nim	posiedzę.	–	Wbił	wzrok	z	niski	budy-

nek	 wyłożony	 ciemnymi	 płytka mi,	 który	 bardziej	 przypominał
ośrodek	wypoczynkowy	niż	prywatny	 szpital.	 Jego	dzia dek	nie
chciał	 spędzić	 swoich	 ostat nich	 dni	w	 ta kim	miejscu.	Ale	 nikt
nie	mógł	dyktować	wa runków	życiu.
–	Pozwól	mi	zostać…
Wzruszył	ra miona mi.
–	Co	by	to	zmieniło?
Uśmiechnęła	się,	żeby	ukryć,	jak	bardzo	ją	zra nił.
–	Absolutnie	nic.



Minęła	pół noc,	kiedy	za dzwonił	telefon.	Lara	siedzia ła	na	bal-
konie,	 wdycha jąc	 za pach	 sosen	 niesiony	 przez	 ciepłą	 bryzę.
Odebra ła	 po	 pierwszym	 sygna le,	 ale	 w	 słuchawce	 nie	 rozległ
się	spodziewa ny	głos.
–	Cześć,	Laro.	Mam	na dzieję,	że	nie	przeszka dzam.
Przed	 ocza mi	 sta nął	 jej	 obraz	 drobnej,	 eleganckiej	 Włoszki

o	brą zowych	włosach.
–	 Ani	 trochę,	 Na omi	 –	 odparła	 odrobinę	 zbyt	 oficjalnym	 to-

nem.
–	Ra oul	poprosił	mnie,	żebym	ci	przeka za ła,	że	Ser gio	odszedł

godzinę	temu.
Smutek	Lary	 ła godziła	 jedynie	myśl,	że	sta ruszek	nie	musiał

dłużej	cierpieć.
–	 Dziękuję	 ci,	 że	 mnie	 powia domiłaś.	 Czy	 Ra oul	 na dal	 jest

w	szpita lu?	Przyja dę…
–	 Nie	 ma	 potrzeby,	 Laro.	 Prosi,	 żebyś	 zosta ła	 w	 domu.	 Nie

martw	się	o	niego.	Ja	się	nim	zajmę.

Ra oul	wrócił	do	pa lazzo	o	trzeciej	nad	ra nem.	Lara	za woła ła
go	do	biblioteki,	gdzie	na	niego	czeka ła.
–	Myśla łem,	że	przyjedziesz.	 –	Z	 trudem	powstrzymał	się	od

wymierzenia	w	nią	irra cjonalnych	oskarżeń.
Ze	złością	przyjął	słowa	Na omi,	kiedy	przeka za ła	mu,	że	Lara

posta nowiła	zostać	w	domu.	Humoru	nie	popra wia ła	mu	myśl,
że	ta	kobieta	wkrótce	zniknie	z	 jego	życia.	Nie	mógł	nic	na	to
pora dzić,	skoro	umowa	za kła da ła	mał żeństwo	jedynie	do	cza su
śmierci	Sergia.
Dopiero	 gdy	 moment	 rozsta nia	 za czął	 się	 zbliżać	 wielkimi

kroka mi,	dotarło	do	niego,	co	stra ci.	Poślubił	Larę,	żeby	uszczę-
śliwić	 dziadka	 w	 ostatnich	 miesią cach	 jego	 życia.	 Na wet	 nie
przypuszczał,	jak	bardzo	sobie	tym	za szkodzi.
Chociaż	mieszka nie	pod	jednym	da chem	z	kobietą,	którą	eks-

cytowa ło	 dosłownie	wszystko,	 od	 ta lerza	ma ka ronu	 po	 spa cer
na	pla ży,	bywa ło	przytła cza ją ce,	dostarcza ło	również	wyjątkowo
dużo	 pozytywnych	 emocji.	 Ona,	 w	 przeciwieństwie	 do	 niego,
potra fiła	cieszyć	się	chwilą.
–	Na omi	powiedzia ła,	że	nie	życzysz	sobie	mojej	obecności.



Ra oul	zmarszczył	czoło.
–	Może	źle	ją	zrozumia łaś	–	stwierdził	po	chwili.
–	 Co	 ona	 w	 ogóle	 tam	 robiła?	 –	 za pyta ła	 Lara,	 tłumiąc	 za -

zdrość	i	gniew.
–	Towa rzyszyła	mężowi	podczas	za biegów	w	tym	sa mym	szpi-

ta lu,	w	którym	leżał	dzia dek.
Lara	 omal	 nie	 za pa dła	 się	 pod	 ziemię	 ze	wstydu.	Na omi	 za -

wsze	oka zywa ła	jej	wiele	życzliwości.	Poza	tym	to,	co	łą czyło	ją
z	Ra oulem,	nie	powinno	było	jej	interesować.
–	Wyglą dasz	na	zmęczonego.
Wzruszył	ra miona mi,	podchodząc	do	barku.	Na lał	sobie	peł ną

szklankę	brandy	i	wypił	kilka	łyków.
–	Twoje	zdrowie,	sta ry	dra niu.
Poczuła,	że	żołą dek	podchodzi	jej	do	gardła.
–	Może	chciał byś	porozma wiać?
Spojrzał	na	jej	za troska ną	twarz.
–	Nie	mam	ochoty	na	rozmowę	–	odparł	cierpko.	–	Ani	na	roz-

pa miętywa nie	tego,	czego	nie	mogę	zmienić.
Kiedy	wycią gnęła	rękę	w	jego	stronę,	poczuł	wstręt	do	siebie.

Głośno	 odsta wił	 szklankę	 na	 szkla ny	 stolik.	Wykorzystywał	 tę
kobietę	i	uda wał,	że	mu	wolno.
–	Prześpię	się	dzisiaj	w	ga binecie.
Lara	nie	wiedzia ła,	jak	zinterpretować	sprzeczne	sygna ły,	któ-

re	wysyłał.	Zosta wiła	go	 jednak	w	spokoju.	Dopiero	w	sypialni
wypła ka ła	w	poduszkę	żal	i	rozpacz.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

–	Jak	się	czuje	Ra oul?
–	Nie	wiem	–	przyzna ła	Lara.	–	To	zda rzyło	się	tak	na gle.	Nikt

się	tego	nie	spodziewał.	I	teraz	Ra oul	ma	tyle	na	głowie,	orga ni-
za cję	 pogrzebu,	 spra wy	 spadkowe,	 przejęcie	 firmy.	 –	 Dzięki
temu	Lara	zyska ła	kolejną	wymówkę,	żeby	odwlec	przeka za nie
informa cji	o	dziecku.	Poza	tym	mia ła	wra żenie,	że	Ra oul	jej	uni-
kał.	Może	w	chwili	śmierci	Sergia	ich	umowa	przesta ła	obowią -
zywać?
–	Za dzwoń	do	mnie	jutro,	kiedy	już	będzie	po	wszystkim.
–	Oczywiście	–	powiedzia ła	ponuro,	czując	się	na gle	bardziej

sa motna	niż	kiedykolwiek	wcześniej.
–	 Wiesz,	 że	 gdybym	 tylko	 mogła,	 przyjecha ła bym	 cię	 wes-

przeć,	podobnie	zresztą	jak	mama…
Lara	za mknęła	oczy,	żeby	powstrzymać	łzy.
–	Nie	ma	spra wy.
–	Nieprawda.	Ale	mam	jutro	wizytę	u	leka rza,	a	mama	będzie

mi	towa rzyszyć.
–	Jesteś	chora?
–	Nie,	ale	jestem	w	cią ży.
–	W	cią ży!
–	Tak	i	chwilowo	czuję	się	na prawdę	kiepsko.
Lara	ugryzła	się	w	język,	za nim	wypa liła,	że	doskona le	zna	to

z	 doświadczenia.	 Tak	 bardzo	 chcia ła	 powiedzieć	 Lily,	 że	 ona
także	spodziewa	się	dziecka.	Nie	mogła	jednak	tego	zrobić,	do-
póki	nie	wyzna	prawdy	Ra oulowi.
–	Są dziłam,	że	mdłości	miną	po	pierwszym	trymestrze,	ale	nic

z	tego.
–	A	który	to	tydzień?
–	Dwudziesty.
–	 To	 zna czy,	 że	 byłaś	 już	w	 cią ży	 na	moim	 ślubie?	Dla czego

o	tym	nie	wspomnia łaś?



–	To	był	twój	dzień,	Laro.
Lara	 uniosła	 drżą cą	 dłoń	 i	 przyjrza ła	 się	 złotej	 obrączce.

W	 dniu,	 w	 którym	 Ra oul	 wsunął	 ją	 na	 jej	 pa lec,	 czuła,	 że	 to
wszystko	ma	sens,	ale	nie	potra fiła	dłużej	uciekać	przed	praw-
dą.	Wma wia ła	 sobie,	 że	 gra,	 uda je,	 oszukuje,	 ale	 tylko	 siebie
okła mywa ła.	 Kocha ła	 Ra oula,	 mimo	 jego	 ostrzeżeń.	 Prezento-
wał	wszystko	 to,	 czego	 sta ra ła	 się	unikać	przy	wyborze	 życio-
wego	partnera,	a	jednak	tylko	jego	pra gnęła,	tylko	jego	potrze-
bowa ła.	Ża łowa ła,	że	nie	może	się	cofnąć	do	cza sów,	kiedy	są -
dziła,	że	potra fi	kontrolować	emocje	i	decydować	o	tym,	w	kim
się	 za kocha.	Nie	mogła	 uwierzyć,	 że	 była	 tak	 bardzo	 na iwna.
Miłość	 nie	 mia ła	 nic	 wspólnego	 z	 sa mokontrolą	 czy	 zdrowym
rozsądkiem.	Nie	mogła	za bronić	swojemu	sercu	bić	mocniej	dla
Ra oula.

W	dniu	pogrzebu	było	ciepło,	 chociaż	w	odda li	grzmia ła	bu-
rza.	Na	szczęście	deszcz	spadł	dopiero	po	ceremonii,	kiedy	ża -
łobnicy	zna leźli	się	już	pod	da chem.
Po	 południu	 Ra oul	 urzędował	w	 ga binecie.	 Kiedy	 promienie

słońca	wdarły	się	do	środka,	otworzył	drzwi	balkonowe	i	przez
moment	stał	bez	ruchu,	wdycha jąc	wieczorne	powietrze.	Potem
usiadł	na	skórza nym	fotelu	przy	za rzuconym	pa piera mi	biurku.
Kiedy	 przema wiał	 do	 ludzi	 zgroma dzonych	 na	 cmenta rzu,

wspomniał,	że	dla	Sergia	Di	Vittorio	najważniejsza	była	rodzina.
Nie	skła mał by,	gdyby	dodał,	że	ten	sta ry	lis	był	także	mistrzem
ma nipula cji,	 który	 sta wał	 się	 bezwzględny	w	dą żeniu	 do	 celu.
Zmarł	przekona ny,	że	dopiął	swego,	skoro	Lara	poinformowa ła
go	o	wyima ginowa nej	cią ży.
Uśmiech	 za marł	 Ra oulowi	 na	 twa rzy,	 kiedy	 wspomniał,	 jak

bardzo	 na lega ła	 na	 rozmowę.	 Bez	 wątpienia	 chcia ła	 omówić
swoją	przyszłość,	w	której	nie	było	dla	niego	miejsca.	Wiedział,
że	sobie	pora dzi.	Mia ła	ta lent,	chociaż	 jeszcze	nie	zda wa ła	so -
bie	z	 tego	spra wy.	Za sługiwa ła	na	wszystko	co	najlepsze,	a	on
nie	mógł	jej	tego	za pewnić,	bez	względu	na	to,	jak	bardzo	pra -
gnął	spędzić	z	nią	więcej	cza su.
Kiedy	 poznał	 Larę,	 tonął.	 Stra cił	 większość	 najbliższych	mu

ludzi,	a	jego	dzia dek	zbliżał	się	do	kresu	swoich	dni.	Dzięki	niej



zdołał	utrzymać	się	na	powierzchni,	więc	to	oczywiste,	że	gdyby
spędziła	z	nim	jeszcze	kilka	tygodni,	byłoby	mu	ła twiej	pogodzić
się	ze	śmiercią	ostatniego	z	jego	krewnych.
Tylko	co	byłoby	potem?	Ra oul	nie	mógł	jej	niczego	ofia rować

i	przez	to	czuł	do	siebie	pogardę.	Potra fił	tylko	brać	i	ma nipulo-
wać	 jej	 uczucia mi.	 Tym	 ra zem	nie	 za mierzał	 jednak	 przedkła -
dać	wła snych	potrzeb	nad	jej	dobro.
Z	 za myślenia	 wyrwa ły	 go	 ciche	 kroki.	 Spojrzał	 w	 kierunku

drzwi	i	ujrzał	Larę,	wciąż	ubra ną	w	czarną	sukienkę,	którą	wy-
bra ła	 na	 pogrzeb.	 Jej	 rude	włosy	 spływa ły	 fa la mi	 na	 ra miona.
Nie	poruszyła	się,	kiedy	na potka ła	jego	spojrzenie.
–	Czujesz	się	lepiej?	–	za pytał,	ignorując	tępy	ból	w	piersi.
Lara	 skinęła	głową	 i	weszła	do	ga binetu.	 Jej	 oczy	wyda wa ły

się	ogromne	na	tle	bla dej	twa rzy.
–	Nic	mi	nie	jest	–	skła ma ła.	–	Sen	dzia ła	cuda.
Za raz	po	pogrzebie	poszła	do	sypialni,	gdzie	za snęła	głęboko.

Po	przebudzeniu	ujrza ła	Na omi	stoją cą	przy	łóżku.
–	Przepra szam	–	powiedzia ła	Na omi.	–	Nie	chcia łam	cię	obu-

dzić.	Ra oul	poprosił,	żebym	do	ciebie	zajrza ła.
–	Dziękuję	za	troskę	–	odparła	oszołomiona	Lara.	–	Czuję	się

dobrze.
Ku	jej	nieza dowoleniu	brunetka	usia dła	obok	niej	na	ma tera -

cu.
–	Nie	chcia ła bym	ci	za wra cać	głowy	–	za częła	niepewnie	–	ale

zwróciłam	uwa gę…	Odniosłam	wra żenie,	że	czujesz	się	tak,	jak-
byś	żyła	w	cieniu	Lucy.
Lara	nie	wiedzia ła,	co	odpowiedzieć.
–	Uwierz	mi,	 że	niepotrzebnie	próbujesz	 jej	 dorównać.	Lucy

była	najprawdziwszą	zoł zą	–	doda ła	Na omi.
–	Słucham?	–	wydusiła	Lara,	są dząc,	że	się	przesłysza ła.
–	Była	zoł zą.
–	Są dziłam,	że	się	przyjaźniłyście.
–	Ona	nie	mia ła	przyja ciół,	a	 jedynie	 ludzi,	których	wykorzy-

stywa ła.	Za mieniła	życie	Ra oula	w	pa smo	rozpa czy.	Owinęła	go
sobie	wokół	palca,	chociaż	wiedzia ła,	że	on	kocha	inną	kobietę,
z	którą	niestety	nie	mógł	 się	 zwią zać.	Tak	się	cieszę,	 że	 teraz
ma	kogoś,	kto	go	uszczęśliwia.



Po	tych	słowach	wsta ła	i	ruszyła	do	drzwi.	Lara	obserwowa ła
ją	 uważnie,	 za sta na wia jąc	 się,	 co	 myśleć	 o	 tych	 rewela cjach.
Bardziej	od	tego,	czego	się	dowiedzia ła,	wstrzą snął	nią	sposób,
w	 jaki	 ta	drobna	kobieta	do	niej	przema wia ła.	Uśmiecha ła	 się
tak	dziwnie	i	niepokoją co,	i	chyba	sugerowa ła,	że	to	w	niej	był
za kocha ny	Ra oul.	 Lara	wspomnia ła	wszystkie	 te	 oka zje,	 kiedy
widywa ła	ich	ra zem.	Gdyby	coś	ich	łą czyło,	na	pewno	by	to	za -
uwa żyła.	Ale	czy	na	pewno?	W	końcu	potrzebowa ła	kilku	mie-
sięcy,	żeby	się	zorientować	we	wła snych	uczuciach	i	odkryć,	że
kocha	 Ra oula.	 Może	 po	 prostu	 nie	 potra fiła	 rozszyfrowywać
emocji.
Tak	czy	 ina czej	nic	z	tego	nie	powinno	mieć	dla	niej	zna cze-

nia.	Wkrótce	na	dobre	zniknie	z	jego	życia,	oczywiście	dopiero
po	tym,	jak	powie	mu	o	dziecku.	Cieka wiło	ją,	czy	Ra oul	będzie
chciał	uczestniczyć	w	życiu	swojego	syna	albo	córki.	Wzdycha -
jąc,	opa dła	na	poduszkę.	Jeszcze	przez	ja kiś	czas	rozpa miętywa -
ła	słowa	Na omi,	a	im	dłużej	rozkła da ła	je	na	czynniki	pierwsze,
tym	mniej	wyda wa ły	 jej	się	wia rygodne.	Czy	to	w	ogóle	możli-
we,	że	pierwsze	mał żeństwo	Ra oula	nie	było	uda ne?	Czy	Lucy
na prawdę	da leko	było	do	ideału?
Lara	 była	 ra czej	 skłonna	 uwierzyć,	 że	 Na omi	 podkochiwa ła

się	w	Ra oulu,	a	ponieważ	go	nie	zdobyła,	oczernia ła	biedną	ko-
bietę,	która	na wet	nie	mogła	się	bronić.	Mogła	poznać	prawdę
tylko	w	jeden	sposób.	Musia ła	spytać	o	to	swojego	męża.
–	Decyzja	na	mia rę	rewolucji	–	za kpiła	z	siebie,	za nim	ruszyła

na	dół	do	ga binetu.

–	Przepra szam,	że	tak	szybko	uciekłam	na	górę.
Ra oul	wzruszył	 ra miona mi,	 po	 czym	 za mknął	 laptop	 stoją cy

na	biurku.	Oczywiście	zrobił	to	na	pokaz,	ponieważ	nie	potra fił
skupić	się	na	pra cy	czy	choćby	na wet	na	odpisywa niu	na	mejle
z	kondolencja mi.
–	Da łem	sobie	radę.
–	To	był	dla	ciebie	ciężki	dzień.
Delikatnie	skinął	głową,	przyzna jąc	w	duchu,	że	jej	obecność

mu	poma ga ła.
–	Powinnam	była	być	przy	tobie.



–	Na omi	z	ra dością	czyniła	honory	gospodyni.
Może	był	niespra wiedliwy	dla	Na omi,	której	nie	bra kowa ło	to-

wa rzyskiego	obycia	 i	niena gannych	ma nier,	ale	odnosił	wra że-
nie,	 że	 ta	 kobieta	 nigdy	 nie	 uśmiecha ła	 się	 szczerze	 i	 za wsze
mówiła	o	pół	tonu	za	głośno.	Dla	porówna nia	Lara	nie	uda wa ła
za interesowa nia,	kiedy	rozma wia ła	z	przyja ciół mi	jego	dziadka.
Chociaż	nie	mia ła	pojęcia,	kim	byli	ci	ludzie,	oka zywa ła	im	zro-
zumienie	 i	serdeczność.	W	pewnej	chwili	uściska ła	na wet	ojca
chrzestnego	Ra oula.
Już	po	jej	wyjściu	ten	leciwy,	choć	na dal	ogromnie	wpływowy

Grek	poprosił	Ra oula	na	stronę	i	powiedział	mu,	że	taka	żona	to
prawdziwy	skarb,	czym	tylko	utwierdził	chrześnia ka	w	przeko-
na niu,	że	na	nią	nie	za sługuje.
–	Czy	ona	już	poszła?
–	Kto?
–	Na omi.
Ra oul	skinął	głową.
–	Czy	byłeś	szczęśliwy?
To	pyta nie	za murowa ło	go.	Uważnie	przyjrzał	się	pięknej	twa -

rzy	Lary.
–	Kiedy?
–	Ludzie	opowia da ją,	że	twoje	pierwsze	mał żeństwo	było	ide-

alne.
–	Na prawdę?
–	Kocha łeś	ją…	swoją	żonę?	Byliście	szczęśliwi?
Uśmiechnął	się	gorzko.
–	Ja	nie	byłem	–	odparł	ponurym	głosem.	–	Na	początku	wyda -

wa ło	mi	się	ina czej,	ale	potem	przejrza łem	na	oczy	i	dorosłem.
–	Dla czego	się	więc	nie	rozwiodłeś?
Pocią ga jąc	za	kra wat,	który	wisiał	luźno	na	jego	szyi,	zwiesił

głowę.
–	W	idealnym	świecie	tak	wła śnie	bym	zrobił.
–	Chyba	nie	rozumiem.
–	Oczywiście,	że	nie.
Jak	 mogła by	 to	 zrozumieć?	 Lara	 była	 totalnym	 przeciwień-

stwem	Lucy,	która	pozornie	wyda wa ła	się	słodka	i	szczodra,	ale
w	rzeczywistości	żą dliła	i	pluła	ja dem.



–	Więc	mi	to	wytłumacz.	Proszę	cię.	Chcę	zrozumieć.
Wzdycha jąc	ciężko,	Ra oul	uznał,	że	chociaż	tyle	może	dla	niej

zrobić.
–	W	cza sach,	kiedy	byłem	mężem	Lucy,	Ja mie	ukrywał	swoją

orienta cję	seksualną.	Jeszcze	jako	student	za kochał	się	w	żona -
tym	mężczyźnie	 na	 wysokim	 sta nowisku,	 z	 którym	 przez	 lata
miał	romans.	Gdyby	prawda	wyszła	na	jaw,	ten	człowiek	był by
zrujnowa ny.	Ja mie	nigdy	więc	o	nim	nie	wspominał.	Ale	pewne-
go	wieczoru	 podczas	 kola cji	wypił	 trochę	 za	 dużo	 i	 za czął	 się
nam	 zwierzać.	 Lucy	 uda wa ła	 bardzo	wyrozumia łą	 i	 troskliwą.
Kiedy	jednak	oznajmiłem	jej,	że	chcę	się	rozwieść,	za groziła,	że
wyda	Ja miego	i	jego	kochanka.
Larę	ogarnęło	przera żenie.	Zwykle	unika ła	kontaktów	z	ludź-

mi,	którzy	czerpa li	przyjemność	z	ra nienia	innych.
–	Twój	brat…
–	O	niczym	nie	wiedział.	–	Ra oul	potarł	czoło.	–	Jak	na	ironię,

miesiąc	po	wypadku,	w	którym	zginęła,	Ja mie	rozstał	się	z	tym
człowiekiem.	Wkrótce	 potem	poznał	Roberta.	 Lucy	 była	 boha -
terką	w	swoim	świecie,	a	każda	boha terka	potrzebuje	złoczyń-
cy.	Pa dło	więc	na	mnie.	Żeby	ją	zrozumieć,	musisz	wiedzieć,	że
ona	nie	tylko	czuła	wielką	potrzebę	wygrywa nia,	ale	także	mu-
sia ła	odbierać	wszystko	co	dobre	innym	ludziom,	obra cać	przy-
ja ciół	przeciwko	sobie,	odzierać	 ich	z	dumy…	Pa ła ła	nieza spo-
kojoną	żą dzą	zemsty.
Lara	pokręciła	głową,	z	trudem	łą cząc	anielską	twarz	ze	zdję-

cia	z	czystym	złem,	o	którym	opowia dał	jej	Ra oul.
–	 Za warliśmy	 układ	 –	 kontynuował	 bezbarwnym	 głosem.	 –

Mieliśmy	zostać	ra zem.	To	była	część	jej	zemsty.	Uwielbia ła	pa -
trzeć	 na	moją	 bezsilność.	 Obnosiła	 się	 ze	 swoimi	 romansa mi,
powiedzia ła,	że	usunęła	moje	dziecko…	Ba wiła	się	przy	tym	do-
skona le.
Lara,	która	przez	cały	dzień	pa nowa ła	nad	łza mi,	na wet	wte-

dy,	gdy	Ra oul	wygła szał	mowę	pożegnalną,	za szlocha ła	głośno.
–	O	Boże!	Jak	ona	mogła…	jak	ktokolwiek	mógł by…	Dziecko?
–	W	dzień	urodzin	przysła ła	mi	kartkę	z	dedyka cją	dla	przy-

szłego	ojca.	W	środku	zna la złem	zdjęcie	zrobione	podczas	USG.
Lara	przycisnęła	dłoń	do	ust,	żeby	powstrzymać	krzyk	rozpa -



czy.	Tak	samo	jak	inni	wi dzia ła	w	Ra oulu	silnego	człowieka,	cy-
nicznego,	 a	 cza sem	 na wet	 bezwzględnego.	 Teraz	 jednak	 do-
strzegła	w	 nim	 tego	młodego	 idealistę,	 którym	był,	 za nim	po-
znał	Lucy,	a	także	obiekt	jej	tortur.	Z	żalu	omal	nie	pękło	jej	ser-
ce.	 Zrozumia ła,	 ja kim	 człowiekiem	mógł by	być	 jej	mąż,	 gdyby
nie	poznał	tej	złej	kobiety,	która	odarła	go	z	wia ry	w	miłość.
Czy	o	czymś	ta kim	można	było	w	ogóle	za pomnieć?
Ra oula	ogarnęła	bezsilność,	kiedy	pa trzył	na	jej	łzy.
–	To	było	daw no	–	rzucił	oschle.	–	Jestem,	kim	jestem,	i	lepiej

mi	w	pojedynkę.	Wiem,	że	nie	każda	kobieta	przypomina	Lucy,
ale	 ja	 nie	 umiał bym	 żadnej	 za ufać,	 a	 na wet	 gdybym	 zna lazł
taką,	 dla	 której	 zrobił bym	 wyją tek	 w	 tej	 kwestii,	 pewnie	 nie
mógł bym	jej	dać	tego,	czego	by	potrzebowa ła.	–	Przez	kilka	se-
kund	świdrował	ją	wzrokiem.	–	Ro zumiesz,	co	chcę	przez	to	po-
wiedzieć,	Laro?
–	Chcesz	 być	 sam.	Ale	 czy	 to	 nie	 zna czy,	 że	 ona	wygra ła?	 –

prychnęła	gniewnie,	po	czym	zdusiła	kolejny	szloch.	–	Przepra -
szam,	ale	chętnie	wyrwa ła bym	jej	kudły…	Ona	nie	żyje,	a	to,	co
mówię,	musi	brzmieć	okropnie,	ale	nic	mnie	to	nie	obchodzi!
–	 Chyba	 przyda	 ci	 się	 coś	 moc niejszego	 –	 stwierdził	 Ra oul,

przyglą da jąc	się	jej	bla dej	twa rzy.
–	Powinieneś	był	mi	powiedzieć	o	tym	wcześniej.
–	Dla czego?	Na prawdę	myślisz,	że	lubię	obnosić	się	z	faktem,

ja kim	byłem	głupcem?	 Jesteś	 pierwszą	 osobą,	 z	 którą	 się	 tym
podzieliłem.
Wyraźna	pogarda	pobrzmiewa ją ca	w	jego	słowach	przypra wi-

ła	 ją	 o	 lodowa ty	 dreszcz.	 Bez	 wątpienia	 miał	 sobie	 za	 złe	 tę
chwilę	sła bości.
–	Wyda je	mi	się,	że	Na omi	zna	prawdę.
–	Na omi?	–	Za sta nowił	się	nad	tym,	po	czym	skinął	głową.	–

Przypuszczam,	że	może	coś	wiedzieć.	Dawniej	ona	 i	Lucy	były
ze	sobą	zżyte,	a	Lucy	uwielbia ła	się	cheł pić	swoimi	zwycięstwa -
mi.
–	 Wiem,	 że	 to	 nie	 jest	 wła ściwy	moment,	 ale	 pewnie	 nigdy

taki	nie	na dejdzie	–	odezwa ła	się	na gle	Lara,	zmienia jąc	temat.
–	Chcesz	mnie	poinformować,	że	odchodzisz.	–	Jego	oczy	po-

ciemnia ły.	–	Nie	ma	pośpiechu.



–	Boże,	nie,	to	zna czy…	–	Zrobiła	głęboki	wdech,	za nim	wyja -
śniła:	 –	Nie	 o	 tym	 chcia łam	 porozma wiać.	 Od	 pewnego	 cza su
próbuję	 się	 z	 tobą	 czymś	 podzielić…	 Bo	 wiesz…	 Poja wiły	 się
pewne…	komplika cje.	Przepra szam	cię,	Ra oul.
–	Za	co?
–	Nie	 okła ma łam	 twojego	dziadka	 –	wyszepta ła,	 spuszcza jąc

wzrok.
Zrobił	taką	minę,	jakby	doskona le	ją	rozumiał.
–	Skła ma łaś	w	słusznym	celu	–	powiedział,	wycią ga jąc	do	niej

rękę,	której	ona	jednak	nie	ujęła.
–	 Ja	na prawdę	 jestem	w	cią ży	 –	doda ła	 z	na ciskiem.	 Jeszcze

przez	chwilę	pa nowa ła	nad	emocja mi,	ale	potem	wybuchła	pła -
czem.	–	Przepra szam!	–	za szlocha ła	ża łośnie.
Ra oul	się	nie	poruszył.	Stał	bez	ruchu	z	taką	miną,	jakby	pa -

trzył	na	zbliża ją cego	się	z	dużą	prędkością	tira	i	nie	mógł	uciec.
Nogi	odmówiły	La rze	posłuszeństwa,	więc	opa dła	na	najbliższe
krzesło.
–	Wiem,	że	to	dla	ciebie	szok,	i	bardzo	mi	przykro	z	tego	po-

wodu,	ale	za pewniam	cię,	że	to	niczego	nie	zmienia.
–	 To	 wszystko	 zmienia	 –	 odezwał	 się	 w	 końcu.	 –	 I	 przestań

mnie	wreszcie	przepra szać.
Lara	spojrza ła	na	niego	ze	skruchą	wypisa ną	na	twa rzy.
–	Nie	znoszę	kobiet,	które	cią gle	ryczą.	–	Pocią gnęła	nosem,

ociera jąc	oczy	wierzchem	dłoni.
–	Trzymaj	–	powiedział	Ra oul,	poda jąc	jej	chusteczkę.
Wydmucha ła	nos,	za nim	ponownie	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Wiem,	że	to	ostatnia	rzecz,	ja kiej	ci	teraz	trzeba.	Ja…
–	My!	Nie	mów	tak,	 jakbym	wca le	ci	nie	poma gał.	–	Oczywi-

ście	Ra oul	nie	potra fił by	wska zać,	kiedy	konkretnie	coś	podob-
nego	 mia ło	 miejsce,	 ale	 nadszedł	 czas,	 by	 za troszczyć	 się
o	przyszłość,	tym	bardziej	że	to	on	był	wszystkiemu	winien.
–	To	nie	ta kie	straszne.	Wła ściwie	chętnie	zosta nę	młodą	mat-

ką.	 Jeśli	 chcesz,	 możesz	 pozostać	 z	 dzieckiem	 w	 kontakcie,
uczestniczyć	 w	 istotnych	 wyda rzeniach,	 ta kich	 jak	 urodziny
czy…
–	Pozostać	w	kontakcie?
–	Jeśli	chcesz.	–	Czyżby	za	dużo	od	niego	oczekiwa ła?



–	 Taką	wyzna czyłaś	mi	 rolę?	 –	 Ra oul	 chwycił	 ją	 za	 ra miona
i	przycią gnął	do	siebie.	–	Nie	przyszło	ci	do	głowy,	że	ja	również
mogę	chcieć	tego	dziecka?
–	Żeby	za stą pić	to,	które	ona	ci	odebra ła?
Nie	skomentował	tego,	ale	nie	musiał.	Oboje	zna li	prawdę.
–	I	nie,	nie	przyszło	mi	to	do	głowy	–	doda ła	po	chwili	Lara.	–

Bo	niby	dla czego?	Cał kiem	niedawno	próbowa łeś	mnie	przeko-
nać,	że	pra gniesz	sa motnego	życia.
–	Tu	chodzi	o	odpowiedzialność.
–	 Tym	 jest	 dla	 ciebie	 rodzicielstwo?	 –	 warknęła,	 ponieważ

pra gnęła	dla	ich	potomka	czegoś	więcej.
–	Nie	będę	cię	okła mywał,	Laro,	ani	uda wał	 tego,	 czego	nie

czuję.	 Sam	 jednak	mia łem	 ojca,	 który	 przedkła dał	 wła sne	 po-
trzeby	nad	swoje	dzieci,	i	nie	za mierzam	pójść	w	jego	śla dy.
–	A	jeśli	to	nie	wystarczy?
–	Komu?	Tobie?
–	Tak	–	szepnęła.
–	Być	może	wła śnie	 tak	 będzie	 –	 przyznał.	 –	 Ale	 czy	 nie	 są -

dzisz,	że	powinniśmy	spróbować?
–	Co	przez	 to	 rozumiesz?	Mamy	pozostać	mał żeństwem?	Bo

nie	tak	się	uma wia liśmy.
–	Podobnie	jak	nie	pla nowa liśmy	dziecka	–	za uwa żył.
–	Nie	chciał byś,	żebym	zosta ła,	gdyby	nie	cią ża,	prawda?
–	Nie.	–	Za sługiwa ła	na	prawdę,	tak	samo	jak	za sługiwa ła	na

mężczyznę	zdolnego	do	miłości.
–	Nie	–	powtórzyła	Lara	cicho.
–	Ale	za czą łem	doceniać	to,	co	mój	dzia dek	mówił	o	cią głości

rodu,	o	przeka zywa niu	na zwiska	i	genów.
–	I	na gle	za pra gną łeś	mieć	dziecko?	Tak	po	prostu?
–	Nigdy	świa domie	nie	zdecydował bym	się	na	dziecko	–	przy-

znał.	–	Ale	skoro	mam	zostać	ojcem,	posta ram	się	ze	wszystkich
sił.	–	Wiedział,	że	to	nie	wystarczy,	ale	na	szczęście	dla	dziecka
to	Lara	mia ła	być	jego	matką.
W	przypływie	na dziei	oparła	dłoń	na	brzuchu.
–	Ty	na prawdę	uwa żasz,	że	to	się	może	udać.
–	Ra zem	spra wimy,	że	się	uda,	cara.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Przypominam,	 że	 to	 tylko	 jeden	weekend	 –	powiedział	Ra -
oul,	obserwując,	jak	jego	żona	za myka	kolejną	wa lizkę.
Lara	odwróciła	się,	a	jej	serce	za biło	mocniej,	kiedy	na potka ła

jego	pogodne	spojrzenie.
–	Jestem	pra wie	gotowa.	To	nie	są	tylko	moje	rzeczy.	Ku piłam

prezenty	dla	wszystkich.
Ra oul	 usiadł	 na	 łóżku,	 zrzuca jąc	 na	 podłogę	 bieliznę	 we

wszystkich	 kolorach	 tęczy.	 Powiesił	 sobie	 na	 palcu	 sek sowne
majtki	i	za kręcił	nimi.
–	Oddaj	mi	to!
Spróbowa ła	 chwycić	 swoją	 zgubę,	 ale	 tylko	 wylą dowa ła	 na

jego	kola nach,	chichocząc.	Mąż	ujął	w	dłonie	jej	twarz	i	poca ło-
wał	ją	na miętnie.	Kiedy	w	końcu	się	od	niej	odsunął,	oparła	czo-
ło	 na	 jego	 ra mieniu,	 wdycha jąc	 jego	 za pach.	 Była	 szczęśliwa,
mimo	 że	nie	 potra fiła	 się	 cał kowicie	 odprężyć.	 Zrozumia ła,	 że
jeśli	nie	będzie	oczekiwa ła	zbyt	wiele	i	cieszyła	się	tym,	co	ma,
rzeczywiście	może	im	się	udać.
–	Muszę	dokończyć	pa kowa nie.
Kiedy	wsta ła,	Ra oul	położył	się	z	ręka mi	pod	głową.
–	Czy	twoja	matka	i	siostra	nie	poczują	się	ura żone,	że	nie	po-

wiedzia łaś	 im	o	 cią ży	wcześniej?	 –	Chociaż	 tego	nie	 rozumiał,
przystał	 na	 prośbę	 Lary,	 żeby	 utrzymać	 ten	 fakt	 w	 ta jemnicy
przed	wszystkimi,	a	zwłaszcza	przed	jej	rodziną.
Łóżko	za skrzypia ło,	kiedy	uklękła	na	nim	 i	na chyliła	 się	nad

Ra oulem,	okrywa jąc	go	płaszczem	rudych	włosów.
–	Już	ci	mówiłam,	że	się	nie	wstydzę.	–	Poca łowa ła	go	de likat-

nie	i	doda ła:	–	Ale	nie	ja	jedna	jestem	w	cią ży.	Moja	siostra	też
wkrótce	będzie	rodzić.
–	Więc	ma cie	ze	sobą	coś	wspólnego.
Ra oul	na dal	nie	mógł	uwierzyć,	że	Lily,	kobieta	o	twa rzy	i	cie-

le	Lary,	nie	rozbudza ła	w	nim	żadnych	uczuć.	I	nie	chodziło	to,



że	była	nudna	czy	irytują ca;	po	prostu	nie	była	Larą,	która	za -
mienia ła	 go	w	 najprawdziwszy	wulkan	 pożą da nia.	 Był	 ciekaw,
czy	mógł by	 poczuć	 do	 niej	 coś	więcej,	 ale	 nie	 za mierzał	 tego
roztrzą sać.	Nieważne,	 jak	 często	wra ca ło	do	niego	 to	pyta nie,
pozosta wiał	 je	bez	odpowiedzi.	Czy	na prawdę	zmierzał	po zwo-
lić,	żeby	trucizna	Lucy	za truwa ła	go	do	końca	życia?
Za kończył	wewnętrzny	dia log	stwierdzeniem,	że	skoro	ich	re -

la cje	ukła da ły	się	poprawnie,	to	nie	warto	szukać	dziury	w	ca -
łym.	Po	co	psuć	coś,	co	dzia ła?
–	Lily	będzie	sa motną	matką	–	kontynuowa ła	Lara.	–	Jej	sytu-

acja	 dia metralnie	 różni	 się	 od	 mojej,	 więc	 nie	 chcę,	 żeby	 się
przeze	mnie	czuła…
Ra oul	objął	ją	jedną	ręką	i	pogła skał	po	plecach.
–	Dobra	z	ciebie	siostra.	–	Cmoknął	ją	w	czubek	nosa.
–	To	Lily	za wsze	cieszyła	się	opinią	dobrej	bliźniaczki	–	odpar-

ła	z	uśmiechem.
Nigdy	nie	były	ze	sobą	blisko,	a	mimo	to	Lily	za wsze	za da wa -

ła	 wła ściwe	 pyta nia	 –	 te	 same,	 których	 usilnie	 unika ła	 Lara.
Wiedzia ła,	że	nie	ominie	jej	rozmowa	z	siostrą,	a	wcześniej	nie
czuła	się	na	nią	gotowa.
W	dniu	ślubu	trzyma ła	Lily	na	dystans	dokładnie	z	tego	sa me-

go	powodu.	Wiedzia ła,	że	ją	rani,	ale	wątpiła,	że	siostra	ją	zro-
zumie.	W	końcu	wyjecha ła	 do	Włoch,	 żeby	 stra cić	 dziewictwo
z	jednym	mężczyzną,	potem	zrobiła	to	z	innym,	z	którym	osta -
tecznie	wzięła	ślub,	a	ża den	z	nich	nigdy	 jej	nie	kochał.	Sama
nie	potra fiła	odna leźć	się	w	tej	emocjonalnej	za wierusze.
Chociaż	prawda	o	ich	związku	nigdy	nie	ujrza ła	świa tła	dzien-

nego,	często	przypominał	jej	o	niej	cichy	głos	rozbrzmiewa ją cy
w	jej	głowie.	Gdyby	wyzna ła	Lily,	że	mał żeństwo	z	Ra oulem	od
sa mego	 początku	 opiera ło	 się	 na	 kłamstwie,	 nie	 mogła by	 go
dłużej	ignorować.	I	nie	zniosła by	peł nych	współ czucia	spojrzeń
siostry.
Z	za myślenia	wyrwa ły	ją	słowa	Ra oula.
–	Nie	musisz	żyć	według	scena riusza,	który	ktoś	dla	ciebie	na -

pisał.
Spojrza ła	na	niego	zdumiona.
–	Nikt	nigdy	tego	nie	zrobił.



–	Nie	mówię,	 że	umyślnie.	 –	Spróbował	zła godzić	 ton	swojej
wypowiedzi.	–	Ale	nigdy	nie	przyszło	ci	do	głowy,	że	ani	ty	nie
jesteś	taka	postrzelona,	ani	ona	taka	rozsądna,	jak	za wsze	opo-
wia dasz?	Po	prostu	się	od	siebie	różnicie.
–	Myślisz,	że	nie	jestem	postrzelona?	–	za żartowa ła,	czym	za -

służyła	sobie	na	pożą dliwe	spojrzenie	swojego	męża.	–	Tak	czy
ina czej	muszę	skończyć	się	pa kować.
–	Co	cię	powstrzymuje?	–	za pytał	Ra oul	z	miną	niewiniątka.
Dziesięć	minut	później	za mknęła	ostatnią	wa lizkę	i	rozejrza ła

się	po	pokoju.
–	Pójdę	uprzedzić	Vincenza,	że	jesteśmy	gotowi.
Już	w	sa mochodzie	Ra oulowi	udzieliła	się	ekscyta cja	żony.
–	Bardzo	za	nimi	tęsknisz?
Skinęła	głową.
–	Tak.	–	Oparła	dłoń	na	brzuchu.	–	Zwłaszcza	teraz.
–	Jak	się	czujesz?
–	Dobrze.	–	Lara	zmieniła	pozycję,	żeby	ułożyć	się	wygodniej

na	siedzeniu.	Przeczyta ła	wszystkie	dostępne	na	rynku	książki
o	cią ży	i	wiedzia ła,	na	co	zwra cać	uwa gę.	Dla tego	ostry	skurcz
ją	za niepokoił.	–	Ra oul!
Za alarmowa ny	 jej	 krzykiem	 obrócił	 głowę	 i	 ujrzał	 czerwoną

pla mę	na	jej	spódnicy.
–	Coś	jest	nie	tak	–	jęknęła	Lara.
Chwyta jąc	 ją	 za	 rękę,	wrza snął	 do	 kierowcy,	 żeby	 jechał	 do

szpita la.
–	Za raz	będziemy	na	miejscu	–	za pewnił	Larę.	–	Vincenzo	nie

ma	sobie	równych	za	kół kiem.
Co	jednak	nie	zna czyło,	że	dotrą	w	porę,	by	ura tować	dziec-

ko.	 Krew	 zdą żyła	 pokryć	większą	 część	 siedzenia	 i	 ska pywa ła
na	podłogę.	Ra oul	z	trudem	oderwał	od	niej	oczy	i	skupił	się	na
zdjętej	 bólem	 twa rzy	 żony.	 I	 ten	widok	 tylko	 spotęgował	 jego
przera żenie.
–	 Szybciej!	 –	 krzyknął	 do	 Vincenza,	 który	 już	 i	 tak	 ła mał

wszystkie	ogra niczenia	prędkości.
–	Co	z	dzieckiem?	–	wyszepta ła.
Ża łując,	że	nie	może	rozpędzić	jej	trosk,	ujął	jej	dłonie	w	swo-

je.	Wyda wa ły	się	ta kie	drobne	i	bia łe,	a	do	tego	były	przeraźli-



wie	zimne.
Nigdy	w	życiu	nie	czuł	się	taki	bezsilny	jak	w	tej	chwili.
–	 Nic	 nie	mów,	 cara.	 Ale	 nie!	 Nie	 za mykaj	 oczu.	 Zostań	 ze

mną,	Laro!
Kiedy	wolno	uniosła	powieki,	odetchnął	z	ulgą.
–	Zniszczyłam	twój	piękny	sa mochód	–	powiedzia ła	cicho.
Ra oul	przeklął	pod	nosem	i	uca łował	jej	dłonie.
–	Przyślę	 ci	 ra chunek	 –	mruknął.	 Potem	wyjrzał	 przez	 okno,

żeby	się	zorientować	w	sytuacji.	–	Jesteśmy	na	miejscu.	Wszyst-
ko	będzie	dobrze.	Wytrzymaj	jeszcze	trochę.

Lara	 jak	przez	mgłę	pa mięta ła,	 że	Ra oul	wyniósł	 ją	 z	 sa mo-
chodu	i	położył	na	noszach,	na	których	przemierzyła	potem	licz-
ne	koryta rze.	Pochyla ło	się	nad	nią	mnóstwo	twa rzy,	ostre	świa -
tło	 ra niło	 jej	 oczy,	 słysza ła	 szum	 rozmów	 toczą cych	 się	wokół
niej.
Później	wszystko	spowiła	ciemność.
–	Nie,	zostaw	to,	Laro.	–	Chłodne	palce	powstrzyma ły	ją	przed

wycią gnięciem	czegoś	przyczepionego	do	jej	ręki.
Zna ła	ten	głos	i	ten	dotyk.	Otworzyła	oczy	i	ujrza ła	Ra oula.
–	Nie	zdoła li	oca lić	dziecka	–	powiedział,	nie	czeka jąc	na	pyta -

nie.
Chociaż	podejrzewa ła,	że	tak	się	może	stać,	dopiero	te	słowa

potwierdziły	najczarniejszy	scena riusz.
–	Co	zrobiłam	źle?
Ra oul	oczekiwał	ta kiego	pyta nia,	ale	za nim	odpowiedział,	do

sali	wszedł	lekarz.	Zdą żył	za mienić	kitel	na	koszulę,	ale	na	jego
szyi	na dal	wisiał	stetoskop.
–	Nic	pani	nie	zrobiła	źle,	pani	Di	Vittorio	–	powiedział	zdecy-

dowa nie	idealną	angielszczyzną.	–	Wiele	kobiet	zma ga	się	z	ir-
ra cjonalnym	poczuciem	winy	po	poronieniu.	 –	Ostatnia	uwa ga
była	skierowa na	do	Ra oula.	–	I	nie	mogła	pani	zrobić	nic,	żeby
temu	za pobiec.
–	 Ale	 to	 był	 pra wie	 dwudziesty	 tydzień.	 Są dziłam,	 że	 po

pierwszym	trymestrze…
–	Poronienia	w	drugim	trymestrze	nie	zda rza ją	się	tak	często

jak	w	pierwszym,	ale	to	nie	zna czy,	że	do	nich	nie	dochodzi.



–	Dla czego	tak	się	sta ło?	–	wydusiła	z	trudem	Lara.
–	 Przyczyn	 jest	wiele.	 Oba wiam	 się,	 że	 pani	 dziecko	 zmarło

już	ja kiś	czas	temu.
–	Nie!	–	Na pędza na	adrena liną	Lara	podniosła	się	gwał townie

do	pozycji	siedzą cej.	–	To	niemożliwe.	Przecież	bym	wiedzia ła!
Lekarz	oparł	dłoń	na	jej	ra mieniu,	spoglą da jąc	wymownie	na

Ra oula,	który	 już	 i	 tak	obwiniał	się	za	całe	zło,	które	spotka ło
Larę.	W	końcu	gdyby	nie	wma newrował	 jej	w	mał żeństwo,	nie
za szła by	z	nim	w	cią żę	 i	nie	 tra fiła	do	szpita la.	Bez	wątpienia
przyspa rzał	jej	sa mych	cierpień.
–	Za uwa żyła	może	pani	pla mienie,	choćby	najmniejsze?
Lara	za mruga ła,	 jakby	nie	zrozumia ła	pyta nia.	Potem	jednak

pokręciła	głową.
–	Nie…	to	zna czy	tak…	–	Na gle	przypomnia ła	sobie	pewną	sy-

tuację.	Gdyby	wtedy	zwróciła	się	po	pomoc,	za miast	sugerować
się	wiedzą	książkową,	może	jej	dziecko	by	przeżyło.
–	 Jak	 już	 wyja śniłem	 pani	 mężowi,	 powsta ła	 infekcja,	 która

wywoła ła	 krwotok.	 Na	 szczęście	 dla	 pani	 zdoła liśmy	 oczyścić
orga nizm,	 za nim	 rozwinęła	 się	 posocznica.	Gdyby	 do	 tego	 do-
szło,	 mogłoby	 być	 na prawdę	 źle.	 Zosta wię	 teraz	 państwa	 sa -
mych,	a	jutro	rano	będziecie	mogli	oboje	wrócić	do	domu.
Lara	pa trzyła,	jak	za myka ją	się	za	nim	drzwi.
–	Nic	nie	czuję	–	powiedzia ła,	opa da jąc	na	poduszkę.
–	Poda li	ci	środki	przeciwbólowe.
–	Nie	o	 to	mi	chodzi.	 –	Przycisnęła	dłoń	do	piersi.	 –	Nic	nie

czuję	–	powtórzyła	z	na ciskiem.	–	Jestem	pusta	w	środku.
Na potka ła	 spojrzenie	 Ra oula,	 który	milczał	 jak	 za klęty.	Nie-

spodziewa nie	ogarnął	ją	gniew,	który	zna lazł	ujście	w	kolejnych
słowach.
–	Powiedz,	co	myślisz.	Nie	ha muj	się.	Ja	i	tak	wszystko	wiem.

Zosta łeś	ze	mną	tylko	ze	względu	na	dziecko,	więc	teraz	jestem
ci	 tylko	 cięża rem.	 Ale	 nie	 martw	 się.	 Nie	 będę	 robić	 scen!	 –
krzyknęła,	czując	w	oczach	pieką ce	łzy.
Ra oul	spróbował	chwycić	ją	za	ręce,	ale	odsunęła	się	od	nie-

go,	sycząc:
–	I	na wet	nie	próbuj	się	nade	mną	litować!
Zrezygnowa ny	usiadł	więc	na	fotelu	przy	jej	 łóżku	i	przecze-



sał	włosy	palca mi.
–	Nie	lituję	się.	Jest	mi	zwyczajnie	smutno,	ze	względu	na	nas

oboje	–	wyznał	szczerze.	Nie	wspomniał	jednak	o	wyrzutach	su-
mienia,	które	już	dawno	sta ły	się	nieodłącznym	elementem	jego
życia.
–	Nie	ma	żadnych	nas!	–	warknęła.	–	Pewnie	się	cieszysz,	że

tak	się	to	skończyło!
–	Nie	bądź	 śmieszna!	 –	odciął	 się	 równie	 za cięcie.	 –	To	było

także	 moje	 dziecko.	 Obojgu	 nam	 będzie	 go	 bra kowa ło,	 więc
przejdziemy	przez	to	ra zem.	Nikt	lepiej	ode	mnie	nie	wie,	przez
co	przechodzisz.
Jej	wargi	za drża ły.
–	Na prawdę	pra gnęłam	tego	dziecka…
–	Ja	też	–	za pewnił	ją.
–	Bo	czułeś	się	za	nie	odpowiedzialny?
–	Bo	nie	chcę	być	ostatnim	z	rodu	Di	Vittorio.	Od	dziecka	to-

wa rzyszą	mi	śmierć	i	rozpacz.	A	dziecko…	Pierwszy	raz	od	wie-
lu	lat	myśla łem	o	przyszłości	z	optymizmem.
Za śmiał	się	gorzko.
–	To	 jest	nas	dwoje	–	odparł	 i	westchnął	ciężko.	–	Posłuchaj,

Laro,	życie	dało	ci	w	kość.	Ale	jesteś	silna	i	dojdziesz	do	siebie.
Do	tego	cza su	chcę	się	o	ciebie	troszczyć.	–	Choć	tyle	mógł	dla
niej	zrobić,	skoro	to	on	był	wszystkiemu	winien.
–	A	co	potem?	–	za pyta ła	ponuro.
–	To	za leży	od	tego,	czego	chcesz.	Leka rze	mówią,	że	niedłu-

go	będziemy	mogli	spróbować	ponownie.
–	Sugerujesz…
–	Sugeruję,	 żebyśmy	 za czeka li	 i	 zoba czymy,	 jak	 się	 rozwinie

sytuacja.	Chyba	że	wolisz	wrócić	do	domu,	do	swojej	rodziny.
Lara	pomyśla ła	o	spotka niu	z	siostrą,	która	na dal	nosiła	pod

sercem	zdrowe	dziecko,	i	szybko	pokręciła	głową.

Na stępnego	dnia	rano,	kiedy	Ra oul	wszedł	do	szpitalnego	po-
koju,	Lara	rozma wia ła	przez	telefon.	Na	jego	widok	szybko	za -
kończyła	rozmowę.
–	Pa,	mamo,	 i	bardzo	cię	przepra szam.	Niedługo	za dzwonię.

Uściskaj	ode	mnie	Lily.



–	Kiedy	przyjedzie?	–	za pytał,	gdy	się	rozłą czyła.
Lara	nie	spojrza ła	na	niego.
–	Nie	przyjedzie	–	odparła	pogodnie.
–	To	zna czy,	że	ty	pojedziesz	do	niej?
Bał	się,	że	jeśli	wyjedzie,	nigdy	do	niego	nie	wróci.	Jego	życio-

wa	 filozofia	 za kła da ła	 przewidywa nie	 wszystkich	 możliwych
scena riuszy.	 Tylko	 dzięki	 temu	 przetrwał	 piekło	 pierwszego
mał żeństwa.	Ale	tym	ra zem	nie	potra fił	nic	wymyślić.	Pozosta ło
mu	więc	wypiera nie	rzeczywistości.
–	Nie.
–	Laro,	spójrz	na	mnie,	proszę.
Wzdycha jąc	ciężko,	uniosła	głowę.
–	 Jeśli	 na prawdę	musisz	wiedzieć…	 O	 niczym	 jej	 nie	 powie-

dzia łam.	Uzna łam,	 że	oszczędzę	 jej	 cierpienia.	Skoro	 i	 tak	nie
wiedzia ła	 o	 dziecku,	 tym	 bardziej	 nie	 musi	 poznać	 prawdy
o	jego	śmierci.
Wykrzywiła	 twarz	 w	 gryma sie,	 przygryza jąc	 wargę	 i	 odgar-

nia jąc	 włosy	 z	 twa rzy.	 Za wsze	 tak	 robiła,	 kiedy	 zma ga ła	 się
z	emocja mi.	Mimo	wszystko	sa motna	łza	spłynęła	jej	po	policz-
ku.
–	Nie	patrz	na	mnie	–	rzuciła	wściekle.	–	To	moja	decyzja!	I	je-

śli	się	dowiem,	że	im	o	tym	powiedzia łeś,	nigdy	ci	nie	wyba czę!
–	Oddycha ła	ciężko	pod	wpływem	emocji,	które	rozrywa ły	ją	od
środka.	–	Ja	nie	żartuję,	Ra oul!
–	Rozumiem.
Z	gniewem	umia ła	 sobie	pora dzić,	ale	 jego	uśmiech	sygna li-

zują cy,	że	z	ra dością	przyjmował	jej	wrza ski,	niszczył	fa sa dę,	za
którą	próbowa ła	się	ukryć.
–	Lily	też	ma	przede	mną	ta jemnice.	Nie	powiedzia ła	mi	prze-

cież,	kim	jest	ojciec	dziecka.
Ra oul	ścisnął	ma rynarkę	i	przewiesił	ją	przez	ra mię,	walcząc

z	 pokusą,	 żeby	 poca łować	 Larę	 w	 czubek	 głowy.	 Tymcza sem
ona	 spojrza ła	 na	 niego	 za puchniętymi	 ocza mi,	 pocią ga jąc	 no -
sem.
–	Chcę,	 żeby	 była	 szczęśliwa.	 –	 Zdusiła	 szloch.	 –	 Ale	 nie	 je-

stem	dobrym	człowiekiem.	Wciąż	za da ję	sobie	pyta nie,	dla cze-
go	to	moje	dziecko,	a	nie	jej…	–	Ukryła	twarz	w	dłoniach	i	wy-



beł kota ła	ledwie	zrozumia le:	–	Powinnam	się	sma żyć	w	piekle.
Ra oul	 najchętniej	 wziął by	 ją	w	 ra miona.	Nie	 był	 jednak	 pe-

wien,	czy	to	by	jej	pomogło.
–	Uża la nie	się	nad	sobą	nie	jest	w	twoim	stylu,	cara	 –	mruk-

nął,	 a	 ona	 spiorunowa ła	 go	wzrokiem.	Wtedy	 dodał:	 –	 Tak	 le-
piej.	Przykro	mi,	że	nie	doga dujesz	się	z	siostrą.
–	Nie	wiem,	co	się	u	niej	dzieje,	ale	nigdy	niczego	przed	sobą

nie	ukrywa łyśmy.	Za wsze	dzieliłyśmy	się	tym,	co	ważne.	–	Spró-
bowa ła	 się	 uśmiechnąć,	 ale	 osta tecznie	 tylko	 się	 rozpła ka ła.	 –
Na	pewno	nie	chcesz	tego	słuchać,	więc	ci	da ruję.
Istotnie	nie	miał	na	to	ochoty,	ponieważ	jej	słowa	tylko	potę-

gowa ły	jego	poczucie	winy.	Doskona le	zda wał	sobie	spra wę,	że
w	 chwili	 gdy	 podstępem	na kłonił	 Larę	 do	 pozosta nia	we	Wło-
szech,	doprowa dził	do	pogorszenia	się	stosunków	między	bliź-
niaczka mi.	W	końcu	to	on	za bronił	jej	wyja wić	prawdę	rodzinie.
–	Jeśli	chcesz,	mogę	z	nią	porozma wiać.
–	I	co	byś	jej	powiedział?	–	Skoro	milczał	przez	dłuższą	chwi-

lę,	doda ła:	–	Tak	wła śnie	myśla łam.
Problem	z	Larą	polegał	na	tym,	że	nigdy	nie	stosowa ła	wobec

siebie	 ta ryfy	 ulgowej	 i	 nigdy	 nie	 prosiła	 o	 pomoc.	 W	 efekcie
sama	 dźwiga ła	 na	 barkach	 coraz	 większy	 ciężar	 trosk,	 lęków
i	wątpliwości.	 Także	 i	 tym	 ra zem	 nie	 skorzysta ła	 z	 propozycji
spotka nia	 z	 tera peutą.	 Uzna ła	 bowiem,	 że	 opowia da nie	 obcej
osobie	o	prywatnych	spra wach	w	niczym	jej	nie	pomoże.
–	Za bierz	mnie	do	domu	–	poprosiła	sła bym	głosem.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Lara	pa mięta ła,	jak	po	raz	pierwszy	weszła	do	hallu	głównego
pa lazzo	 i	od	razu	wsią kła	w	atmosferę	przepychu	oraz	boga tej
historii	 tego	 za bytkowego	budynku.	 Jej	głos	odbijał	 się	 echem
od	sklepionego	sufitu,	a	z	ka miennych	ścian	spoglą da li	na	nią
liczni	 przodkowie	 Ra oula,	 w	 różnym	 stopniu	 nieza dowoleni.
Wpa dła	na	jedną	ze	zbroi	i	próbowa ła	uda wać,	że	nie	czuje	się
przytłoczona	wielkością	tego	miejsca.
Ale	tego	dnia,	kiedy	minęła	drzwi	wej ściowe,	w	ubra niu	pach-

ną cym	szpita lem,	i	spojrza ła	na	bezcenne	tka niny	dekora cyjne,
poczuła	się	jak	w	domu.
–	Co	to	ta kiego?
–	Nie	mam	pojęcia	 –	 odparł	Ra oul,	 spoglą da jąc	 na	 prezenty

usta wione	 na	 rzeźbionym	 stole.	 Podszedł	 do	 nich,	 po	 czym
machnął	ręką	na	Larę,	żeby	podeszła.	–	Dla	ciebie.
–	Dla	mnie?
Obserwował,	 jak	 jej	 twarz	zmienia	się	pod	wpływem	emocji,

kiedy	przenosiła	wzrok	z	jednego	poda runku	na	drugi.	Chwyciła
bukiet	 róż	 upra wia nych	 przez	 tutejszego	 ogrodnika,	 które	 co
roku	 zdobywa ły	 pierwsze	 miejsce	 we	 wszystkich	 możliwych
konkursach,	a	których	na	co	dzień	nikomu	nie	wolno	było	choć-
by	dotykać.	Za mknęła	oczy	i	na bra ła	głęboko	w	płuca	powietrza
przesyconego	odurza ją cym	za pa chem	kwia tów.
–	Marguerite	 upiekła	moje	 ulubione	 herbatniki,	 te	ma leńkie

w	kształ cie	migda łów.	–	Wzruszenie	ścisnęło	ją	za	gardło,	kiedy
spojrza ła	na	lśnią ce	cza sopismo	przewią za ne	ja skra wą	wstąż ką.
–	Rosa	–	wyszepta ła.
–	Kim	jest	Rosa?
–	Pewnego	dnia	będzie	sławna,	a	chwilowo	poma ga	w	kuchni.

Studiuje	na	drugim	roku	w	aka demii	sztuk	pięknych.	Odda ję	jej
każdy	ma ga zyn,	który	już	przeczyta łam.
Najwyraźniej	Lara	cieszyła	się	popularnością	wśród	jego	pra -



cowników	i	w	przeciwieństwie	do	Lucy,	która	spędziła	tutaj	wię-
cej	cza su,	zdą żyła	poznać	ich	wszystkich.
–	Jak	miło	z	ich	strony	–	powiedzia ła	przez	łzy.
–	Wyglą da	na	to,	że	zdobyłaś	ich	serca.
Lara	za nurzyła	twarz	w	bukiecie,	by	ukryć	to,	co	mia ła	na	niej

wypisa ne:	 że	 jedyne	 serce,	 na	 którego	 zdobyciu	 jej	 za leża ło,
biło	w	jego	piersi.	Wiedzia ła,	że	nie	może	go	mieć.	Mogła	 jed-
nak	zrobić	coś,	co	ich	do	siebie	zbliży.
–	Mówiłeś	poważnie?	–	za pyta ła	ponurym	głosem.	–	Na praw-

dę	chcesz	spróbować	jeszcze	raz?
–	Na prawdę.
Zrozumienie	 tego	 za jęło	 mu	 wiele	 cza su.	 Od	 mał żeństwa

z	 Lucy	 nie	 pozwa lał	 sobie	 na	 rozmyśla nie	 o	 rodzinie,	 na wet
mimo	na legań	dziadka.	Rodzina	powsta wa ła	z	miłości.	Nie	moż-
na	było	mieć	jednego	bez	drugiego.
Dopiero	 niepla nowa na	 cią ża	 obna żyła	 kłamstwo,	 w	 którym

uparcie	tkwił.	Tak	na prawdę	pra gnął	dziedzica,	dziecka,	któ re-
go	matką	była by	Lara.
–	Ale	jeszcze	za	wcześnie,	żeby	o	tym	rozma wiać.
–	Nie	ma	o	czym	rozma wiać	–	odparła,	przechyla jąc	głowę	na

bok.	–	Ja	tego	chcę.
–	Później	się	tym	zajmiemy	–	obiecał.
–	Czyli	kiedy?
–	Na wet	jeśli	wyciszysz	umysł,	twoje	cia ło	też	musi	odzyskać

peł nię	sił.	Jeśli	za	rok	powiesz	mi	to	samo…
–	Za	rok?!	–	pisnęła.
–	No	dobrze,	za	dziewięć	miesięcy.
–	Nie	zmienię	zda nia	–	powiedzia ła	z	na ciskiem,	przekona na,

że	jeśli	ktoś	się	wycofa,	to	na	pewno	będzie	to	on.

Ra oul	 stał	 z	 boku,	 obserwując	 Larę	 ściska ją cą	 się	 ze	 swoją
matką	i	siostrą.	Na	koniec	poca łowa ła	dziecko	w	czoło.	Uważny
obserwa tor	dostrzegł by	w	jej	oczach	smutek	i	ból,	które	próbo-
wa ła	ukryć	za	fa sa dą	ozdobioną	pogodnymi	uśmiecha mi	i	ra do-
sną	pa pla niną.	Ale	żadna	z	bliskich	jej	kobiet	tego	nie	zauwa ży-
ła.	Obie	były	zbyt	skupione	na	niemowla ku.
Najgorszy	 oka zał	 się	 jednak	moment,	 kiedy	 Lara	 dała	 popis



godny	Oska ra	i	wcieliła	się	w	rolę	postrzelonej	siostry.
–	Lepiej,	że	pa dło	na	ciebie	niż	na	mnie,	Lily	–	roześmia ła	się,

klepiąc	swój	pła ski	brzuch	z	 ta kim	uśmiechem,	 jakby	szczupła
ta lia	była	jej	jedynym	zmartwieniem.	–	Wola ła bym	nie	zmieniać
garderoby.
Ra oul	za czął	się	za sta na wiać,	jak	często	w	przeszłości	za cho-

wywa ła	się	w	ten	sposób.	Ile	razy	ukrywa ła	uczucia?	Może	jed-
nak	nie	była	taką	kiepską	aktorką,	jak	mu	się	wyda wa ło?
Potem	pomyślał,	że	powinien	skła mać	na	temat	ja kiegoś	waż-

nego	spotka nia,	które	wyskoczyło	w	ostatniej	chwili,	by	położyć
kres	temu	zjazdowi	rodzinnemu.	Nie	wątpił,	że	Lara	wytrwa	do
sa mego	końca,	za chowując	uda wa ną	pogodę	ducha.	Nie	był	tyl-
ko	pewien,	czy	on	będzie	mógł	na	to	pa trzeć.
–	 Nie	 mogę	 uwierzyć,	 że	 tak	 bardzo	 urosła	 –	 powiedzia ła

Lara,	podnosząc	za bawkę	z	podłogi.
–	Dzieci	 zwykle	 tak	 robią	w	pierwszym	roku	życia	 –	odparła

cicho	druga	z	bliźnia czek.
Lara	zrobiła	zbola łą	minę,	jakby	poczuła	się	dotknięta	tonem

siostry	albo	wspomnieniem	ostatniej	wizyty,	która	mia ła	miejsce
za raz	po	porodzie	Lily.	Ponieważ	od	poronienia	minęły	wtedy	le-
dwie	dwa	 tygodnie,	Ra oul	próbował	odwieść	żonę	od	 tego	po-
mysłu,	ale	kiedy	za groziła	mu,	że	poleci	sama,	ska pitulował.
To	był	prawdziwy	koszmar.	W	szpita lu	Lara	mówiła	wszystko

to,	 czego	 od	 niej	 oczekiwa no,	 trzyma ła	 noworodka	 na	 rękach
i	pra wiła	siostrze	komplementy,	ale	w	środku	była	w	rozsypce.
Po	powrocie	do	domu	przepła ka ła	całe	dwa	dni,	a	później	wy-
kręca ła	się	byle	wymówką	za	każdym	ra zem,	kiedy	siostra	albo
matka	za pra sza ły	ją	do	siebie.
–	Do	widzenia,	Emily	Rose.	Bądź	dobra	dla	ma musi.
Dziecko,	ubra ne	w	uroczy	różowy	strój,	trochę	na	nie	za	duży,

chwyciło	Larę	za	włosy.
–	Nie	wolno,	Emily	–	powiedzia ła	Lily,	chwyta jąc	małą	rączkę.
Ra oul	za uwa żył,	jak	bardzo	na pięły	się	mięśnie	na	bla dej	szyi

Lary,	kiedy	się	wyprostowa ła.	Na wet	najmniej	bystra	osoba	mu-
sia ła	za uwa żyć	jej	walkę	o	za chowa nie	sa mokontroli.	I	na wet	je-
śli	nie	zga dzał	się	z	jej	decyzją	o	za chowa niu	ta jemnicy	w	spra -
wie	poronienia,	musiał	ją	usza nować.



Chrząknął	zna czą co,	zerka jąc	na	ekran	swojego	telefonu.
–	Bardzo	przepra szam,	że	muszę	wam	przeszkodzić,	ale	goni

nas	czas.
Jego	plan	za dzia łał.	Lily	i	matka	bliźnia czek	ze	współ czuciem

popa trzyły	na	Larę,	a	jego	zmierzyły	wzrokiem,	co	w	ogóle	mu
nie	przeszka dza ło.	Nie	szukał	ich	akcepta cji	ani	sympa tii.
Chwycił	 Larę	 za	 rękę,	 uda jąc	 zniecierpliwienie,	 po	 czym	 za -

prowa dził	ją	do	helikoptera.	Gdy	tylko	wystartowa li,	Lara	wypu-
ściła	wstrzymywa ne	powietrze	i	oparła	się	na	siedzeniu,	za my-
ka jąc	oczy.
–	Rozumiem,	że	nigdzie	się	nie	spieszysz	–	powiedzia ła	cicho.
–	Nie.
Zwróciła	ku	niemu	oczy	peł ne	łez.
–	Pora dziła bym	sobie.
–	Nie	wątpię	–	odparł	bez	za jąknięcia.	–	Ale	oba wia łem	się,	że

ja	nie	dam	rady.
Pokręciła	głową,	ponieważ	jak	dotąd	wca le	nie	myśla ła	o	jego

uczuciach.
–	Cudownie	było	spotkać	się	ze	wszystkimi.	Chociaż	przyzna -

ję,	że	ten	dzień	nie	na leżał	do	najła twiejszych	w	moim	życiu.	Ja
też	byłam	matką,	ale	nikt	o	tym	nie	wie.	Przez	to	mam	wra że-
nie,	 że	 to	 nie	 ja	 nosiłam	 dziecko	 pod	 sercem,	 ale	 ktoś	 inny.
I	wiem,	że	nieła two	ze	mną	wytrzymać,	i	nie	tak	się	uma wia li-
śmy…
–	To	ja	zła ma łem	wa runki	na szej	umowy	w	dniu,	w	którym	za -

szłaś	w	cią żę.
–	 Więc	 tylko	 twoje	 wyrzuty	 sumienia	 trzyma ją	 nas	 ra zem	 –

stwierdziła,	wyglą da jąc	za	okno.
Ża łował,	że	nie	może	jej	przytaknąć,	bo	wtedy	ła twiej	byłoby

mu	poukła dać	myśli,	ale	chociaż	poczucie	winy	odgrywa ło	istot-
ną	rolę	w	 ich	rela cjach,	z	Larą	 łą czyło	go	znacznie	więcej,	niż
chciał	przyznać.
–	 Ja kiś	 czas	 temu	 odniosłem	 wra żenie,	 że	 się	 rozmyśliłaś.

Mam	ra cję?
Spojrza ła	na	niego	za skoczona.
–	 Rzeczywiście	 przeżywa łam	 chwile	 zwątpienia	 –	 odparła.	 –

Są dziłam,	że	 jeśli	wydam	na	świat	drugie	dziecko,	zdra dzę	 to,



które	stra ciłam.	Pewnie	myślisz,	że	bredzę…
–	Nic	podobnego.	Doskona le	cię	rozumiem.
Ponownie	wbiła	wzrok	w	chmury	na	niebie.
–	Może	nigdy	nam	się	nie	uda.
–	 Oczywiście,	 że	 się	 uda.	 –	 Uśmiechnął	 się	 szelmowsko.	 –

W	końcu	nie	można	nam	za rzucić,	że	się	nie	sta ra my.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Osiem	miesięcy	później

To	Lara	wpa dła	na	pomysł,	żeby	wskrzesić	tra dycję	balu	ma -
skowego	urzą dza nego	w	pa lazzo	co	roku,	z	wyjątkiem	ostatnich
dwudziestu	 lat.	Gdyby	ktoś	 za pytał	Ra oula	o	 zda nie,	 odpowie-
dział by,	że	wysoki	mur	wokół	posia dłości	wzniesiono	nie	bez	po-
wodu;	miał	 trzymać	ludzi	z	dala	od	tego	miejsca.	Ale	Lara	tak
bardzo	się	tym	ekscytowa ła,	że	nie	miał	serca	jej	tego	od bierać.
Zgodził	 się	na	wszystkie	 jej	propozycje,	chociaż	cza sem	kusiło
go,	żeby	się	sprzeciwić,	zwłaszcza	wtedy,	kiedy	jego	dom	na je-
cha ła	armia	kelnerów,	muzyków	i	innych	usługodawców.
Mimo	 wszystko	 wyda rzenie	 oka za ło	 się	 wielkim	 sukcesem.

Przez	cały	wieczór	Ra oul	słyszał	gardłowy	śmiech	swojej	żony.
Za	 każdym	 ra zem,	 kiedy	 odrzuca ła	 głowę	 w	 tył,	 odsła nia ła
szma ragdowy	 na szyjnik,	 który	 wyjęli	 z	 sejfu	 specjalnie	 na	 tę
oka zję.	Mienił	się	cudownie	na	jej	ala ba strowej	skórze.
Cofnął	 się	myśla mi	 do	 chwili,	 kiedy	 czekał,	 aż	 Lara	wyjdzie

z	 garderoby,	 w	 jednej	 ręce	 trzy ma jąc	 jej	 ma skę,	 a	 w	 drugiej
swoją.	W	końcu	za prezentowa ła	mu	się	w	czarnej	sukni,	która
odkrywa ła	zdecydowa nie	za	dużo.
–	Nie	możesz	w	tym	pa ra dować!
–	Chcesz	mi	mówić,	jak	mam	się	ubierać?	–	za drwiła,	sięga jąc

po	ma skę.
Chwycił	ją	za	rękę,	ulega jąc	złości.
–	Za wsze	musisz	posta wić	na	swoim?	–	warknął,	ignorując	ci-

chy	głos,	ostrzega ją cy,	że	lada	moment	za mieni	się	w	pierwszej
ma ści	za zdrośnika.
–	Słysza łeś	kiedyś	o	kompromisie?	Albo	o	cierpliwości?
–	 Słucham?!	 Jeśli	 jestem	 świrem,	 który	 nie	 chce,	 żeby	 jego

żona	 poka zywa ła	 się	 ludziom	 w	 czymś,	 za	 co	 można	 zostać
aresztowa nym…



Jej	cudowne	zielone	oczy	błysnęły	gniewnie.
–	Chcesz	powiedzieć,	że	wyglą dam	jak	prostytutka?	Nic	na	to

nie	pora dzę,	że	niektórzy	mężczyźni	potra fią	myśleć	tylko	o	jed -
nym!
Ra oul	objął	ją	w	pa sie	i	przycią gnął	do	siebie.
–	 Przypominam,	 że	 jestem	 twoim	 mężem	 –	 mruknął	 jej	 do

ucha.	–	I	za mierzam	się	tego	pozbyć.
Sięgnął	do	suwa ka	skanda licznie	ską pej	sukienki	 i	 za czął	go

rozpinać.	Lara	jęknęła	cicho,	rozpływa jąc	się	w	jego	ra mionach.
Po	chwili	jednak	się	spięła	i	chwyciła	go	za	rękę.
–	Myślisz,	 że	wystarczy	 za cią gnąć	mnie	do	 łóżka,	 żebym	się

na	wszystko	zgodziła?	–	rzuciła	wściekle,	odchodząc	od	niego.
Tra wiony	frustra cją	ruszył	za	nią.
–	Laro,	ja…
Przerwa ło	mu	głośne	puka nie	do	drzwi.
Lara	jeszcze	raz	spiorunowa ła	go	wzrokiem,	za nim	popra wiła

sukienkę	i	za woła ła:
–	Proszę!
–	 Przepra szam,	 że	 przeszka dzam,	 ale	 firma	 ca teringowa	ma

problem	z	lodowymi	rzeźba mi.
Ra oul	nie	miał	pojęcia,	kim	była	kobieta,	która	przyniosła	tę

wia domość,	chociaż	widywał	ją	w	ostatnich	dniach	w	pa lazzo.
–	Nie	przejmuj	się,	Saro	–	zwróciła	się	do	niej	jego	żona.	–	Za -

raz	zejdę	i	się	wszystkim	zajmę.
Gdy	 tylko	 zosta li	 sami,	 obróciła	 się	 na	 pięcie	 i	 spojrza ła	 na

niego,	marszcząc	czoło.
–	Za leży	mi	na	tym	przyjęciu.	Chcę,	żeby	wszystko	było	ideal-

nie.	Czy	nie	mógł byś	mi	oka zać	choć	odrobiny	wsparcia?
W	rzeczywistości	wiele	razy	ża łowa ła,	że	podjęła	się	orga niza -

cji	 balu,	 chociaż	 oczywiście	 nie	 za mierza ła	 się	 do	 tego	 przy-
znać.	Nie	robiła	tego	jednak,	żeby	wywrzeć	wra żenie.	Chodziło
jej	wyłącznie	o	dobroczynność.
–	Proponuję,	żebyś	trochę	odpuściła.	Prędzej	czy	później	go-

ście	i	tak	się	upiją	 i	za czną	wyga dywać	bzdury,	których	potem
będą	ża łować.	I	nikt	nie	będzie	cię	oceniał…	poza	tobą	samą.	To
wszystko	dzieje	się	w	twojej	głowie.
–	Wła śnie	 skrytykowa łeś	mój	 strój	 –	przypomnia ła	mu	dobit-



nie.	–	Moim	zda niem	to	się	na zywa	ocenia nie,	caro.
Ścisnęła	 mocniej	 trzonek	 swojej	 ręcznie	 ma lowa nej	 ma ski,

która	za sła nia ła	górną	połowę	jej	twa rzy.
–	Może	 nie	 potra fię	 urodzić	 dziecka,	 ale	 potra fię	 zorga nizo-

wać	cholerny	bal!	–	doda ła	gniewnie.
Chociaż	 nigdy	 wcześniej	 nie	 powiedzia ła	 tego	 tak	 dobitnie,

Ra oul	 wiedział,	 co	 jej	 doskwiera ło.	 W	 końcu	 powia domiła	 go
o	swoich	pla nach	dzień	po	wielkiej	kłótni	o	in	vitro.	Ciężko	było
nie	widzieć	jej	cierpienia.
–	Nikt	nie	powiedział,	że	nie	możemy	mieć	dziecka.	–	Powoła -

ła by	się	na	ba da nia,	które	przeszli,	ale	to	niczego	by	nie	zmieni-
ło.	Leka rze	dali	 im	zielone	świa tło,	ale	Lara	 i	 tak	 tra ciła	opty-
mizm.
–	Dla czego	więc	nam	nie	wychodzi?
–	Może	dla tego,	że	wciąż	 jesteś	spięta.	Odpręż	się	 i	choć	na

pięć	minut	za pomnij	o	mierzeniu	 tempera tury	 i	obserwowa niu
swojego	cia ła.	Jeśli	skończysz	z	tą	obsesją	na	punkcie	dziecka,
może	w	końcu	je	urodzisz.
Lara	za gryzła	zęby.	Ła two	było	mu	tak	mówić,	bo	to	nie	on	żył

w	nieusta ją cym	 lęku	 przed	 rozpa dem	 ich	mał żeństwa.	W	 jego
pozba wionym	 uczuć	 świecie	 wszystko	 wyda wa ło	 się	 proste.
W	dowolnej	chwili	mógł	stwierdzić,	że	jej	nie	potrzebuje	i	ode-
słać	ją	do	domu.	Na wet	jeśli	na prawdę	za leża ło	mu	na	przedłu-
żeniu	rodu,	mógł	powierzyć	to	za da nie	innej	kobiecie.	Niemniej
musia ła	 przyznać,	 że	 sta rał	 się	 bardziej,	 niż	 tego	 oczekiwa ła,
i	chociaż	nie	wkła dał	w	to	serca,	nie	mogła	mieć	o	to	pretensji.
Wiedzia ła,	że	jego	sfera	emocjonalna	pozosta nie	dla	niej	niedo-
stępna.	Nigdy	nie	uda wał,	że	za leży	mu	na	czymś	więcej	poza
dzieckiem.
–	Za czynam	podejrzewać,	że	ty	nie	masz	serca.
To	z	niczym	niezwią za ne	i	bardzo	niespodziewa ne	oskarżenie

wyczerpa ło	cierpliwość	Ra oula.
–	Są dziłem,	że	interesuje	cię	coś	zgoła	innego.
Na	 pewno	 niejeden	 mężczyzna	 pozazdrościł by	 mu	 ta kiego

ukła du	z	kobietą,	 jaki	miał	 z	Larą.	 I	nie	przeszka dza ło	mu,	 że
spra wia ła	 wra żenie	 niena syconej,	 kiedy	 raz	 za	 ra zem	 drża ła
z	rozkoszy	w	jego	ra mionach.	Nie	potra fił	 tylko	pozbyć	się	na -



trętnej	myśli,	że	nie	kierowa ło	nią	pożą da nie,	a	jedynie	pra gnie-
nie	dziecka.
–	Można	by	pomyśleć,	że	za leży	ci	na	mojej	porażce!
Ponieważ	miał	dość	tej	bezsensownej	dyskusji,	Ra oul	nie	za -

szczycił	 jej	 komenta rzem.	 Odwrócił	 się	 do	 niej	 pleca mi	 i	 jak
gdyby	 nigdy	 nic	 się gnął	 po	 ma skę.	 W	 pewnej	 chwili	 usłyszał
trza śnięcie	drzwi.
Kiedy	 teraz	 o	 tym	myślał,	 nie	mógł	 się	 oprzeć	wra żeniu,	 że

powinni	byli	oszczędzić	sobie	tej	kłótni.	Sta wa ło	się	to	dla	niego
tym	 bardziej	 oczywiste,	 im	 dłużej	 obserwował,	 jak	 jego	 żona
flirtuje	 z	 każdym	 mężczyzną	 obecnym	 na	 balu.	 To	 się	 musi
skończyć.
Kiedy	występują ca	na	scenie	świa towej	sła wy	piosenkarka	za -

częła	się	kła niać,	wywołując	głośny	aplauz,	on	próbował	zebrać
myśli.	Wyłowił	Larę	z	tłumu	gości	w	chwili,	gdy	ja kiś	fa cet	szep-
tał	 jej	 coś	 do	 ucha.	 Ra oul	 rozpoznał	 w	 nim	 syna	 potenta ta
z	branży	mediów,	 który	na	 co	dzień	 zajmował	 się	udziela niem
wywia dów	 na	 temat	 tego,	 jak	 ciężkie	 jest	 jego	 życie.	 Podczas
pewnej	proszonej	kola cji	posa dzono	ich	obok	siebie.	Ra oul	my-
ślał,	że	uśnie	z	nudów	jeszcze	przed	poda niem	głównego	da nia.
Ale	 Lara	 nie	 spra wia ła	 wra żenia	 znudzonej.	 Jej	 oczy	 lśniły

równie	 ja sno	 jak	szma ragdy,	które	zdobiły	 jej	dekolt.	Krew	za -
wrza ła	Ra oulowi	w	żyłach,	a	wściekłość	odjęła	mu	rozum.	Zde-
cydowa nym	krokiem	przemierzył	salę	ba lową,	przeciska jąc	się
między	ludźmi	próbują cymi	wymienić	z	nim	uprzejmości.
Sta nął	u	boku	swojej	żony	w	chwili,	gdy	zespół	muzyczny	za -

czął	grać	zna ny	przebój.	Wycią gnął	do	niej	rękę.
–	Mogę	prosić	do	tańca?	–	za pytał	jedwa bistym	głosem,	mro-

żąc	wzrokiem	drugiego	mężczyznę,	który	wycofał	się	pospiesz-
nie.
–	Nie	chcę	z	tobą	tańczyć	–	mruknęła.
–	Ale	ja	chcę	i	tylko	to	się	liczy.
Gwał townie	wcią gnęła	powietrze,	kiedy	porwał	ją	w	ra miona.

Jak	się	oka za ło,	tańczył	doskona le,	z	wyczuciem	porusza jąc	się
w	 takt	 muzyki.	 Oszołomiona	 bliskością	 jego	 ciepłego,	 silnego
cia ła,	nie	zorientowa ła	się	na wet,	kiedy	dotarli	do	dużych	dwu-
skrzydłowych	drzwi	prowa dzą cych	na	ta ras.



Już	na	dworze	przytrzymał	ją	mocno	za	ra miona.
–	Możesz	zdjąć	tę	cholerną	ma skę?	–	rzucił	z	iryta cją,	przycią -

ga jąc	ją	do	siebie.
Niechętnie	 speł niła	 jego	 polecenie,	 czym	 za służyła	 na	 po-

chwa łę.
–	Dio,	jesteś	taka	piękna.
Poca łował	ją,	najpierw	delikatnie,	a	później	znacznie	bardziej

na miętnie.	Z	trudem	zdoła ła	się	od	niego	odsunąć.
–	Ra oul,	nie	możesz.	Ludzie	na	nas	pa trzą.
–	Nie	wolno	mi	poca łować	żony?	–	obruszył	się,	za nim	pochylił

się	nad	nią.	–	Jestem	za zdrosny	–	szepnął.
Ta	niespodziewa na	dekla ra cja	 cał kowicie	 zbiła	Larę	 z	 tropu.

Oszołomiona	otworzyła	usta,	ale	nie	zna la zła	wła ściwych	słów.
–	Taki	był	twój	plan?
–	 Jeśli	 posą dzasz	 mnie	 o	 coś	 ta kiego,	 to	 chyba	 nie	 masz

o	mnie	najlepszego	zda nia	–	odezwa ła	się	w	końcu.
–	Przynajmniej	nie	traktuję	cię	jak	wroga	–	warknął.	–	Wciąż

tylko	 mnie	 odpychasz.	 Wyglą da	 na	 to,	 że	 nie	 jesteś	 ze	 mną
szczęśliwa.
Żal	ścisnął	Larę	za	gardło.
–	To	prawda,	że	potra fimy	się	doga dać	tylko	w	łóżku	–	powie-

dzia ła	cicho.	Za wsze	wiedzia ła,	że	ten	dzień	na dejdzie,	a	mimo
to	nie	czuła	się	gotowa.	–	Sugerujesz	za tem,	że	powinniśmy	się
rozwieść?	 Jeśli	 tak,	 to	 mogłeś	 za czekać,	 aż	 opuścimy	miejsce
publiczne.
–	To	nie	jest	miejsce	publiczne.	To	jest	mój	dom.
–	 Nie	 mia łeś	 na	 to	 ochoty,	 prawda?	 Wiedzia łam	 o	 tym,	 ale

uparcie	 brnęłam	 da lej.	 I	 za	 to	 cię	 przepra szam.	 Ale	 chcia łam
tylko	zrobić	coś,	co	zdołam	kontrolować.	Poza	tym	mogłam	się
czymś	 za jąć	 i	 dzięki	 temu	 nie	myśla łam	 o…	 –	 Oparła	 dłoń	 na
czole.	–	To	się	nigdy	nie	skończy.
–	 Rozumiem	 –	 odparł	 ła godnie.	 –	 Ale	 musimy	 się	 doga dać.

W	końcu	za leży	nam	na	tym	sa mym.	I	nie,	nie	chcę	rozwodu.
Po	tym,	jak	się	za chowa ła,	Lara	nie	mogła	zrozumieć,	dla cze-

go	tak	bardzo	na legał	na	ra towa nie	ich	mał żeństwa.	Co	nim	kie-
rowa ło?
–	 Zróbmy	 sobie	 dzień	 wolnego	 od	 dziecka.	 Na sze	 życie	 nie



może	się	kręcić	tylko	wokół	niego.
–	Pewnie	masz	ra cję,	ale…	–	za częła	z	wa ha niem,	myśląc	tylko

o	tym,	że	jedynie	ewentualna	cią ża	trzyma ła	ich	jeszcze	ra zem.
–	Tak,	wiem,	to	przyjęcie	na	cele	dobroczynne.
–	 Jeszcze	 raz	 cię	 za	 to	 przepra szam.	 Trochę	mnie	 poniosło.

I	 ta	 sukienka…	 –	 W	 rzeczywistości	 nie	 czuła	 się	 komfortowo
w	tak	ską pej	kreacji.
–	Wywią za łaś	się	ze	wszystkich	obowiązków	na	ten	wieczór?
–	Tak	są dzę.
–	W	 ta kim	 ra zie	 wymknijmy	 się	 stąd	 i	 zorga nizujmy	wła sną

imprezę.
–	Z	przyjemnością.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

–	Charles	 uwa ża,	 że	 to	 będzie	 dobry	 rok.	 Powiedział	 też,	 że
nie	potrzebuje	nowej	asystentki,	bo	ty	robisz	więcej	od	tej,	któ-
rą	ma.	Wcią gnąć	cię	na	listę	płac?
–	Brzmi	kuszą co	–	przyzna ła.
Zgrza na	po	wycieczce	do	biura	za rządcy	winnicy	Lara	wysta -

wiła	twarz	na	lekką	bryzę.	Trudno	jej	było	jednak	ochłonąć,	kie -
dy	na	wycią gnięcie	ręki	mia ła	Ra oula	w	rozpiętej	koszuli	odsła -
nia ją cej	umięśnioną	pierś	i	pła ski	brzuch.
–	Domyślam	się,	że	zdą żyli	 już	wszystko	posprzą tać.	Zebra li-

śmy	dużo	pieniędzy,	jeśli	to	ja kieś…
–	Za pomnij	o	zeszłej	nocy.
Ale	Lara	nie	chcia ła	za pomnieć,	zwłaszcza	o	niektórych	wyda -

rzeniach,	które	mia ły	wtedy	miejsce.	Pocią gnęła	za	koł nierz	ko-
szuli,	 podczas	 gdy	 Ra oul	 uniósł	 nad	 głowę	 butelkę	 z	 resztką
wody.	Szybko	za mknęła	oczy,	gdy	tylko	poczuła,	że	jej	buzują ce
hormony	znów	próbują	przejąć	kontrolę	nad	cia łem.	Uniosła	po-
wieki	 dopiero	wtedy,	 gdy	 usłysza ła	 dźwięk	 zgnia ta nego	pla sti-
ku.
Ra oul	 odgarnął	 z	 czoła	 kilka	 mokrych	 kosmyków,	 po	 czym

wsunął	 kciuk	 za	 pa sek	 i	 skinął	 głową	 w	 kierunku	 potężnego
drzewa.
–	 Kiedy	 Ja mie	 miał	 osiem	 lat,	 a	 ja	 sześć,	 wyryliśmy	 na sze

imiona	na	tamtym	pniu.	–	Chociaż	od	śmierci	bra ta	minęło	spo-
ro	cza su,	na dal	ogromnie	za	nim	tęsknił.	–	Ska leczył	się	w	rękę,
kiedy	pisał	swoje,	ponieważ	chcia łem	wszystko	widzieć	i	się	na
niego	pcha łem.	–	Potem	spojrzał	w	 inną	stronę	 i	płynnie	prze-
szedł	do	innego	tema tu.	–	W	najbliższym	cza sie	będę	często	wy -
jeżdżał	do	Nowego	Jorku.
–	Do	Nowego	Jorku?
–	Tak.	Są dziłem,	że	zdołam	dopilnować	wszystkich	transakcji

stąd,	ale	niestety	tak	się	nie	uda.	Sprzeda ję	firmę	i	muszę	oso -



biście	nadzorować	ten	proces.
–	To	ozna cza	wiele	sa motnych	nocy	–	stwierdziła	Lara	w	za -

myśleniu.
–	Niekoniecznie.	Mam	pewien	pomysł.	–	Na	widok	jej	zdumio-

nej	miny,	dodał	pospiesznie:	–	Proponuję,	żebyśmy	się	tam	prze-
prowa dzili	na	ja kiś	czas.
–	Chcesz	za brać	mnie	ze	sobą?	–	za pyta ła	z	niedowierza niem

w	głosie.
–	Myślę,	że	taki	wyjazd	dobrze	nam	zrobi.	Może	wła śnie	tego

nam	trzeba.	Poza	tym	wła śnie	w	Nowym	Jorku	mieszka	najlep-
szy	na	świecie	specja lista	w	dziedzinie	in	vitro.
Jej	serce	za trzepota ło	mocniej,	na pędza ne	nową	na dzieją.
–	Czy	to	zna czy…
–	To	zna czy	tyle,	że	chętnie	się	z	nim	skonsultuję.	Niczego	ci

nie	 obiecuję,	 ale	 jestem	 gotowy	 na	 konstruktywną	 rozmowę.
Na dal	uwa żam,	że	jeszcze	za	wcześnie	na	podejmowa nie	ta kich
dzia łań,	ale	skoro	tobie	na	tym	za leży,	wizyta	u	leka rza	nam	nie
za szkodzi.
–	Zrobisz	to	dla	mnie?
–	To	tylko	wizyta	u	leka rza,	Laro.	Nie	ekscytuj	się	za	bardzo	–

ostrzegł	znacznie	surowiej,	niż	za mierzał.
Spojrza ła	na	niego	lśnią cymi	ocza mi.
–	Kiedy	rusza my?

Dwa	miesią ce	po	przyjeździe	do	Nowego	Jorku	mieli	 się	wy-
brać	 na	 spotka nie	 do	 specja listy.	 Zgodnie	 z	 obietnicą	 Ra oul
wrócił	do	domu	wcześniej,	ale	ze	zdumieniem	za stał	Larę	w	ko -
szuli	nocnej,	w	tym	sa mym	miejscu	na	łóżku,	w	którym	siedzia -
ła,	kiedy	wychodził.
–	Co	się	sta ło?
Uklęknął	przy	niej	i	ujął	jej	lodowa te	dłonie.
–	 Dzwoniła	 Lily.	 –	 Za ła mał	 jej	 się	 głos,	 więc	 zrobiła	 głęboki

wdech,	za nim	doda ła:	–	Emily	za chorowa ła.	Jest	w	szpita lu.
–	To	coś	poważnego?
Skinęła	głową.
–	Bardzo	poważnego.	–	Wykrzywiła	twarz	w	gryma sie	bólu.	–

Emily	może	umrzeć.	Jej	stan	pogarszał	się	od	dłuższego	cza su,



ale	Lily	nic	mi	nie	mówiła.	 –	Dotąd	nie	 zda wa ła	 sobie	 spra wy,
jak	bardzo	pogorszyły	się	jej	rela cje	z	siostrą.
–	Och,	cara,	tak	mi	przykro.	–	Przytulił	ją	mocno,	a	Lara	opar-

ła	głowę	na	 jego	 ra mieniu	 i	wybuchła	pła czem.	 –	Polecimy	do
nich	 jutro	z	sa mego	rana.	Co	z	opieką	medyczną?	Powiedz,	że
za pła cimy,	jeśli…
Lara	wzniosła	ku	niemu	za czerwienione	oczy.
–	Nie	jestem	pewna,	czy	Lily	chce	mnie	widzieć.	Na	jej	miej-

scu	bym	 tego	nie	 chcia ła.	Poza	 tym	nie	potrzebuje	 pomocy	 fi-
nansowej.	Ben	jest	za możnym	człowiekiem.
–	Kim	jest	Ben?
–	 Ben	Warrender.	 Ojciec	 Emily	 Rose.	 Wciąż	 nie	 mogę	 w	 to

uwierzyć.	Zna my	go	od	dziecka,	a	ja	nic	nie	wiedzia łam.	Przez
telefon	brzmia ła	tak…	Musi	przechodzić	piekło!
Dla	Ra oula	było	oczywiste,	że	tra fiła	tam	także	Lara.
–	Odwoła łaś	wizytę?
–	Jaką	wizytę?
–	U	doktora	Ca lyle’a.
–	Cał kiem	o	tym	za pomnia łam…	Możesz	mnie	wyręczyć?
–	 Oczywiście	 –	 powiedział,	 wycią ga jąc	 telefon	 komórkowy.

Wybrał	 odpowiedni	 numer	 i	 podszedł	 do	 dużego	 szkla nego
okna,	za	którym	rozcią gał	się	piękny	widok	na	Manhattan	i	rze-
kę	Hudson.
Lara	próbowa ła	za pa nować	nad	emocja mi.
–	Za ła twione	–	poinformował	ją	po	chwili.	–	Możemy	się	umó-

wić	w	innym	terminie.
–	 Dziękuję.	 –	 Nerwowym	 ruchem	 wsunęła	 włosy	 za	 uszy.	 –

Mój	mózg	nie	pra cuje	 tak,	 jak	powinien.	Czuję	się	taka	bezsil-
na!	Nie	mogę	sobie	wyobra zić,	co	ona	przeżywa.	A	 jeśli	stra ci
Emily…
–	Nie	możesz	sobie	wyobra zić?	–	odparł	 ła godnie.	–	Przecież

ty	stra ciłaś	dziecko.
–	To	nie	to	samo.
Ra oul	 tylko	 wzruszył	 ra miona mi.	 Nie	 za mierzał	 dyskutować

z	nią	o	semantyce.
–	Wyglą dasz	 okropnie.	 –	 Pogła dził	 ją	 po	 twa rzy.	 –	 Połóż	 się.

Potrzebujesz	snu.	Jesteś	wyczerpa na.



–	Nie	chcę	spać	–	szepnęła.	–	Potrzebuje	trochę	seksu	z	 lito-
ści.	Pomożesz	mi	w	tym?
Miłość	do	Ra oula	wypeł niła	 ją	na gle	po	 same	brzegi,	 z	 taką

mocą,	że	do	oczu	na płynęły	jej	świeże	łzy.	On	nie	chciał	jej	miło-
ści.	Za leża ło	mu	wy łącznie	na	dziecku,	którego	ona	nie	mogła
mu	dać.
Wkrótce	 ich	 na gie	 cia ła	 splotły	 się	 w	 na miętnym	 uścisku,

a	kiedy	Lara	była	gotowa,	wszedł	w	nią	delikatnie.	Potem	długo
tulił	 ją	w	ra mionach,	a	kiedy	za sypia ła	z	 jego	dłonią	na	piersi,
czuła	się	bezpieczna	i	kocha na,	chociaż	w	głębi	serca	wiedzia ła,
że	ulega	złudzeniu.

W	końcu	Lily	za dzwoniła	do	siostry	z	dobrymi	wieścia mi.	Emi-
ly	wra ca ła	do	zdrowia.	Lara	chcia ła	czym	prędzej	podzielić	się
ra dością	 z	Ra oulem,	 a	 kiedy	wybra ła	 jego	 numer,	 nie	 odebrał
telefonu.
Pod	 wpływem	 impulsu	 posta nowiła	 przygotować	 wyjątkowy

posiłek,	żeby	uczcić	to	ważne	wyda rzenie.	Dobrze	zna ła	już	po-
bliskie	 sklepy,	więc	bez	 za sta nowienia	 ruszyła	na	 za kupy.	Tro-
chę	ją	poniosło	i	kupiła	zdecydowa nie	za	dużo	jedzenia.	Uparła
się	jednak,	żeby	dotaszczyć	wypcha ne	siatki	do	domu.
Zosta ło	jej	jeszcze	pięć	przecznic	do	pokona nia,	kiedy	doszła

do	wniosku,	że	jednak	nie	pora dzi	sobie	bez	taksówki.	I	już	mia -
ła	poma chać	na	jedną	z	nich,	kiedy	zwróciła	uwa gę	na	zna jomo
wyglą da ją cą	 na zwę	 ka wiarni.	Czyta ła	 o	 niej	w	 jednym	 z	 prze-
wodników.	 Podobno	 serwowa li	 tutaj	 niewia rygodnie	 smaczne
ciastka	 z	 owoca mi	 i	 doskona łą	 kawę.	 Posta nowiła	 przekonać
się,	czy	to	prawda.
Za jęła	miejsce	przy	oknie	 i	 sma kując	 lokalne	przysma ki,	ob-

serwowa ła	świat	za	oknem.	W	pewnej	chwili	omal	nie	wypuściła
z	rąk	filiżanki,	a	wszystkiemu	winna	była	ciemnowłosa	kobieta
ca łują ca	jej	męża.
Lara	poczuła	się	tak,	jakby	ktoś	dźgnął	ją	nożem	prosto	w	ser-

ce.	Czy	wła śnie	tak	się	czuła	jej	matka,	kiedy	ojciec	wra cał	nad
ra nem	w	chmurze	damskich	perfum?	Ale	Lara	 tym	się	 różniła
od	 Eliza beth,	 że	 nie	 za mierza ła	w	milczeniu	 akceptować	mał -
żeńskich	zdrad.	Energicznie	odepchnęła	się	od	stolika	i	wybie-



gła	z	ka wiarni,	ignorując	ma cha ją cą	ra chunkiem	kelnerkę	i	siat-
ki	z	za kupa mi.	Minutę	później	dopa dła	kobietę,	której	Ra oul	nie
trzymał	już	w	ra mionach.	To	była	Na omi.	Z	kolei	Ra oul	spra wiał
wra żenie	wściekłego.
–	Lara!
Uniosła	rękę,	na ka zując	mu	milczenie.
–	Nie	teraz.	–	Odwróciła	się	do	niego	pleca mi	i	popa trzyła	na

Na omi.	–	Nie	mam	pojęcia,	na	czym	polega	twój	problem,	i	wła -
ściwie	nic	mnie	to	nie	obchodzi,	ale	trzymaj	się	z	dala	od	moje-
go	życia	i	zostaw	w	spokoju	mojego	męża!
Na omi	za piszcza ła	jak	przera żona	mysz.
–	Nie	wolno	drażnić	rudzielca	–	skomentował	Ra oul.
–	Nie	wolno	ca łować	kobiety,	która	nie	jest	twoją	żoną	–	wypa -

liła	mu	prosto	w	twarz.
Uśmiech	za stygł	na	jego	ustach.
–	Ale	 ja	 jej	 nie	 ca łowa łem,	cara.	 To	 ona	 na	mnie	 na pa dła.	 –

Przeniósł	spojrzenie	na	Na omi.	–	Przykro	mi,	że	mąż	posta nowił
się	z	tobą	rozwieźć	,	ale	nas	nigdy	nic	nie	łą czyło	i	nigdy	nie	bę-
dzie	łą czyć.	Nie	kocham	cię.
–	Na	 twoim	miejscu	 bym	mu	 uwierzyła	 –	 warknęła	 Lara	 do

drobnej	 kobiety,	 która	 za częła	 się	 wycofywać.	 Potem	 zrobiła
krok	w	stronę	Ra oula.	–	Każda	kobieta	poczuła by	gniew	i	ból	na
widok	męża	ca łują cego	się	z	inną	kobietą.	Ja	nie	sta nowię	tutaj
wyjątku!
–	Laro…
Gestem	na ka za ła	mu	milczenie.
–	Wiem,	 że	nie	 chcesz	 tego	 słuchać,	 ale	 ja	 i	 tak	 to	powiem.

Mam	dość	uda wa nia,	Ra oul.	Kocham	cię	i	nic	na	to	nie	pora dzę,
a	jeśli	ty	nie	potra fisz	mnie	pokochać…	–	Przygryzła	wargę,	po-
trzą sa jąc	głową.	–	No	cóż,	wola ła bym	wiedzieć,	na	czym	stoję.
Ra oul	ze	wszystkich	sił	pra gnął	za pewnić	ją	o	swojej	miłości,

ale	po	la tach	spędzonych	w	emocjonalnym	odrętwieniu	nie	po-
tra fił	się	na	to	zdobyć.	Mija ły	więc	kolejne	sekundy	krępują cego
milczenia,	aż	w	końcu	zwiesił	głowę.
–	Rozumiem	–	powiedzia ła	Lara	i	odeszła.
Został	sam,	walcząc	z	irra cjonalnym	pra gnieniem,	żeby	za	nią

pobiec.	 Upomniał	 się	 w	 duchu,	 że	 to	 nie	mogło	 się	 udać.	 Był



mężczyzną,	który	nie	potra fił	odwza jemnić	tego,	co	ona	chcia ła
mu	dać.
Za raz	 po	 powrocie	 do	 nowojorskiego	 aparta mentu	 Ra oula

Lara	pobiegła	do	ła zienki,	gdzie	zwymiotowa ła	gwał townie.	Po-
tem	za bra ła	swoje	 rzeczy	z	garderoby,	spa kowa ła	wszystko	do
wa lizek	i	na pisa ła	krótki	list.

Wra cam	do	domu.	Nie	próbuj	się	ze	mną	kontaktować.	Dziec-
ko	za sługuje	na	dwoje	rodziców,	którzy	się	kocha ją.

Pojecha ła	 prosto	 na	 lotnisko,	 kupiła	 bilet	 do	 Londynu	 i	 bez
żadnych	 komplika cji	 wsia dła	 na	 pokład	 sa molotu.	 Na	miejscu
wyna jęła	 pokój	w	 podrzędnym	hotelu,	 który	 jednak	 za pewniał
wszystko,	 czego	 potrzebowa ła.	 Potrzebowa ła	 cichego	miejsca,
w	którym	wyliże	rany.
Przez	 trzy	 dni	 zma ga ła	 się	 z	 na	 przemian	 z	 otępieniem

i	wściekłością,	aż	w	końcu	zrozumia ła,	że	mdłości	i	wymioty	nie
były	efektem	tej	huśtawki	emocjonalnej.	Ale	przecież	życie	nie
mogło	być	aż	tak	okrutne.	Ponieważ	nie	mogła	żyć	w	niepewno-
ści,	 uda ła	 się	do	najbliższej	 apteki	 i	 kupiła	kilka	 testów	cią żo-
wych.	Wkrótce	wszystkie	potwierdziły	jej	oba wy.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Na stępnego	dnia	rano	Lara	nie	czuła	się	ani	trochę	lepiej	i	to
było	po	niej	widać.	Z	kolei	Lily,	która	przywita ła	ją	ciepło,	przy -
pomina ła	modelkę	z	 rekla my	szczęśliwego	życia.	Cała	promie-
nia ła	i	na wet	nuciła	pod	nosem.
–	Jak	zwykle	fał szujesz	–	burknęła	Lara.
Jej	siostra	odłożyła	 jabł ko,	które	wła śnie	obiera ła,	 i	podeszła

do	niej.	Oparła	dłonie	na	ra mionach	Lary	i	spojrza ła	jej	głęboko
w	oczy.
–	 I	masz	mąkę	 na	 nosie	 –	 doda ła	 cierpko	 Lara.	 –	 Sta łaś	 się

najprawdziwszą	kurą	domową.
–	Niezupeł nie	–	odparła	Lily.	–	Po	prostu	odczuwam	nieprze-

możoną	 potrzebę	 pieczenia.	 Nie	 słysza łaś,	 że	 to	 teraz	 bardzo
modne?
–	Przepra szam.	–	Lara	rozejrza ła	się	po	kuchni.	–	Czy	on…
Lily	pokręciła	głową.
–	Ben	uznał,	że	potrzebujemy	trochę	cza su,	by	nadrobić	za le-

głości.	Za brał	Emmy	na	spa cer	do	parku.
Lara	uniosła	brwi.
–	Chcia łaś	powiedzieć,	 że	uciekł	 ze	 stra chu	przed	 swoją	 po-

tworną	szwa gierką.
–	Na wet	tak	nie	żartuj	–	skarciła	ją	Lily.	–	Obiecał,	że	po	po-

wrocie	pojedzie	do	hotelu	po	twoje	rzeczy.	Nie	mogę	uwierzyć,
że	 przylecia łaś	 do	 Londynu	 trzy	 dni	 temu	 i	 nie	 odezwa łaś	 się
słowem.
–	 Potrzebowa łam	 cza su,	 żeby	 pomyśleć.	 I	 było	 mi	 wstyd	 –

przyzna ła	 Lara.	 –	Nie	byłam	pew na,	 czy	w	ogóle	 chcesz	mnie
widzieć.	Za zdrościłam	ci.
Lily	skinęła	głową.
–	 Teraz	 już	 wszystko	 rozumiem	 –	 powiedzia ła	 z	 westchnie-

niem.	 –	 Gdybyś	 wcześniej	 wyja wiła	 mi	 prawdę	 o	 dziecku…
Wiesz,	że	straszna	z	ciebie	idiotka?



Lara	pocią gnęła	nosem.
–	 Wiem.	 –	 Otarła	 łzy	 wierzchem	 dłoni.	 –	 I	 jakby	 tego	 było

mało,	wyzna łam	Ra oulowi	miłość.
–	W	samą	porę.
–	Nie	mogłam	 tak	 tego	 cią gnąć.	Nie	 potra fiłam	uda wać.	Od

nigdy	nie	obiecywał,	że	się	we	mnie	za kocha,	ale	ja	my śla łam…
mia łam	na dzieję,	że	z	cza sem	odwza jemni	moje	uczucia.	Tak	się
jednak	nie	sta ło.
–	Czy	on	wie?
Lara	spojrza ła	na	siostrę	pyta ją co.
–	O	czym?
–	O	cią ży.
–	Nie,	nie	wie	–	szepnęła.
–	 Z	 tego,	 co	 mówiłaś,	 przyjechał by	 tutaj,	 gdyby	 się	 dowie-

dział.
Lara	skinęła	głową.
–	Bez	wątpienia.	I	wła śnie	dla tego	to	ta kie	trudne.	Ja…	Dzię-

kuję.	 –	 Uśmiechnęła	 się	 ża łośnie,	 wyjmując	 chusteczki	 z	 za ci-
śniętej	 pięści	 siostry.	 –	 Kusiło	 mnie,	 żeby	 to	 zrobić.	 Ale	 już
wcześniej	są dziłam,	że	ja koś	się	między	nami	ułoży,	i	nie	da łam
rady.	Pra gnę	więcej,	niż	on	może	mi	dać.
–	 Za sługujesz	 na	 więcej.	 Ale	 czy	 masz	 stuprocentową	 pew-

ność,	 że	Ra oul	 cię	 nie	 kocha?	Bo	 za wsze	 kiedy	 go	widzia łam,
nie	mógł	oderwać	od	ciebie	oczu.
–	On	tylko	uda wał.	Tak	się	umówiliśmy.	Każde	dosta ło	swoją

rolę	do	odegra nia,	z	tym	że	 ja	za	bardzo	się	w	nią	wczułam.	–
Za śmia ła	się	gorzko.	–	Nie,	to	nieprawda.	Znowu	kła mię.	Za ko-
cha łam	się	w	nim	od	pierwszego	wejrzenia.	Myślisz,	że	zwa rio-
wa łam?
Bliźniaczka	za wtórowa ła	jej	śmiechem.
–	Moim	zda niem	to	zupeł nie	normalne.
–	No	tak,	ale	w	końcu	to	za wsze	ty	byłaś	romantyczką,	a	nie

ja.	–	Obliza ła	spierzchnięte	wargi,	wolno	kręcąc	głową.	–	Gdy-
bym	nie	była	w	cią ży,	kiedy	zmarł	 jego	dzia dek,	na sze	mał żeń-
stwo	skończyłoby	się	już	wtedy.
–	Muszę	przyznać,	że	jeśli	dziecko	nie	sta nowiło	elementu	wa -

szej	umowy,	za da liście	sobie	sporo	trudu,	żeby	się	o	nie	posta -



rać	–	za uwa żyła	Lily.
–	Byłam	zdruzgota na.	Wcześniej	nie	zda wa łam	sobie	spra wy,

jak	bardzo	 tego	pra gnę.	 –	Z	 trudem	zdusiła	 szloch.	 –	A	on	się
nade	mną	ulitował.	Poza	tym	za leża ło	mu	na	dziedzicu,	któremu
będzie	mógł	przeka zać	na zwisko	i	całą	resztę.
–	Szkoda,	że	tak	długo	to	przede	mną	ukrywa łaś.
Lara	uśmiechnęła	się	sła bo.
–	Nie	mia łam	serca	rujnować	twojego	szczęścia.	Byłaś	w	cią ży

i	bardzo	mnie	to	cieszyło,	ale	przy	oka zji	strasznie	ci	za zdrości-
łam	–	przyzna ła	za wstydzona.
–	Jeśli	chcesz	znać	moje	zda nie,	Laro,	twój	mąż	nie	spra wił	na

mnie	 wra żenia	 człowieka,	 który	 podejmuje	 życiowe	 decyzje
z	powodu	współ czucia.
Lara	za mruga ła.
–	To	prawda	–	przyzna ła.	–	Ale	Ra oul	ma	silne	poczucie	odpo-

wiedzialności.	Potra fi	być	bardzo	opiekuńczy.	Kiedyś	są dziłam,
że	mężczyzna,	w	którym	się	za kocham,	odwza jemni	moje	uczu-
cia,	ponieważ…	ponieważ	tak	powinno	być.	Ale	może	los	poka -
rał	mnie	 za	 ta kie	 zuchwalstwo,	 bo	 sta ra łam	 się	 ze	wszystkich
sił…	–	Musia ła	zrobić	przerwę,	żeby	za pa nować	nad	emocja mi.
–	 Ale	 nie	 potra fiłam	 go	w	 sobie	 rozkochać,	 a	 nie	 potra fię	 żyć
bez	miłości.
Zwiesiła	głowę,	ugina jąc	się	pod	cięża rem	wła snych	słów.
–	Doskona le	cię	rozumiem.	Też	bym	nie	potra fiła.
Lara	uściska ła	swoją	siostrę	bliźniaczkę.
–	Tak	się	cieszę,	że	masz	Bena,	ty	przebiegła	lisico.	Jeśli	kto-

kolwiek	na	tym	świecie	za sługuje	na	szczęście,	to	bez	wątpienia
ty	–	doda ła	za chrypniętym	głosem.	–	Ra oul	też	na	nie	za sługuje.
–	Musisz	powiedzieć	mu	o	dziecku.
–	Myślisz,	że	o	tym	nie	wiem?

Pozwolił	jej	odejść.	Mimo	że	się	od	niej	odwrócił	i	ruszył	w	od-
wrotnym	 kierunku	 niż	 ona,	 nie	 potra fił	 za pomnieć	 o	 jej	 ostat-
nich	słowach.	Wciąż	rozbrzmiewa ły	mu	w	głowie.	Bo	Lara	wy-
zna ła	mu	miłość.	Odda ła	mu	swoje	serce,	a	on	nim	wzgardził.
Ludzie,	 których	 mijał,	 umyka li	 mu	 z	 drogi,	 kiedy	 w	 amoku

przemierzał	ulice	Nowego	Jorku.	Kotłowa ły	się	w	nim	niezliczo-



ne	 emocje,	w	 tym	 gniew	 i	 coś,	 czego	 nie	 potra fił,	 czy	 też	 nie
chciał	 na zwać.	 Lara	 zna ła	 za sa dy	 i	 to	 ona	 je	 zła ma ła.	 Gdyby
tego	nie	zrobiła,	mogłoby	im	się	udać.	Przecież	od	sa mego	po-
czątku	tłuma czył	jej,	że	nie	potra fi	kochać.
Na gle	opuściła	go	złość,	ustępując	miejsca	poczuciu	winy.	Za -

gryzł	 zęby,	 wspomina jąc	 na dzieję	 wyziera ją cą	 z	 jej	 lśnią cych,
zielonych	oczu,	kiedy	na	próżno	czeka ła	na	jego	odpowiedź.
Wyka za ła	 się	odwa gą.	 Jak	 to	mia ła	w	zwycza ju,	posta nowiła

za ryzykować,	a	on	ją	rozgniótł.	Miał	do	niej	żal	o	to,	co	powie-
dzia ła,	 i	 jednocześnie	zma gał	się	z	wyrzuta mi	sumienia,	ponie-
waż	 za dał	 jej	 ból.	 Pogrą żony	 w	 czarnych	 myślach	 szedł	 bez
celu,	zma ga jąc	się	z	rozgoryczeniem,	smutkiem	i	wściekłością.
Dla czego	 wła ściwie	 pozwolił	 jej	 odejść?	 Próbował	 wymyślić

coś,	co	go	uspra wiedliwi,	ale	nic	nie	przychodziło	mu	do	głowy.
Najchętniej	wmówił by	sobie,	że	Lara	poprosiła	o	coś,	czego	nie
mógł	jej	ofia rować,	więc	wyświadczył	jej	przysługę,	puszcza jąc
ją	wolno.	Ale	sam	w	to	nie	wierzył.	To	były	tylko	kłamstwa,	 te
same,	 którymi	 karmił	 się	 od	 dłuższego	 cza su.	 Za pędził	 się
w	kozi	róg.
Prawda	uderzyła	w	niego	z	peł ną	mocą,	gotując	mu	najpraw-

dziwsze	ka tusze.	Musiał	jednak	pa miętać,	że	sam	zgotował	so-
bie	taki	los.	Za służył	na	cierpienie	i	udrękę.
Lara	za chowa ła	się	odważnie,	a	on	oka zał	się	tchórzem,	który

bał	przyznać	się	do	wła snych	uczuć	na wet	przed	sa mym	sobą.
Dla czego?	Ponieważ	przestał	ufać	swoim	uczuciom,	więc	się	od
nich	odciął.	Bo	uznał,	że	tak	będzie	mu	ła twiej	funkcjonować.
I	rzeczywiście	tak	było,	dopóki	nie	poznał	Lary.	Od	pierwsze-

go	dnia	poka zywa ła	mu	minusy	jego	podejścia	do	życia.	Rzuciła
mu	wyzwa nie.	Obudziła	uśpione	emocje,	które	z	każdym	dniem
płonęły	w	nim	z	coraz	większą	mocą,	aż	w	końcu	wyrwa ły	 się
spod	kontroli.	W	prze szłości	miłość	omal	go	nie	zniszczyła.	Dla -
tego	też	na wet	nie	przyszło	mu	do	głowy,	że	to	niezwykłe	uczu-
cie	może	oka zać	się	także	zba wieniem.	Wła śnie	Lara	mogła	za -
pewnić	mu	to	zba wienie,	a	on	pozwolił	jej	odejść.	Prawda	kolej-
ny	 raz	 za kłuła	 go	w	 oczy:	 ta	 kobieta	 była	miłością	 jego	 życia.
Musiał	 szybko	 na pra wić	 swój	 błąd.	 Jeśli	 będzie	 trzeba,	 złoży
swoje	serce	u	jej	stóp,	na wet	gdyby	mia ła	je	podeptać.



Najwyraźniej	Lara	nie	za mierza ła	mu	niczego	uła twiać.	Prze-
konał	się	o	tym	dotkliwie,	kiedy	wrócił	do	swojego	aparta mentu
i	 zorientował	 się,	 że	 zniknęła.	 Posta nowiła	 wynieść	 się	 z	 jego
mieszka nia	i	jego	życia.	Jedyne,	co	po	niej	zosta ło,	to	krótki	list,
który	 tylko	 spotęgował	 jego	 cierpienie.	 Od	 tamtej	 pory	 Ra oul
cierpiał	na	bezsenność.	Wyna jął	najlepszych	detektywów,	żeby
ją	odna leźli.	Dzięki	nim	dowiedział	się,	że	wróciła	do	Londynu.
Niestety	nie	potra fili	usta lić	dokładnego	adresu,	pod	którym	ak-
tualnie	przebywa ła.	W	cią gu	tych	trzech	dni	poszukiwań	posta -
rzał	się	o	dziesięć	lat,	a	przynajmniej	tak	mu	się	wyda wa ło.	Od-
chodził	od	zmysłów.	Za martwiał	się,	że	spotka ło	ją	coś	złego.
W	końcu	posta nowił	dzia łać	na	wła sną	rękę.	Poleciał	do	Lon-

dynu	i	udał	się	do	jedynego	miejsca,	które	przychodziło	mu	na
myśl.	 Kiedy	 kierowca	 taksówki	 za parkował	 przed	 dużym	 do-
mem	na	za dba nej,	zielonej	ulicy,	Ra oul	pomyślał,	że	jeśli	tu	jej
nie	za sta nie,	będzie	stra cony.
–	To	tutaj?	–	za pytał	mężczyzna	za	kierownicą.
–	Mam	na dzieję.	 –	Ra oul	 zrobił	głęboki	wdech,	wolno	wypu-

ścił	 powietrze	 i	 kiedy	 już	 się	 uspokoił,	 za pła cił	 za	 kurs.	 –	Na -
prawdę	mam	taką	na dzieję.
Od	 swojej	 siatki	 prywatnych	 detektywów	 dowiedział	 się,	 że

pod	tym	adresem	mieszka ła	Lily.	Wiedział,	że	w	przeszłości	re-
la cje	sióstr	różnie	się	ukła da ły,	ale	nie	miał	wątpliwości,	że	bar-
dzo	się	kocha ły.	Było	więc	dla	niego	logiczne,	że	w	ra zie	kłopo-
tów	Lara	poszuka	pocieszenia	u	swojej	bliźniaczki.
Na cisnął	dzwonek,	a	drzwi	otworzyły	się	niemal	na tychmiast.

Na	widok	twa rzy	swojej	żony	u	innej	kobiety,	przeżył	wstrząs.
–	Jest	tutaj?	–	za pytał	z	na dzieją	w	głosie.
Lily	 zmierzyła	go	wzrokiem	od	 stóp	do	głów,	po	czym	odpo-

wiedzia ła:
–	 Jest…	 Nie!	 –	 syknęła,	 opiera jąc	 dłoń	 na	 jego	 piersi,	 kiedy

energicznym	krokiem	ruszył	do	środka.	–	Najpierw	mnie	wysłu-
chaj.	Lara	jest	teraz	trochę…	osła biona.	Jeśli	ją	zra nisz,	przysię-
gam,	Bóg	mi	świadkiem,	że	będziesz	śpiewał	sopra nem,	pa nie
Di	Vittorio.	Zrozumia no?
–	Ja sno	i	wyraźnie	–	odparł,	pota kując.	–	I	chociaż	jestem	bar-

dzo	przywią za ny	do	swojego	głosu,	wolę	go	stra cić,	niż	zra nić



Larę.
Lily	się	uśmiechnęła	i	przepuściła	go	w	drzwiach.
–	Nie	zepsuj	tego!	–	za woła ła	za	nim.

–	Szuka łem	cię.
Tłumiąc	 okrzyk	 zdumienia,	 Lara	 podskoczyła	 na	 ta borecie,

obra ca jąc	się	w	jego	stronę.	Przycisnęła	ręce	do	piersi,	walcząc
z	pra gnieniem	rzucenia	mu	się	na	szyję.	Tak	bardzo	chcia ła	go
dotknąć,	przytulić	 i	poca łować,	poczuć	 jego	za pach	 i	cudowne
zna jome	ciepło.
Za miast	tego	odezwa ła	się	ledwie	słyszalnie:
–	To	koniec.
–	 Pozwól	 mi	 coś	 powiedzieć	 –	 poprosił	 bła galnym	 tonem.	 –

Szuka łem	 cię	 przez	 całe	 życie,	 chociaż	 nie	 zda wa łem	 sobie
z	tego	spra wy.	Nie	pozwa la łem	sobie	w	to	uwierzyć.	Przez	Lucy
czułem	się	tak,	jakbym	był	toksyczny,	jakbym	nie	mógł	niczego
ofia rować	żadnej	kobiecie.	A	potem,	kiedy	pozna łem	ciebie,	za -
chowa łem	 się	 niemą drze	 i	 tchórzliwie.	 –	 Uniósł	 rękę,	 żeby
uprzedzić	jej	protest.	–	Zbyt	tchórzliwie,	żeby	dostrzec	prawdę.
Pokocha łem	 cię,	 Laro	Gray,	w	 pierwszej	 chwili,	 gdy	 cię	 ujrza -
łem.	Jesteś	moim	życiem	i	bez	ciebie	nic	nie	zna czę.	Przyjecha -
łem	 bła gać,	 żebyś	 przyjęła	 mnie	 z	 powrotem.	 Za mieszka my
tam,	 gdzie	 zechcesz.	Możemy	 się	 przeprowa dzić	 do	 Londynu,
zrobić	 in	 vitro,	 adoptować	 dziecko…	 cokolwiek	 zechcesz.	Mó-
wię	 szczerze.	 Byłem	 łajda kiem…	 głupim,	 sa molubnym	 łajda -
kiem…
Z	każdym	kolejnym	słowem	zbliżał	się	do	niej	coraz	bardziej.

W	 końcu	 przysta nął	 tuż	 obok	 niej.	 Lara	 spojrza ła	mu	 głęboko
w	oczy.	Czy	to	się	dzia ło	na prawdę?	Czy	może	umysł	pła tał	 jej
figle?
W	pewnej	chwili	usłysza ła	wła sny	głos.
–	Kocham	cię,	Ra oul.	Kocham	cię	tak	bardzo,	że	nie	mogłam

kontynuować	 tej	 farsy.	 Są dziłam,	 że	 jedyne,	 czego	 ode	 mnie
chcesz,	 to	potomek,	który	za pewni	cią głość	twojego	rodu,	a	 ja
tak	bardzo	pra gnęłam	ci	go	dać…
Pozosta łe	słowa	uwięzły	jej	w	gardle,	kiedy	Ra oul	za mknął	jej

usta	poca łunkiem,	tuląc	ją	w	ra mionach.	Ujął	w	dłonie	jej	twarz



i	spojrzał	na	nią.
–	Nie	mogę	uwierzyć,	że	tu	stoję.	Nie	mogę	uwierzyć,	że	kie-

dykolwiek	 wola łem	 sa motne	 ży cie	 od	 za ryzykowa nia	 związku
opartego	na	prawdziwej	miłości.	Kiedy	wróciłem	do	domu	i	cię
tam	nie	za sta łem…	Nie	rób	mi	tego	nigdy	więcej!	Wiesz,	 ja kie
potworne	myśli	przychodziły	mi	do	głowy?
–	To	było	straszne	–	przyzna ła.	–	Czułam	się	rozdarta,	zwłasz-

cza	że…	wczoraj	dowiedzia łam	się,	że	jestem	w	cią ży.
Twarz	Ra oula	poja śnia ła	ze	szczęścia.
–	Cudownie!	–	Poca łował	ją.	–	Ty	jesteś	cudowna	i	tym	ra zem

nie	musisz	się	martwić…
Przycisnęła	pa lec	do	jego	warg.
–	Nie	martwię	się,	bo	jesteś	przy	mnie	–	powiedzia ła	po	pro-

stu.	Cokolwiek	życie	dla	niej	szykowa ło,	z	Ra oulem	u	boku	mo-
gła	sta wić	mu	czoło.
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